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RGAN ZARZĄDU

Sprawny i terminowy przebieg żniw
zapewni chleb dla kraju

P rze m ó w ie n ie  ra d io w e  m in is tra  D ą b -K o c io la

W  związku z rozpoczęciem kampanii żniwnej, M in. Rolnictwa JAN D Ą B -K O C IO Ł  wygło
si! 10 bm. przez radio przemówienie, w którym m. in. powiedział:

Warszawa, czwartek 12 lipca 1951 r. Nr 164 (372) B Cena 15 gr

Tegoroczne zb io ry  zapow iada
ją  się obfic ie

Ze względu na duże urodzaje 
trzeba być przygotow anym  na 
to, że tegoroczne żn iw a będą 
znacznie trudn ie jsze, n iż w ro-

eych odpowiedzi na to pytanie — co jest warunkiem 
udziału w Konkursie — mija z dniem 25 bm.

Najlepsze odpowiedzi będą opublikowane w „Sztan
darze Młodych“.

W A R TO  S IĘ  Z A S T A N O W IĆ .

N A G R Ó D  B Ę D Z IE  A Ż  100.

D la  uczczenia  7 roczn icy  W yzw olen ia

! Brygady robót ziemnych w Nowej Hucie
W  C IĄ G U  T Y G O D N IA

| zaoszczędziły ćwierć min. zł
N a p ływ a ją  ju ż  pierwsze m e ld u n k i o rea lizac ji zobowiczań lipcow ych . O bok n ich  n iep rzerw aną fa lą  p łyną  dalsze zobo

w iązan ia , podejm owane przez se tk i załóg robotniczych, 
nych oraz ro b o tn ikó w  ro lnych .

grom ad w ie jsk ich , ch łopów  zrzeszonych w  spó łdzie ln iach p ro du key j-

B rygady ro b o tn ikó w  pracu
jące przy robotach ziem nych, 
na te ren ie  budowy kom b ina tu  
Nowa H uta wykonały w ciągu 
tygodnia pracę obliczoną na 15 
dni, przysparzając w ten spo
sób oszczędności na kwotę 
ćwierć miliona złotych. 38 przo
du jących brygad  m ura rsk ich

WYKONUJEMY
ZOBOWIĄZANIA
PRZEDZLOTOWE

Jeszcze n iedaw no — w yda je  
się — pode jm ow a liśm y zobo
w iązan ia  przedzlotowe — a ju ż  
nadchodzą z całego k ra ju  m e l
d u n k i o ich w ykonan iu , a na 
w e t przekroczeniu.

Na Sanowagu w  Sanoku — 
ja k  pisze kol. Kazim ierz Pod
siadło — 10 brygad m łodzie
żowych w ykona ło  ju ż  swe zobo
w iązania.

I  tak brygada im. Stalina za
miast 150 osiągnęła 288 proc. 
normy. Z  brygady tej kol. A n 
drzej Gryzek wykonał aż 315 
proc.!

B rygada im. Rewolucji Paź
dziernikowej zobowiązała się 
w y ro b ić  150 proc. no rm y m ie 
sięcznej, w ykona ła  163 proc. W 
te j brygadzie kol. Michał 
Kopczak w yko na ł in d y w id u a l
n ie  207 proc., a kol. Edward  
Mosoń — 178 proc.

B rygada im. Tadeusza Koś
ciuszki zam iast p rzew idzianych 
120 w yko na ła  126,5 proc. normy. 
N a w yróżn ien ie  zasługuje kol. 
Stanisław U lian w ykonu jący  
143 proc. norm y.

B rygada im. Janka Krasickie
go podję ła  się w y ro b ić  125 proc. 
no rm y, w ykona ła  136 proc. K o l. 
Jan Bober z te j b rygady osią
gnął indywidualnie 150 proc.

Brygada im. Ludwika W aryń 

skiego zobowiązała się do 130 
proc., w ykona ła  149 proc. Kol. 
Józef Oryszczak w y ro b ił 152 
proc.

B rygada im. Hanki Sawickiej
pod ję ła  się w ykonać 120 proc. 
w ykona ła  zaś 140 proc., kol.' 
Tadeusz K w ia t osiągnął in d y 
w id u a ln ie  149 proc.

Brygada im. Karola Św ier
czewskiego zobowiązała się do 
120 proc. no rm y — dziś ma 133 
proc., a kol. M ieczysław  Czaja 
z tej brygady — 138 proc.

K oledzy Sanowagu p o d ję li te 
raz d ługo fa low e zobowiązania 
na cześć Z lo tu.

Pierwsze kroki 
nowych brygad

Podejm ow anie zobowiązań z 
o ka z ji Z lo tu  pomogło kolegom  
z F łJM -u  w  Warce zorganizo
wać brygady produkcy jne . N o
wopowstałe 9 brygad, w  k tó rych  
skład wchodzą Z M P -ow cy  i 
niezrzeszeni — pisze ko l. Jan 
Kaczmarski — podjęło od razu 
zobow iązania przedzlotowe. G ru 
py Z M P -ow sk ie , wchodzące w  
sk ład b rygad  prowadzą syste
m atyczną kon tro lę  i w ym ianę 
doświadczeń. Podniesienie przez

b ryg ad y  w yda jnośc i o 6 proc. 
da je 6323 zl oszczędności.

Prócz tego ko ledzy z F U M  w  
Warce w y k o n u ją  na Z lo t m odel 
m in ia tu ro w e j w ie r ta rk i.

Także szkoły w ykonują  
swoje zobow iqzania

K oledzy ze szkół n ie  chc ie li 
pozostać w  ty le  poza sw ym i to 
warzyszam i z p ro d u kc ji. W ie lu  
uczn iów  szkół zawodowych pod
ję ło  zobow iązania, k tó re  ju ż  
w ykona ło .

A bso lw enci Państwowej Szko 
ły  Technicznej w  Szczecinie 
w y re m o n to w a li 8 sńopówiąza- 
łe k  ty p u  „Deering" w P O M -ic  
Dołuje, w o j. szczecińskie. PO M  
zaoszczędził przez to 3000 zł.

Uczn iow ie Zasadniczej Szkoły 
M etalow ej w  Sokołowie Pod
laskim w y k o n a li dodatkowe pra 
ce w  warsztatach, m. in . 200 
sztuk rygli do drzwi i zamek 
— wszystko z zaoszczędzonego 
materiału, co razem  da ło o- 
szczędność 1970 zł, wyłącznik  
do tokarni w artości 250 zł, o- 
praw ki do łożysk transm isyj
nych w artości 150 zł. itp .

Korespondenci
R. FROST. i ZB. D E N K IE W IC Z

Ze słowem o Zlocie
na ro w e ra ch  d o o ko ła  P o lsk i

Ze słowem o I I I  Światowym  
Zlocie Młodych Bojowników o 
Pokój dookoła Polski — pod ta 
kim  hasłem 10-osobowa grapa 
młodzieżowa rekrutująca się z 
członków sekcji turystycznej 
warszawskiego „Kolejarza“ o r
ganizuje 1-miesięczną wyciecz
kę kolarską.

2.020-kilometrowa trasa pro
wadzi m.in. z W arszawy przez 
Radom, Chęciny, K raków , No
w ą Hutę, Katowice, Opole, W ro
cław, Zieloną Górę, Szczecin, 
Kołobrzeg, Gdynię, Elbląg, O l

sztyn, M iko ła jk i, Łomżę i Se
rock.

Uczestnicy wycieczki zatrzy
mywać się będą po drodze w  
PGR-ach i spółdzielniach pro
dukcyjnych, gdzie po pogadan
kach o Zlocie wystąpią z weso
łym  programem pieśni i hu - 
mora. M łodzi turyści zobowią
zali się przepracować w  czasie 
swej podróży 600 roboczo-go- 
dzin przy robotach rolnych oraz 
pomóc w  pracy LZS-om . G ra 
pa kolarska wyruszyła z W ar - 
sza w y 8 bm.

(HEN)

Delegacji tenisistów polskich
rząd holenderski odmówił wiz wjazdowych

Delegacja S ekc ji Tenisa 
G K K F  w  składzie : p rzew odn i
czący inż. J. Olszowski oraz 
Zasłużony M is trz  S portu  J. 
Jędrzejowska, w  dn. 10 lipca 
b r. m ia ła  wziąć udz ia ł w  K on 
gresie M iędzynarodow ej Fe -  
de ra c ji Tenisow ej w  Hadze. 
U d z ia ł naszej de legacji w  
K ongresie  został un ie m oż li
w io n y  w sku tek n ieo trzym a
n ia  do dn ia  dzisiejszego w iz 
w jazdow ych  do H o land ii.

W ypadek n ieudzie len ia  w iz  
w te rm in ie  um o ż liw ia jącym  
w zięc ie  udzia łu  w  obradach 
M iędzynar. Federacji T en i
sowej, k tó re j Polska jes t człon 
k ie m , a tym  sam ym  un iem o
ż liw ie n ie  naszej de legacji za
ję c ia  stanow iska i  de cydo w a
n ia  o na jb a rdz ie j is to tnych 
sprawach dotyczących sportu 
ten isowego w  ogóle a współ
pracy m iędzynarodow ej na 
ty m  odcinku w  szczególności, 
n ie  jes t w ypadk iem  odosob -

n ionym . W  ro k u  1949 udz ia ł 
po lsk ie j de legacji w  Kongresie 
M iędzynarodow ej Federacji 
Tenisow ej w  P aryżu  został 
rów n ież  un ie m oż liw io ny  w sku 
tek  odm ow y udzie len ia  w iz.

F a k ty  powyższe obok niedo
puszczenia zgłoszonej ek ipy 
po lsk ich  ten is is tów  do m is t
rzostw  w  B e lg ii w  ro k u  b ie 
żącym, następnie późnego w y 
dania w iz  w jazdow ych  dla  
rep rezen tac ji ten isow ej na 
mecz z W łocham i (powodującej 
w  konsekw encji przybyc ie  na
szej d rużyny  na 24 godziny 
przed zawodam i), są dow o
dem  system atycznie p ro w a 
dzonej a k c ji m ające j na ce
lu  un iem oż liw ien ie  spor
tow com  po lsk im  bran ia  u -  
dz ia łu  w  pracach M iędzynar. 
Federacji Tenisow ej oraz w  
m iędzynarodow ych spotka
niach, k tó re  mogą przyczyn ić 
się do pogłębien ia przy jaźn i 
m iędzy sportow cam i wszyst
k ic h  k ra jó w .

H E R R I O T
pr/ewodn. Zgromadzenia 

Narodowego Francji
Jak  donosi agencja France 

Presse, we w to re k  odby ły  się 
w yb o ry  przewodniczącego Z g ro 
m adzenia Narodowego. Prze
wodniczącym  Zgrom adzenia zo
sta ł ponownie ra d y k a ł Edward 
Herriot. Po ogłoszeniu w y n ik ó w  
w yb o ró w  p re m ie r Queuille zło
ży ł na ręce prezydenta R e pu b li
k i Auriola dym is ję  całego g a b i
netu.

Maurice Thorez
je s t i  pozostanie
pierwszym deputowanym

F ra n c ji
Federacja K om un is tyczne j Par 

t i i  F ra n c ji dep. Sekw any ogło
s iła  pro test p rzeciw ko n ikczem 
n ym  próbom  re a k c ji fra n c u 
sk ie j pozbaw ienia Maurice Tho- 
reza m andatu  poselskiego.

P rotest wskazuje, że Zgroma
dzenie Narodowe „zamierza 
zakwestionować legalność wybo
ru sekretarza generalnego na
szej partii, naigorętszego obroń
cy pokoju w naszym kraju, n a j
lepszego syna naszego narodu, 
pierwszego deputowanego Fran 
cji Maurice Thoreza“

K P F  ostrzega w szystk ich  ludz i 
p racy przed tvm  now ym  zama
chem na powszechne praw o w y 
borcze i w zyw a ich do protestu.

Maurice Thorez jest i pozosta
nie pierwszym deputowanym  
Francji — stwierdza protest. —  
Faszyzmu nie będzie!

We w szystk ’ch m iastach F ran 
cji odbyw a ją  się wiece prote
stacyjne p rzec iw ko  próbom  po
zbaw ienia Thoreza m andatu po
selskiego.

zw iększyło  tem po prac do tego 
stopnia, że przewidziany har
monogramem czas ukończenia 
robót został skrócony o blisko 
1/3. Brygada m ura rska Franci
szka Wcisły,. pracująca p rzy  bu 
dow ie b lokó w  m ieszkalnych, u - 
łoży ła  w  ciągu 6 godzin 62 tys. 
cegieł.

*
W łókn ia rze  ZPB im. F. Dzier

żyńskiego przyśpieszając w y k o 
nanie swoich zobowiązań prag
ną w  ten sposób uczcić pam ięć 
płom iennego rew o luc jon is ty , 
k tórego 25 rocznica śm ie rc i p rzy  
pada 20 bm.

W  ciągu 10 dni od chwili po
djęcia zobowiązań robotnicy 
przędzalni średnio -  przędnej u- 
ruchomiłi dodatkowo 2.500 wrze 
cion i wyprodukowali ponad 
plan 200 kg. przędzy. Załoga 
tkalni uruchomiła dodatkowo 42 
krosna. W ie lu  ro b o tn ik ó w  i  ro 
bo tn ic  ZP B  im . F. D z ierżyńsk ie
go podniosło procent w y k o n y 
w an ia  baz p rodukcy jnych . M. 
in . o 2 proc. podn iosły w yko na 
nie  swoich baz p rodu kcy jnych  
p rządk i — Jadwiga Szegda 1 
Stanisława Lew icka .

*
Realizacja zobowiązań ro b o t

n ik ó w  PGR przyczyn ia się do 
przedterm inow ego w ykonan ia  
p lanów  p ro du kcy jnych  i  daje 
P aństw u w ie lo m ilion ow e  osz
czędności Zobowiązania załóg 
93 gospodarstw bydgoskiego o- 
kręgu PGR przyniosą 2.758 tys. 
zl. oszczędności. Czyn L ipco w y  
ro b o tn ikó w  ro ln ych  46 zespołów 
PGR w o j. w roc ław sk iego p rzy 
sporzy P aństw u 1.347 tys. zł. o- 
szczędności.

Do fa l i  zobowiązań, obe jm u
jących coraz szerzej w ieś, w łą 
czają się rów n ież trak to rzyśc i 
P aństw ow ych O środków  M aszy

nowych. T rak to rzyśc i P O M -ów  
Trzebieszowice, G rodków  i  Ren 
ska W ieś w  w o j. opo lsk im  zo
bow iąza li się przedterm inow o 
w ykonać prace żniwne, przy 
jednoczesnym  zaoszczędzeniu 
pa liw a  i sm arów. Zobow iązania 
te dadza 47 tys. zł. oszczędności.

*
D rużyna ZM P, obsługująca 

parowóz T-203-261 w  składzie: 
m aszyniści — Tadeusz G rzym a
ła  i Jerzy Pszczółkowski oraz 
pom ocnicy — Zenobiusz K u 
czyński i H e n ryk  W szędyrówny 
zrea lizow ała d ługo fa low e zobo
w iązan ie  prze jechan ia 100 tys. 
k ilo m e tró w  bez nap raw  okreso
w ych. Zobow iązanie zostało w y 
konane z nadw yżką: zam iast 
100 tys. k ilo m e tró w  prze jecha
no 101.101 km .

Jednocześnie obsługa parow o
zu T-203-261 zobowiązała się 
dodatkow o przejechać dalszych 
250.000 km . bez na p ra w y  okre 
sowej.

W ykonan ie  zobowiązania przy  
n iosło  P aństw u 22.535 zł. o- 
szczędnoścł.

*
M łodzież ZW FP  „E ra "  w  od

pow iedzi na apel h u ty  „K o ś c iu 
szko“  i  w  zw iązku z I I I  Ś w ia to 
w ym  Z lotem  M ło dych  B o jo w n i
ków  o P okó j podję ła  w ie le  zo
bowiązań. D z ia ł TP -7 zobow ią
zał się w ykonyw ać 130 proc. 
no rm y  do końca I I  ro k u  P lanu 
6-letniego. D z ia ł T P -5  —  w y k o 
nać zam ówienie d la  h u ty  ^ K o 
ściuszko“  6 dn i przed term inem , 
brygadziści dz ia łu  T P -6  — o- 
siągnąć od 5 do 25 proc. prze
kroczenia no rm y B rygada fre 
zarek podję ła się uzyskać 230 
proc. norm y. Ponadto kol. Ozga 
i K ucharczyk zobow iązali się 
przepracować 40 godzin na d licz -

Pierwsze oficjalne spotkanie
w Kaesong

p rze ds taw i c ie l i  obu  s tro n  w a lczą cych  na K o re i
Jak podaje agencja Reutera, 

we w to re k  odbyło się w  Kae- 
songu pierwsze o fic ja ln e  spot
kan ie  m iędzy p rzedstaw ic ie lam i 
obu stron walczących w  K ore i, 
na k tó ry m  om aw iano porządek 
dzienny rokow ań w  spraw ie  za
wieszenia dzia łań wo jennych.

Następne spotkanie wyznaczo
ne zostało na środę rano.

*
D owództwo naczelne K oreań

sk ie j A rm ii Ludow e j podaje, że 
oddzia ły a rm ii ludow e j w  ści
s łym  w spó łdz ia łan iu  z ochotn i
kam i chińskim? ko n tyn u u ją  na 
wszystk ich fron tach  w a lk i o 
znaczeniu loka lnym .

Dnia 10 lipca zestrzelono 6 
sam olotów n iep rzy jac ie lsk ich .

*
P rezyd ium  Zgrom adzenia N a

rodowego K oreańskie j R e p u b lik i 
Ludow o Dem okratycznej od
znaczyło orderem  „S ztandaru  
Państwowego I I I  k lasy i m e- 
c alem „Z a  zasługi bo jow e“  k i l 
ku  członków koreańskie j orga
n izac ji m łodzieżowej.

O rderem  „S ztandaru  P aństw o
wego" I I I  k lasy odznaczony zo
sta ł m. in. H irr. Hen-don, czło
nek o rgan izacji m łodzieżowej we 
w si D ongw an ii w  pow. Boksen 
w p ro w in c ji Wanho.

N a faszystowskie ustawy
robotnicy włoscy 

odpow iedzieli s tra jkam i
W  całych Włoszech wzmaga 

się ruch p ro tes tacy jny  p rzeciw 
ko uchw a len iu  przez większość 
rządow ą w  Izb ie  G m in  ustaw y 
o tzw . „ob ron ie  c y w iln e j“ . Jak 
w iadom o, na mocy te j ustaw y 
rząd ma praw o ogłaszania sta
nu w y ją tkow ego  w  k ra ju  i  prze 
prow adzan ia m ob iliza c ji ro b o t
n ik ó w  bez zgody pa rlam entu .

W  T oskan ii odby ły  się potęż-

z o-ne dem onstracje ludności, 
burzen iem  pro testu jące j prze
c iw ko  ponownej faszyzacji k ra 
ju . W  L iv o rn o  odby ł się pó ł
godzinny s tra jk  powszechny na 
znak pro testu przeciw  uchw a
le n iu  te j ustawy. Podobne s tra j
k i od by ły  się w  Arezzo, w  Z a
głęb iu  Grossetto, w  San G io 
vann i, w  Valdsorno, w  p ro w in c ji 
m ed io lańskie j, w  M odenie itp .

Naród irański
n ig d y  n ie  zgodzi się

na kompromis z angielskim imperializmem

Uwaga Czytelnicy!
Pierwszy odcinek wspomnień Feliksa Sztama 
znanego trenera bokserskiego
wydrukujem y w numerze 168 „Sztandaru Młodych" 
Num er ten ukaże sig w  Warszawie w poniedziałek, dnia 
16 bm. a w  wydani« prowincjonalnym we wtorek, 

dnia 17 bieżącego miesiąca.
■ M l é

88,58 proc. ludności
u Niemczech Zach. 
głosuje za pokojem

P rzedstaw ic ie l C en tr K o m is ji 
re ferendum  ludowego w  N iem 
czech Zach. podał do w iadom o
ści, że w ciągu 2 m iesięcy trw a 
n ia  re fe rendum  88,58 proc. gło
sujących wypowiedziało się prze 
eiwko rem ilitaryzacji Niemiec 
Zach. i aa zawarciem traktatu  
pokojowego z Niemcami jeszcze 
w  roku 1951.

Działający w Khuzistanie tym  
czasowy zarząd Irańskiego N a
rodowego Towarzystwa Nafto
wego postanowił objąć kontrole 
nad wszystkimi środkami łącz
ności telefonicznej i telegraficz
nej b. Anglo Irańskiego Tow a
rzystwa Naftowego z Basra, Lon 
dynem i innym i miastami oraz 
nad wszystkimi radiowym i sta
cjami odbiorczymi i nadawczy
mi.

Jak stw ierdza dz ienn ik  „Jour
nal de Teheran“, celem tego 
k ro k u  jest. położenie kresu, wszel 
kiej niekontruiowanej łączności 
z zagranicą pozostałych w Ira 
nie agentów — urzędn ików  b. 
A ng lo  -  Irańsk iego Tow arzystw a 
Naftowego.

Na posiedzeniu M edżlisu 8 bm 
deputow any łslami oświadczył, 
ze M iędzynarodow y T ryb u n a ł w 
Hadze, k tó ry  ,swą decyzją wo
bec Ira n u  dopuścił sie w ie lk ie j 
zb rodn i“  jest in s ty tu c ją  powo
łaną do u sp raw ied liw ian ia  dz ia

ła lności ciermężców i  d ław ien ia  
m ałych narodów. . Deputowany 
Azad stwierdz.1, że decyzja M ię
dzynarodowego Trybunału w  
Hadze jest sprzeczna z zasadą 
satnookreślenia narodów i z K a r  
tą ONZ. Naród irański — pow ie
dzia ł on — nigdy nie zgodzi się 
na kompromis z Anglikami.

M in is te r spraw zagranicznych 
Kazemi podkreś lił, że orzeczenie 
M iędzynarodow ego T ryb u n a łu  
w Hadze n ie  ma n ic  wspólnego 
z zasadami spraw ied liw ośc i i że 
rząd irański oświadczył, iż uw a
ża to orzeczenie za pozbawione 
wszelkiej mocy

*
W Teheranie odby ł się w ielk i 

w iec p ro testacy jny przeciw ko 
orzeczeniu M iędzynarodowego 
T rybuna łu  w Hadze. W iec ten 
odbył się pod hasłem: „Orzecze
nie Trybunału Międzynarodowe
go jest świstkiem papierń —  
taka jest opinia narodu irań 
skiego“ .

bowych. Pozostałe brygady zo
bow iązały się zw iększyć w y d a j
ność pracy i  uzyskać w  każdym  
m iesiącu do końca br. od 150 
do 195 proc. norm y.

Na parowozie OK-171 maszy
niści i  pom ocnicy zobow iązali 
się przedłużyć przebieg parow o
zu m iędzy napraw am i re w iz y j
n y m i do 100.000 k ilom e trów , 
uzysku jąc w  ten sposób 14.245 
z ło tych oszczędności. Obsługa 
parowozu TR-12-26 zobowiązała 
się przedłużyć bieg parowozu 
m iędzy p łukan iem  ko tła  z do
tychczasowych 4.500 km . do 
5.000 km . Podobne zobowiązanie 
pod ję ła  obsługa parowozu 
Ty-2-999.

ku  ub iegłym . A b y  je  spraw nie
i  we w łaśc iw ym  czasie p rzepro
wadzić, należy:

Sprzętu zbóż dokonywać w 
najszerszej mierze maszynowo
Trzeba dołożyć wszelkich sta
rań. aby wszystkie m aszyny 
żniwne. POM. SOM i  te, k tóre 
zna jdu ją  się w posiadaniu ch ło
pów, pracow ały bez przestoju 
na dw ie, trzy  zm iany, przy w y 
m ian ie  obsługi fachowej. Cho
dzi bow iem  o to, aby maszyny 
żn iw ne m ogły ściąć ja k  n a jw ię 
cej zboża, co w dużym  stopniu 
przyczyn i się do przyśpieszenia 
sprzętu i obniżenia strat.

W porę i bez zw łok i rozpo
czynać żn iw a W ie lu  spośród 
chłopów  niepotrzebn ie odw leka 
żęcie żyta, pszenicy, czy jęcz
m ienia, zapom inając o tym , że 
przestałe zboże szybko sie osy
puje. a ro ln ik  ponosi przez to 
duże stra ty .

Na skutek n iedbalstw a, zbyt 
późnego koszenia, n iedbałe j 
zwózki, czy s tertow ania  — m a r
nu je  się około 10 proc. ziarna, 
przez co gospodarka narodowa 
ponosi s tra ty  sięgające rocznie 
setek tysięcy ton zboża. W po
rę rozpoczęty sprzęt, szybka 
zwózka suchego zboża do sto
dół, stert czy stogów, dokładne 
grabienie ścierniska — oto środ
ki zabezpieczające rolnictwo 
przed stratami.

O kres żn iw  jes t k ró tk i i  trze 
ba się śpieszyć, aby ja k  n a j
szybciej sprzątnąć zboże z po
la. W tym  celu należy w y k o rz y 
stać każdą pogodną chw ilę , 
św ięta i  niedziele, a gdy za j
dzie potrzeba rów nież i noce, 
aby zebrać zboże w  porę, w ja k  
najlepszym  s ta n ie ,' aby k ra j 
m ia ł pod dosta tk iem  dobrego 
zboża na chleb. W raz ze żn iw a

m i muszą być dokonyw ane pe - 
d o ryw k i, k tó re  m ają  ogrom ne 
znaczenie dle gleby.

Trzeba nam szerzej i pełniej 
niż dotąd rozw inąć siew poplo- 
nów. Trzeba bowiem  pamiętać, 
że wczesny siew poplonów  da
je  ro ln ik o w i po tró jn ą  korzyść: 
— niszczy chwasty, użyźnia gle
bę i dostarcza w okresie jes ien
nym  zielonej Daszy dla byd ła , 
lub m a te ria łu  na kiszonki.

Ro ln icy, jeże li chcecie na le
życie rozw inąć w  swoich go
spodarstwach hodow lę zw ierząt 
gospodarskich, n ie  zapom ina j
cie, że przez siew poplonów u- 
zyskacie dodatkowo cenna pa
szę.

Do sprawnego i te rm inow ego 
przeprowadzenia kam pan ii żn iw  
ne j w  dużei m ierze przyczyn ią 
się zobowiązania, k tó re  na we
zwanie załogi hu ty  „K ościusz
ko“  pode jm ują  pracu jący ch ło
pi, członkow ie  spó łdz ie ln i p ro 
dukcy jnych . pracow nicy P O M  I 
SOM

Wezwanie zostało podjęto 
z radością prze* całą wieś.

Dołóżmy wszelkich starań, 
aby prace w czasie tegorocznych 
żniw miały przebieg sprawmy, 
aby sprzęt zbóż był wykonany 
terminowo, a spełnimy w  ten 
sposób ważne zadanie gospo
darcze — zbierzemy w  dobrym  
stanie, przy najniższych stra
tach chleb dla kraju, dla miast 
i wsi.

Życzę W am najserdecznie j, 
aby praca Wasza p rzy  tegorocz
nych żniwach dała ja k  na jle p 
sze w y n ik i d la  podniesienia do
b robytu  pracującego chłopstwa, 
aby była św iadectwem  osiąg
nięć sojuszu robotniczo -  ch łop
skiego, aby znam ionowała d a l
szy k ro k  w rozw o ju  s iły  i mocy 
P o lsk i Ludowej.

N a  budow lach  so c ja l izm u

Cementownia — olbrzym
powstaje w Rejowcu k/Lubllna

M a ło ro ln i c h ło p i m asow o zgłaszają się 
do p rac  p rz y  b u d o w ie

O koło 50 km  od Lublina, w
R ejow cu pow sta je  obok s tare j 
cem entow ni „P o k ó j“  nowa ce
m en tow n ia  —  olbrzym .

Rejow iecka cem entow nia jes t 
obok fa b ry k i samochodów c ię
żarowych w  Lublin ie n a jw ię k 
szą in w estyc ją  na Lubełszczyź- 
nie i  zarazem jedną z na jw spa
nia lszych b u d o w li socja lizm u.

H a le  p rodukcy jne , piece, m a
gazyny, b u d y n k i pomocnicze 
cem entow ni kolosa zajm ować 
będą obszar 24 ha. Na teren ie 
cem entow ni ułożonych zostanie 
szereg bocznic no rm a ln o to ro 
w ych, k tó rych  łączna długość 
w yn ies ie  ok. 11 km . Obecnie do 
biega końca budowa to ru  g łó w 
nego.

Na te ren ie  budow y przerzu
cono ju ż  ponad 23.000 m. sześć, 
ziemi.

Najcięższe prace w yko n u ją

nowoczesne maszyny. O lb rzym ia  
koparka  radz ieck ie j ko n s tru k 
c j i  szybko przerzuca zw a ły  zie
m i. O »pk n racu ją  dw ie  inne ko 
pana , o trzym ane z NRD. G rupa 
m onterska ustaw ia na jnowsze j 
k o n s tru k c ji be ton iarkę, tzw . ś li
m akową, k tó re j zdolność produk 
cy jna  w ynos i 20 m sześciennych 
betonu na godzinę. W  n a jb liż 
szych dn iach rozpocznie ona 
dostarczanie betonu na fun da 
m enty pod halę pieców.

Dla zabezpieczenia odpowied
nich warunków bytu ściągają
cym na budowę robotnikom i 
chłopom z okolicznych wsi i 
powiatów, wybudowano 8 ho
teli robotniczych, które mogą 
pomieścić 800 osób. Robotnicy 
otrzymali stołówkę, mogącą wy 
dawać 1.500 obiadów.

Zatroszczono się również o ro

botników i pracowników przy
szłej cementowni. ZOR buduje 
dla nich nowoczesne gmachy 
mieszkalne.

Powstająca cem entownia jest 
dum ą oko liczne j ludności. P ra
cują tu z zaparciem i entuzjaz
mem biedniacy i średniacy. 
W łaścic ie l 2 -hektarow ego go
spodarstwa z Rejowca ob. Teo
dor Osoba uzupe łn ił na budow ie  
swoje w iadom ości ciesie lskie i  
został awansowany na majstra  
16-osobowej brygady. „Z pracy 
jestem bardzo zadowolony —  
m ów i ob. Osoba. Staram się 
włożyć w  nią wszystkie moje 
umiejętności i siły. Chcę, aby 
cementownia jak  najszybciej 
ruszyła i jak  najszybciej dała 
Polsce Ludowej niezbędny do 
budowy nowych obiektów ce
ment“.

Depesza
Prezydenta RP

z okazji 30 rocznicy
Mongolskiej 

Rewolucji Ludowej
Z okazji 30 rocznicy M on

golskiej Rewolucji Ludowej, 
Prezydent RP Bolesław Bie
ru t przesłał następującą de
peszę:

„Do Przewodniczącego Pre
zydium Wielkiego Hurału  
Mongolskiej Republiki I,udo
w ej Towarzysza Bumacende

Ułan Bator
W  dniu 30 rocznicy Mongol

skiej Rewolucji Ludowej prze
syłam narodowi mongolskie
mu, Prezydium Wielkiego H u
rału i W am osobiście, Tow a
rzyszu Przewodniczący, n a j
lepsze pozdrowienia.

Naród polski, ożywiony go
rącymi uczuciami przyjaźni, 
śle narodowi mongolskiemu 
z okazji historycznego ju b i
leuszu najgorętsze życzenia dal
szej owocnej pracy i zwycięs
k ie j w alk i dla sprawy pokoju ł 
socjalizmu.

Wspólna nasza sprawa obro
ny pokoju i budowy socjaliz
mu — zwycięży, ponieważ prze
wodzi je j potężny Związek Ra
dziecki i W ielki Stalin.

BO LESŁA W  B IE R U T".

Grupa patriotów hiszpańskich
p rz y b y ła  do P o ls k i

10 bm. s ta tk iem  M -S  „Gen. 
W alter" przyb y ła  do P o lsk i 56- 
osobowa grupa hiszpańskich pa 
triotów, bojowników o wyzwo
lenie Hiszpanii spod jarzm a fa 
szystowskiego reżimu Franco. 
D rogich p rzy ja c ió ł serdecznie 
w ita ły  w  porcie gdyńskim  licz 
ne rzesze rob o tn ików  portow ych 
i m a ryn a rzy  oraz delegacje z 
zakładów  pracy.

W śród ow ac ji na cześć ludu 
hiszpańskiego i jego przewod
n iczk i — Dolores Ibarru ri. za
b ra ł głos Enrico Grazia.

„D la  nas, k tó rzy  od 15 la t nie

w idz ie liśm y swej O jczyzny, oka 
zywane przez Was dowody sym 
p a tii są szczególnie w zruszają
ce. Naszą wdzięczność dla Was, 
Polaków, d la  Waszego Rządu i 
Prezydenta Bolesława B ie ru ta  
zachowamy na zawsze w na
szych sercach Jesteśmy prze
konani, że pod przewodem W ie l
kiego Stalina postępowa ludz
kość pokrzyżuje agresywne pla
ny podżegaczy wojennych“.

W godzinach popo łudniow ych 
goście hiszpańscy zw iedz ili 
Gdańsk, a w ieczorem  od jecha li 
do W arszawy.

Załoga ZPB im . D z ie rżyń sk ie g o  
czci rocznicę śmierci

w ielkiego rewolucjonisty
W św ie tlicy  fabryczne j otw ar-Do uroczystego obchodu 25 

rocznicy śm ierci w ie lk iego po l
skiego rew o lu c jo n is ty  • tow a rzy 
sza pracy i w a lk : Lenina i 
S ta lina  — Fedksa Dzierżyńskie
go — przygot-.w u je  sie załoga 
Zakładów Przemysłu Bawełnia
nego w Łodzi noszących Jego 
im ię

.a została w ystaw a w yd a w n ic tw  
Feliks ie  Dzierżyńskim .
W przeddz-m  roczn icy odbę- 

tz ie  się w  ZPB im. F D zierżyń
skiego uroczysta akadem ia, na 
k tó rą  załoga zaprosiła chłopów 
z grom ady W ielka Wieś w pow. 
laskim .

W po łudn iow ych  w ojew ództw ach naszego k ra ju  żniwa iu t  rozpoczęły się Na zdjęciu  — 
snopowiązałka w Państwow ym  Gospodarstw ie R o lnym  przy pracy.



„Czy można o coś zapytać?”
Piertcsze dn i m aja 1951 r.... Zarząd Z ak ładow y Z M P  przy  Zakładach Przem ysłu Baw ełnianego im . 1 M a ja  w  Łodzi 

zw o łu je  w ie lk ie , masowe zebranie ca łe j m łodzieży, na k tó ry m  ma być om ówione czy te ln ic tw o  gazet w śród m łodych  
ro b o tn ikó w  i  robotnic.

Spośród k ilku se t chłopców  > dziewcząt, p racu jących  w  PZB im . 1 M aja, na zebran iu z ja w ia  się je dyn ie  26 osób... Ze
b ran ie  toczy się ospale, dyskusja  się rw ie... Dlaczego?...

<— K tó ry  z kolegów jeszcze? 
*— zachęca do zabrania głosu 
przewodniczący. — Śm iało, ko 
ledzy, śm ia ło i odważnie, to 
przecież nasze m łodzieżowe ze
b ran ie . nasze s n r a wy...

W  kącie  sali podnosi się jed 
na z dziewcząt.

—  O, proszę — ucieszył się 
przewodniczący zebrania — 
Pow iedzcie nam  coś. koleżan
ko.

A le  dziewczyna d ługo się 
waha. wreszcie m ów i n iepew 
n ym  głosem.

—  Czy można o coś zapytać?
N iepew ny głos budzi jednak 

na jw ido czn ie j jak ieś  podejrze
n ia  wśród ak tyw is tó w , k tó rzy  
zaczynają patrzeć na dz iew 
czynę z w yraźną niechęcią.

—  A  czy w y  na tem at ze
brania? — odzywa się n ie 
chę tn ie  in s tru k to r Zarządu 
Dzie ln icowego Z M P  W idzew

Na szczęście dziewczynie 
przechodzi zakłopotanie oraz 
n ieśm ia łość i pyta pe łnym , s ta 
now czym  głosem:

—  Może by m i k to  pomógł 
w y tłum aczyć , dlaczego w ła 
śc iw ie  d ru g i dzień Z ie lonych 
Ś w ią tek  będzie teraz dniem  
pracy? Bo ja k  ja  w o ła łam  ko 
leżank i z naszego oddzia łu na 
»eg ipskie j“ *), to one m nie o 
to  zapyta ły  i  pow iedzia ły , że z 
tego powodu nie  idą na zebra
nie. Ja im  m ów ię, że to prze
cież nasz rząd robotn iczy, to 
chyba n ie  chce d la  nas źle

i  ja k  tak  zarządza, to chyba 
w ie. dlaczego i na pewno to 
jes t d la  naszego dobra. I  n ie 
k tó re  przyszły ze mną, ale in 
ne nie b y ły  przekonane. I  ja  
n ie  w iedzia łam , co powiedzieć...

— U nas też n iek tó rzy  o to 
p y ta li — pada k ilk a  głosów na 
3ali i nas tro i zaczyna się oży
wiać.

—  Koledzy, trzym a jc ie  się te 
m atu. to sa inne sprawy, te 
raz n ie  ma na to czasu — u -  
p iera sie in s tru k to r  z Narządu 
Dzielnicowego. A le  przedsta
w ic ie lka  Zarzadu M ie jskiego 
ZM P  w  Łodz i jest innego zda
nia i popiera ją  prelegent.

..K to odpowie  
na pytan ie?"

— Może k tó ryś  z kolegów od 
powie koleżance — proponuje 
p re legen t

Zapada cisza.
— Jakto , żaden z Z M P -ow - 

ców waszych zakładów  nie 
p o tra fi odpowiedzieć na py ta 
nie koleżanki?

Teraz m ilczą w s ty d liw ie  na
wet ak tyw iśc i, łącznie z ins
tru k to re m  Zarządu D zie ln ico 
wego.

P relegent wreszcie sam od
powiada.

— P racu jem y d la  siebie, k o 
leżanko. a nie dla kap ita lis tów  
i wszystko, co w y p ro d u k u je 
my, służy nam  samym. Chce
m y przyśpieszyć zbudowanie 
lepszego życia d la  ea’ego na

rodu, dlatego m usim y w ięcej 
pracować.

U nas w  Polsce b y ło  17 dni 
w o lnych od pracy poza n ie 
dzie lam i. obchodziliśm y wszy
stk ie  św ięta państwowe, re 
w o lucy jne  i kościelne, podczas 
gdy na p rzyk ład  w  A n g lii lub 
F ra n c ji jest dn i św iątecznych 
ty tk o  10. Teraz po zniesieniu 
tych k ilk u  św ią t, pozostaje u 
nas poza n iedzie lam i 10 dni 
w o lnych  od pracy.

A ie  przecież w iecie sami, że 
n iedziele i inne dn i wo lne od 
pracy, k tó rych  je s t u nas teraz 
nie m n ie j n iż w  innych  k ra 
jach. to jeszcze nie wszystkie 
dni w ynoczynku robo tn ika , ino 
w Polsce '..udowej praw o p rzy 
znaje ro b o tn iko w i każdego ro 
ku u rlo p  w ypoczynkow y k tó 
ry może on snędzić za nie 
w ie lką  op ła tą w domach wcza
sów. niegdyś dostępnych ty lk o  
dla bu rżua z ji — a tak ich  praw  
nie ma rob o tn ik  w  żadnym 
k ra ju  kap ita lis tycznym .

Ten. k to  m ów i robotn ikom , 
że u nas oow inno być więcej 
św ią t, chce. żeby produkc ja  
nasza zm niejszyła się, a to m o
że donrowadzić ty lk o  do po
gorszenia życia lu dz i pracy 1 
do osłab ien ia naszego k ra ju , 
k tó ry  s ta łby  sie w ted y  ła tw y m  
łupem dla kap ita lis tycznych  
napastn ików . Ludzie, k tó rzy  
podszeptują to. są w rogam ' ro 
bo tn ików  i w rogam i naszego 
kraju...

— Czy to wystarczy?
Nie, k ilk u  uczestn ików  ze-

mmewoE

D zierżyńsk i w yk ła d a  w  kole a g ita to ró w  w  W arszaw ie w  1899 
roku . (Rysunek Jana Zam oyskiego).

W  ram ach w y d a w n ic tw  zw ią 
zanych z obchodem 25-te j 
roczn icy  śm ierci Feliksa 
Dzierżyńskiego ukazał się ob
szerny życiorys w ie lk iego  re 
w o lu c jo n is ty  w  opracowaniu 
Tadeusza Daniszewskiego.*)

Broszura ukazuje życie i 
dz ia ła lność Dzierżyńskiego nie 
m ai rok  za rok iem . P rze ja
w ia ją  się przez nią dz ies ią tk i 
w ydarzeń, drobnych epizodów, 
fragm e n tów  wspom nień i do
kum en tów , k tó re  w  b lisk i i 
bezpośredni sposób pokazują 
postać na jw iększego polskiego 
rew o lu c jo n is ty .

„N a  tle  ca łe j p le ja dy  dz ia
łaczy  po lsk ich  —  pisze Da
n iszew ski — k tó rzy  w z ię li 
czynny, n iek iedy k ie row n iczy  
udz ia ł w  p rzygotow aniu  i  prze 
prow adzen iu  R ew o luc ji L isto- 
padow ej — na p ie rw szy p lan  
w y b ija  się n iezw yk ła , potężna 
postać Feliksa D zierżyńskie
go".

Książka, opisująca etap po 
etapie życie Dzierżyńskiego,

jest na jlepszym  po tw ie rdze
niem  tego zdania.

Rewolucja 1905 roku : „ W i

dz im y teraz Dzierżyńskiego w  
k ra ju , po uszy pochłoniętego  
robotą pa rty jną . Nie by ło  p ra
cy od k tó re j by się w ym a w ia ł 
Objeżdża w szystkie  ośrodki 
ruchu, k o n tro lu je  sytuację, 
pomaga m ie jscow ym  k ie ro w 
n ikom  w  przezwyciężaniu na
po tkanych trudności, datę im  
głęboko uzasadnione w ska
zów k i po lityczne“

R ew olucja  Październikowa: 
„W ydane w  języku ro s y j
sk im  „D o kum en ty  W ie lk ie j 
R ew oluc ji P ro le ta r ia c k ie j“  u - 
kazu ją p łom ienną postać „B o 
ha tera Paździe rn ika“  w  ca łym  
ogrom ie.

P rzygotow anie powstania  
zbrojnego, lik w id a c ja  k o n trre 
w o lu cy jn ych  spisków , w a lka  z 
sabotażem, organ izacja  m ło 
dego apa ra tu  państwowego  — 
wszystko odbyw a się pod bez
pośrednim  k ie row n ic tw em  
D zierżyńskiego".

Przez całe życie D z ierżyńsk i 
jest n iezw yk le  s iln ie  zw iązany 
z w a lką  polskiego p ro le ta r ia 
tu. D aniszewski pisze: „W  o- 
s ta tn im  okresie swego życia 
D zierżyńsk i często pow racał 
m yślą do sw ych la t p racy n ie 
lega lne j w śród p ro le ta ria tu  
polskiego, żywo in te resow ał 
się każdą nadchodzącą z P o l
sk i w ieścią o ruchu  ro b o tn i
czym “ .

„B y ł ja k  gdyby w y k u ty  z 
je dn e j b ry ły . Łączy ł w  sobie 
głęboki idea lizm  z trzeźw ym  
rea lizm em , m łodzieńczy rom an  
iy zm  z m atem atyczną ścisło
ścią p rzy  operow aniu cy fram i, 
dow odam i i  fak ta m i, szaloną 
odwagę z rozważną ostrożno
ścią, gw a łto w ną  im p u lsyw -  
ność z łagodnością dziecka, 
sta low ą w o lę  z subte lną W ra
ż liw ośc ią “ .

On  — „ka rzący  miecz rew o
lu c ji" ,  „postrach  św ia tow e j 
b u rż u a z ji"  — w zruszał w szy
s tk ich  sw ym  urok iem  osooi- 
stym , swą szlachetnością i  ser 
decznością. On — „B oha te r 
P aźdz ie rn ika " b y l uosobieniem  
skrom ności i  ja sk ra w ym  za
przeczeniem w sze lk ie j pozy 
Jego zgoła n ieprzecię tna in d y 
w idua lność nie  m ia ła  nic współ 
nego z in te lig e n ck im  in d y w i
dualizm em . B y ł to p rzedz iw 
ny  stop na jlepszych zalet lu dz 
k ic h "  — ta k  kończy się -książ
ka o w ie lk im  życiu.

Do b roszury załączono w ie le  
cennych i n iezw yk le  c ieka
w ych dokum entów , wspom nień 
i  rozporządzeń Dzierżyńskiego.

(P)
•) „F e lik s  D zierżyński — 

życie, w a lka  i praca“  — wyd. 
„K s ią żka  i  W iedza“ .

bran ia  prosi o w y jaśn ien ie  
jeszcze k ilk u  w ą tp liw ośc i — 
pre legent życz liw ie  odpowiada, 
c ie rp liw ie  tłum aczy i wreszcie 
osiąga pożądany skutek M ło 
dzież zrozum iała zagadnienie

— Dlaczego nam  przed tym  
tego n ik t  n ie  pow iedzia ł? — 
zapytu je  z żalem koleżanka z 
.eg ipsk ie j“ . — N a jp ie rw  to nie 

chcą odpowiadać, a potem, jak  
k to  in n y  zbałam uci młodzież, 
to sie dziw ią.

Dlaczago H anka  
ze spółdzielni 

produkcyjne: w  W ietlin ie  
nie w ychodziła

do kopam a ziemn aków
r  >

D z iw ił się w łaśnie te j Hance 
jeden z a k tyw is tó w  ZM P, k tó 
ry  p rzyb y ł de W ie tlina  w  pow 
ja ros ła w sk im  w oj. rzeszow
skie, aby pomóc w  ko-paniu 
ziem niaków  iesienia 1950 r.

U ku łaka  H anka harow ała 
jak  koń, pierwsza na nogach, 
ostatn ia k ła d ła  sie spać — za 
m arne w yżyw ien ie  i za łachma 
ny. w  k tó rych  w stydz iła  się w 
św ięto pokazać ludziom . W 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j H a n 
ka dostała w spó ln ie  z dw iem a 
in n y m i ko leżankam i ła dn y  po
kó j, łóżko, pościel, k u p iła  sobie 
nowe suk ienk i, zaczęła się 
stroić.

Rano o godzinie szóstej m ło 
dzież z koszykam i wsiada na 
wóz, za wozem mechaniczna 
kopaczka, czas odjeżdżać w  po 
le  — H a n k i n ie  ma.

—  Dziewczęta, co z Hanką?
— py ta  grupow y.

— H anka nie  pó jdzie  w  po
le

— Chora?
—  M ów i, że chora, ale t y l 

ko tak  m ów i...
Po po łudn iu  „s tra c iła  się“  z 

pola M aryśka  Gąsior, naza
ju tr z  rano o siódm ej ledwo 
skom ple tow ała  się grupa. Tak 
rozszerzała się bum elancka za
raza, a z iem n iak i czekały — 
rob iło  się coraz ch łodnie j...

W reszcie w y k ry to  p rzyczy
ny  n iew ychodzen ia do pracy
— były to nam ow y kułaków" 
z Laszek, z sąsiedniej wsi 
Ś m ie li się ku łaccy synkow ie  z 
H ank i, M a ry ś k i i innych , że 
„ro b ią  ja k  g łup ie “ , a przecież 
i tak  dostaną swoje dn ió w k i. 
Dziewczęta da ły  się oszukać i 
dopiero przy  w yp łac ie  zaliczek 
za przepracowane d n ió w k i ob

rachunkow e poznały się na ku  
łs c k im  k łam stw ie , ale ku łacy  i 
tak  na ty m  coś nie coś zaro
b i l i  — os łab ili pracę na trzy  
dn i i  w yko rzys ta li to, aby m ó
w ić  chłopom : — Patrzcie, tak  
pracują w spółdzie ln i p ro d u k 
cy jn e j, z iem n iak i w polu, a 
dziew czyny spacerują sobie po 
wsi i  pa trza aby za ch łopaka 
mi.

A le  dlaczego H anka z M a 
ryśką u w ie rz y ły  ku łack im  
kłam stw om ?

Dlatego, że n ik t  n ie  w y ja ś n ił 
im  wcześniej dość jasno zasad 
pracy w  spółdzie ln i i nie wpo
i ł  w  nie, w  uczciwie dziewczę
ta, zam iłow an ia  do pracy, p ra 
cy dla siebie, a nie dla k u ła 
ka N ie w y ja ś n ili in  tych za
sad Z M P -ow cy, „w y ja ś n ił“ je 
po swojem u w róg  Bo b rak 
pracy w y jaśn ia jące : Z M P -o w - 
ców to woda na m łyn  wroga, 
to pomoc w rogow i. 3o z w ro 
giem  w a lczym y nie ty lk o  w te 
dy. k iedy  łap iem y go za rękę, 
gdy p row adzi swoją krec ią  ro 
botę, ale w a lczym y ‘ w tedy, 
k iedy w y jaśn iam y m łodzieży 
p o lity k ę  P a r t ii i rządu, je j za
dania i obow iązki, kiedy- uz
b ra jam y ją w  tak  głęboka świa 
domość po lityczna, że n a jb a r
dziej SDrytny i w ygadany w róg 
nie p o tra f i je i oszukać i zba
łamucić. *

„Z łe  postępują natom iast 
tacy ak tyw iśc i i cz łonkow ie 
ZM P, k tó rzy  zam iast rozm a
w iać z m łodzieżą i w y ja śn ia * 
je j zadania, w yd a ją  ty lk o  roz
kazy i zarządzenia, nie s ta ra 
jąc się m łodzieży tych zadań 
w ytłum aczyć, odpowiedzieć na 
je j pytan ia , rozproszyć w ą tp li
wości lub  błedne poglądy. T a
k ich a k ty w is tó w  i  Z M P -ow ców  
jes t n ies te ty  bardzo w ie lu  w  
naszej o rgan izac ji. N ie w ycho
w u ją  oni m łodzieży, n ie  u ś w ia 
dam ia ją  je j,  n ie  uczą ja k  po
magać P a rt ii,  ja k  pracować dla 
O jczyzny“ . — stw ierdza list- 
7.G Z M P  do cz łonków  orga
n izac ji i w skazuje — „Z M P - 
owiec, k tó ry  sam dobrze zna 
i rozum ie p o lity k ę  P a r t ii i w la  
rizy ludow e j, uważa za sw ój 
obow iązek w y jaśn iać  ją  na 
każdym  k ro ku  m łodzieży i 
starszym , aby le p ie j w y p e łn ia 
l i  on i w szystko to, czego dla 
dobra ogółu w ym aga od nich 
P a rtia  i  w ładza ludow a i  aby 
dzięki tem u pracow a li św ia 
domie, chętnie i z zapałem “ .

J. O LB R Y C H T

*) nazwa 
ZPB.

jednego oddziału

W . S T A L IN
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Święto Floty Powietrznej ZSRR
W  158 n -rze  „K om som o lsk ie j 

P ra w d y " z dn ia  8 lipca  br. 
ukazał się a r ty k u ł gen. le jt.
g w a rd ii lo tn ic tw a  W asyla  
S ta lina  pośw ięcony rozw o jo w i 
i osiągnięciom  lo tn ic tw a  ra 
dzieckiego.

Poniże j zamieszczamy fra g 
m en ty  tego a rty k u łu .

W  dn iu  28 k w ie tn ia  1933 r. 
w  celu uczczenia osiągnięć 
lo tn ic tw a  radzieckiego oraz w  
zw iązku z 15 rocznicą u tw o 
rzen ia F lo ty  P ow ie trzne j — 
rząd radzieck i z in ic ja ty w y  
tow  S ta lina powzią- uchwałę 
w  spraw ie dorocznego obcho
du Dnia F lo ty  P ow ie trzne j 
ZSRR oraz podsum ow yw ania 
w  czasie tego św ięta osiągnięć 
lo tn ic tw a  w  roku  ub iegłym .

Ludzie  radzieccy ch lub ią  się 
sukcesami lo tn ic tw a  s ta lin o w 
skiego, k tó re  z rodz iło  się dz ię
k i p racy i geniuszowi naszego 
narodu.

W ie lka  Socja listyczna Rewo
lu c ja  Październikowa, k tó ra  
dała początek now e j erze h i
s to r ii ludzkości uczyn iła p ra 
cę tw ó rcó w  nauk i i techn ik i 
lo tn icze j w łasnością całego na
rodu. Najw span ia lsze k a rty  
h is to r ii o jczyste j f lo ty  po
w ie trzne j i “worczej dz ia ła l
ności uczonych, w ynalazców  i 
k o n s tru k to ró w  radzieckich da
tu ją  się już  od p ierwszych 
dn i w ładzy  radzieck ie j.

Po zw ycięsk im  zakończeniu 
w o jn y  dom owej, naród radz ie 
ck i pod k ie ro w n ic tw e m  p a rtii 
bo lszew ickie p rzys tąp ił do so
cja listycznego budow n ic tw a  w 
naszym k ra ju .

Len in  i S :alin stale pam ię
ta li o m ożliw ości now ych prób 
narzucenia nam w o jn y  przez 
im peria lis tów  P artia  bolsze
w icka  i Rząd Radziecki stale 
um a cn ia ły  zdolność obronną 
naszego państwa,

W  styczniu 1931 r. IX  Z jazd 
W L K § M , w  im ie n iu  nagrodzo
ne j O rderem  Czerwonego 
Sztandaru trz y m ilio n o w e j a r
m ii Leninow skiego Kom som o- 
łu , pos tanow ił objąć p ro te k to 
ra t nad W o jskow ym i S iłam i 
P ow ie trzn ym i Robotniczo- 
C h łopskie j A rm ii Czerwonej. 
Nad ca łym  k ra je m  zabrzm iało 
bo jow e hasło — „K om som olcy 
— na sam o lo ty !“  Tysiące 
chłopców  i dziewcząt odpow ie
dzia ło na wezwanie Len inow 
sko -  S ta linow skiego Kom so- 
m ołu, w stępu jąc do szkół lo t
n iczych, do k lu b ó w  lo tn iczych , 
zgłaszając się do pracy w  prze
m yśle lo tn iczym .

P ięc io la tk  s ta linow sk ie  o- 
tw o rz y ły  n iw ą ' ka rtę  h is to r ii 
rozw o ju  lo tn ic tw a  radz ieck ie 
go. P ow sta ły  potężne radzie
ckie fa b ry k i lo tn icze. W  ok re 
sie p ierw sze j p ięc io la tk i p ro 
du kc ja  sam olotów zw iększyła

Tow. S T A L IN  w  rozm ow ie ze s łynnym  lo tn ik ie m  radz ieck im  Czkalowem .

ANNA TUCHOW A -  Praga Czeska

Gdy w ariaci zasiadaj«! 
w senacie

Agencja AFP. p u b lik u 
ją c  przem ów ien ie senatora 
am erykańskiego M ac C a r- 
th y  w  Senacie, przytacza 
następujące zdanie, k tó re  
M ac C a rthy  sk ie row a ł pod 
adresem M arsh a lla : „Jest 
on bo lszew ikiem  i  konspi- 
ru je  z Achesonem, aby w y 
dać U S A  w  ręce ko m u n i
s tów “ .

Żeby im p e ria lis tó w  i  pod
żegaczy typu  M arsha lla  I 
Achesona nazwać „bo lsze
w ik a m i“  i posądzać o po
g lądy proradzieckie, trzeba 
być chorym  um ysłow o To 
nie  ulega na jm n ie jsze j 
w ą tp liw ośc i Nie jes t to 
zresztą pierwszy dowód, że 
w a riac i v  A m eryce chodzą 
swobodnie po nllcach i że 
za jm u ją  ponadto wysokie 
stanow iska państwowe. Wy 
da je się nawet, że szaleń
cy uważani są tam  za oso
by o w ysokich  k w a lif ik a 
cjach i sa szczególnie po
szuk iw an i w wyższej ad
m in is tra c ji państw ow ej.

(H A K )

MŁODZIEŻ CZECHOSŁOWACJI
zobowiązaniami wita Zlot w- B erlin ie

W szpita lu  b e rliń s k im  leży 
chłopiec. D robny, ciem nooki. 
o bu jn e j czupryn ie  Tabliczka 
nad jego to tk ie m  m ów i k ró t
ko: K laus Feske — la t 15. N a
tom iast opis choroby jest d łu 
gi. Z łam ane zebra, w yb ite  zę
by, wstrząs mózgu i w ie le  ran 
oraz obrażeń M iejsce w ypad
ku: posterunek p o lic ji w  za
chodn im  Be»-linie-W edding.

To ju ż  n ie  zw ycza jny opis 
stanu zdrow ia pacjenta, spo
tyka n y  zazwyczaj w  szpitalach. 
Lakon iczny  ten opis oznacza 
bow iem  że p ię tnasto le tn i ch ło
piec p rze c iw s ta w ił się na po
s te runku  p ih c y jn y m  w Ber
lin ie  - W edd.ng spadkobier
com h it le r  iw sk im  że przez 
k ilk a  godzin w a lczy ł i  am ery
kańsk im : żołdakam i zakazu
jącym " propagandy I I I  Ś w ia 
towego Z lo t’ M łodzieży, że nie 
zdradził swych p rzy jac ió ł z 
Przygotowawczego K om ite tu  
Z lo tow ego nawet wówczas, 
k iedy polio .s pobiła do n ie 
przytom ności K laus Feske 
aresztowany i pob ity  za roz
lepianie i i  szow zlotowych, 
jest jednym  z m łodych boha
terów . którzy w państwach ka 
p ita lis tyczn ych  przygo tow u ją  
na jw iększe spotkanie m łodzie
ży całego św iata.

Członek Zw iązku Czechosło
w ack ie j M ł iz ieży  Franciszek 
Somrnerau z zakładów  Auto-

Praga w  Czechosłowacji, prze
konał się podczas swego poby
tu w  S zw a jca rii, ja k ie  jest 
życie m łodzieży w  k ra ju  ka 
p ita lis tyczn ym  Może w łaśnie 
dz ięk i ty m  doświadczeniom  
sta ł się zdecydowanym  bo
jo w n ik ie m  o pokój i  socjalizm . 
Somrnerau jest jednym  z n a j
lepszych czechosłowackich 
przodow n ików  pracy i  now a
torów . w yko n u je  on swoją 
norm ę w 300— 700 proc. P o
nieważ zna sytuację w  pań
stwach kap ita lis tycznych , do
skonale zdaje sobie sprawę z 
tego, co d la  wzm ocnien ia po
k o ju  oznaczać będzie spotka
nie setek tys ęcy m łodych lu 
dzi. Na cześć Z lo tu  B e r liń 
skiego zobow iązał się objąć 
pa trona t nad uczn iow skim  o- 
środkiem , d lz  k tórego opracu
je nowe m etody pracy Posta
ra  się o to, aby wychować 
nowych m łodych toka rzy, tak  
samo spraw nych, ja k  on i  tak  
samo pracu jących  dla  pokoju, 
jak  on.

F ranciszek Som rnerau nie 
jest sam. Tysiące Innych m ło 
dych Czechów i  S łowaków , 
setki g rup  Czechosłowackiego 
Z w iązku  M ł 'dzieży zrozum ia
ły, że na jlepszym  uczczeniem 
Z lo tu  jes t zw iększenie w y d a j
ności, ulepszenie pracy, w zm o
cnienie państwa. Jeżeli m ło 
dzi ludzie  z zachodu p rzyn io 

są na Z lo t sztandary poko jo 
we, zbroczone k rw ią , jeże li do 
B e rlina  na Z lo t przybędą m ło 
dzi Koreańczycy w prost z po
la b itw y , to darem  m łodzieży 
czechosłowackiej dla Z lo tu  bę
dzie rea lizac ja  zobowiązań 
pod ję tych :ia cześć I I I  Ś w ia 
towego Z lo tu  M łodych B o jo w 
n ikó w  o Pokój.

P rzypa trzm y się b liże j tym  
zobowiązaniom , k tó rych  na
grom adziło  się ju ż  bardzo du 
żo. Najczęściej pow tarza się 
w  n ich zdanie: „N a  cześć Z lo 
tu  z rea lizu jem y przed te rm i
nem  zadania trzeciego roku  
p ię c io la tk i“ .

N ie ła tw a  to rzecz, je ś li się 
zważy, jak  znacznie zw iększo
ne zostały zadania p lanu  pię
cio letn iego w n iek tó rych  ga
łęziach gospodarki państw o
wej. O każdy procen t ponad 
plan trzeba będzie staczać za
ciętą walkę. M łodzież, k tó ra  
pode jm uje  tak ie  zobowiązania, 
zdaje sobie sprawę z tego 1 na 
swoich zgrom adzeniach wszech 
stronn ie om ów iła  nowe zada
nia.

P rzeczyta jc ie  ty lk o , la k  od
pow iada ją wytap iacze pieca 
m łodzieżowego h u ty  im . W. 
M. M oło tow a w  T rzyńcu  na 
wezwanie m łodych fo rm ie rzy : 
„P rz y jm u je m y  wasze w ezw a
nie i  zobow iązu jem y się, że na 
cześć Światow ego Z lo tu  M ło

dych B o jo w n ikó w  o Pokój 
w ykonam y zadania na trzeci 
rok  p lanu p ięcio le tn iego do 
16 g ru dn ia  1951 r. Zobow iąza
nie w ykonam y przekraczając 
no rm y p rzyn a jm n ie j o pięć 
procent. Na sw ym  piecu syste
m atycznie dokonywać będzie
m y szybkościowych w y top ów “ .

Tony węgla, tony s ta li po
nad plan, nowe m aszyny, ła 
ny up raw ionych  przez tra k to 
ry  pó l — to są dary, ja k ie  
m łodzież czechosłowacka p rzy 
nosi Ś w ia tow em u Z lo tow i.

N iedaw no b ry ty js k i m in is te r 
spraw  zagranicznych, M o rr i
son, w  parlam encie angie lskim  
gw a łto w n ie  zaatakow ał I I I  
Ś w ia tow y  Z lo t M łodzieży i 
g roz ił m łodym  B ry ty jczyko m , 
k tó rzy  udają się do B erlina ,

B ry ty js k i m in is te r u ja w n ił 
w  ten sposób całą nienaw iść 
i wściekłość jaka  ogarn ia 
w szystk ich  podżegaczy w o jen 
nych na m yśl o Z locie. Rząd 
francu sk i odm ów ił już odda
nia pociągu d l i 4.000 uczestni
ków  Festiw a lu , a am erykań
scy p rzem ysłow cy ozna jm ili, 
że bezzwłocznie zw o ln ią  z p ra 
cy wszystkich, któ~zy by zgło
s ili sw ó j udzia ł w  Zlocie. 
W szystkie te zarządzenia, k tó 
ry m i im p e ria liśc i chcą u n ie 
m oż liw ić  udzia ł m łodzieży w  
Z locie dowodzą, ja k  bardzo 
podżegacze w o jenni lęka ją  się

te j potężnej, poko jow e j m an i
festacji.

Jednocześnie ich te rro r  jest 
w ezwaniem  Ha m łodzieży ży
jącej w  państwach w yzw olo
nych od wyzysku, aby wszel
k im i s iła m i pomagała sw ym  
towarzyszom  w  podb.tych, ko 
lon ia lnych  i zależnych k ra jach . 
U tw o rzony  został Fundusz So
lidarności, w k tó ry m  we 
wszystk ich kra jach m łodzież 
zbiera środk i finansow e na o - 
płacenie prze jazdu na Z lo t 
m łodzieży z k ra jów  k o lo n ia l
nych. M łodzi ludzie  w  Cze
chosłow acji p rzekazu ją na 
Fundusz S o ida rnośc i zarobki, 
osiągnięte p,acą na w artach  
pokojow ych, w  brygadach o- 
chotn iczych oraz fundusze u - 
zyskane drogą zbiórek wśród 
m łodzieży. Fundusz S o lidarno
ści rośn ie z Każdym dniem. Z 
każdym  dniem  um acnia się też 
i  po tęgu je solidarność m iędzy, 
narodowa m łodzieży, broń, 
przed k tó rą  chw ie je  się pan 
M orrison, rząd francu sk i i  a- 
m erykańscy przem ysłowcy.

M łodzież z państw  k a p ita li
stycznych p-jiedzie jednak do 
B erlina . Spotka się tana z 
K lausem  Feske i  czechosłowa
c k im i p rzodow n ikam i pracy. 
S po tka ją  się tam , aby z m ło 
dzieżą całego św iata m ocnie j 
podać sobie lęce — walczące 
o pokój.

M łodzież radziecka masowo u p ra w ia  sport lo tn iczy. Na zd ję 
c iu : s tudentka Szkoły S pecja lne j BudouĄj Parowozów, H a lina  
Łaptiew a, przed startem .

się trzy k ro tn ie , w  okresie zaś 
d ru g ie j p ię c io la tk i s ta lin o w 
skie j — pięć i pół razy. Pod 
względem  jakości lo tn ic tw a  
Zw iązek Radziecki za ją ł już 
wówczas pierwsze m iejsce na 
świecie.

W styczniu 1934 r. lo tn icy  
radzieccy F iedosiejenko. U sy- 
sk in  i  W asieako na stra tosta- 
cie „O s o a w ia c h im -l“ ustano
w i l i  świat.owv reko rd  wysoko
ści wznoszą : się na 22 00C m e- 

. trów . W lipcu  1936 r  załoga 
W alerego Czkałowa dokonała 
bohaterskiego prze lo tu szla
k iem  m arsz -p ty  s ta linow sk ie j, 
nad n iezm ie rzonym i przestrze
n ia m i A rk ty k i,  tru d n ą  i n ie 
zbadaną dfogą, 9.374 km  w 
ciągu 56 g-idzin i 20 m in u t

P rzy jm u ją c  załogę Czkałowa 
na K re m lu  w s ie rpn iu  1936 r. 
S ta lin  w spania le scha rak te ry 
zował m ora ino -bo jow i. cechy 
lo tn ik ó w  radzieck ich „L o tn ik  
—  to  skoncentrow ana woła. 
cha rak te r i um iejętność zdo
bycia się na ryzyko . Jednakże 
śm iałość i  odwaga to ty lk o  
jedna strona bohaterstwa. D ru 
ga strona — n iem n ie j ważna, 
to wiedza, śm ia łością  — po
w iada ją  — m iasta się zdoby
wa, A ie  to wówczas ty lk o , gdy 
śmiałość, odwaga i  gotowość 
ryzyka  łączą się z doskonaią 
w iedzą“ .

Ta wskazówka tow. S ta lina  
stała się d la  w szystk ich  lo tn i
ków  radzieck ich n a jw a żn ie j
szą w ytyczną  w  walce o opa
now anie  w yżyn  m istrzostw a 
lotniczego. W  la tach następ
nych lo tn ic y  radzieccy usta
n o w ili w ie le  w y b itn y c h  re k o r
dów w  dz.edzin ie długości, 
szybkości i wysokości lo tó w  o- 
raz nośność1 sam olotów  Przed 
wybuchem  IT w o jn y  św iato
w e j 62 spośród 168 m iędzyna
rodow ych reko rdów  lo tn iczych 
na leżały do Z w iązku Radziec
kiego, k tó ry  ze ją ł pod wzglę
dem ilość' reko rdów  pierwsze 
m iejsce na świecie

W m a ju  1437 r. lo tn ic y  ra 
dzieccy p ie rw s i na świecie do
kon a li lądow an ia  na B iegunie 
Północnym , wysadzając tam  
ekspedycję naukow ą W czerw 
cu 1937 r  bohaterska załoga 
Czkałowa w  tru d n y c h  w a ru n 
kach m eteorologicznych prze
była  odległość około 10.000 km , 
o d k ryw a jąc  w ten sposób n a j
krótszą drogę z M oskw y do 
U SA poprzez B iegun Północ
ny.

Podczas W ie lk ie j W o jn y  N a
rodow e j z faszystow skim i 
N iem cam i i im peria lis tyczną  
Japonią, lo tn ic tw o  s ta lin o w 
skie przewyższyło n ie p rz y ja 
cie la pod względem  ilośc i i 
jakośc i sam olotów  i  uzb ro je 
nia, zaś lo tn ic y  radzieccy ju ż  
od p ierw szych d n i w o jn y  da li 
dowód, że są p ra w d z iw y m i pa
tr io ta m i socja lis tycznej o j
czyzny.

Pod M oskw ą i  Len ingradem , 
w  w a łkach  o S ta ling rad  i o 
w yzw o len ia  K ub an ia  podczas 
szturm u B e rlina  — wszędzie 
sokoły s ta linow sk ie  b y ły  wzo
rem  h a rtu , odw agi i  w ie l
k iego opanowania w iedzy 
w o jskow ej. L o tn ik  Iw a n  K o - 
żedub podczas w o jn y  s trąc ił 
62 sam oloty n ieprzy jac ie lsk ie . 
A. P okryszk in  — 56 sam olotów 
faszystowskich, R ieczkałow  — 
56. G u la je w  — 53, W oroże jk in , 
K o łdunów  1 Skom orochow po 
46 25 radzieck ich lo tn ikó w -p o - 
ścigowców s trą c ili każdy po 
30— 40 sam » litów . 137 lo tn i
ków  — po <0— 30 samolotów. 
W zaciętych bojach zrodziła 
się gw ard ia  lo tn ic tw a  s ta li

nowskiego. t-raw ie  dw ie  trze
cie oddzia łów  i jednostek W oj
skow ych S iJ Pow ie trznych na
grodzonych zostało orderam i 
i o trzym a ło  zaszczytny ty tu ł — 
gw ard y jsk ich .

Po w o jn ie  tow  S ta lin  po
s ta w ił przeo S iłam i Z b ro jn y 
m i ZSRR zoszcz; tne zadanie 
czu jne j obrony poko ju  i bez
pieczeństwa O jc z y z n y  Radziec
k ie j. W larach pow o jennych 
lo tn ic tw o  radzieckie w kroczy
ło na now y etap swego roz
w o ju . Radzieccy k o n s tru k to 
rzy, in żyn ie row ie  i p ra cow n i
cy przem ysłu lo tn iczego osią
gają nowe sukcesy w  rozw o ju  
na uk i i te cn n ik i lo tn icze j. W 
szeregach sławnych laurea tów  
Nagród S ta linow sk ich  rok  
rocznie zaszczytne m iejsce za j
m u ją  uczem i  ko n s tru k to rzy  
radzieccy, o racu jący w  dzie
dzin ie  lo tn ic tw a . Lo tn icy  ra 
dzieccy w y trw a le  opanow u ją  
techn ikę  bo ’cwą, stale s tud iu 
ją doświadczenia okresu W ie l
k ie j W o jny O jczyźnianej, 
wszechstronnie um acnia ją  dy 
scyplinę w o iskow ą oraz stale 
podnoszą gotowość bo jową 
swych oddzia łów  Sokoły sta
lin o w sk ie ' — p ie rw s i na św ie
cie — opanow ali sztukę w yż
szego p ilo tażu grupowego na 
sam olotach odrzutowych.

Poważne sukcesy osiągnęła 
po w o jn ie  C vw ilna  F lo ta Po
w ie trzna  ZSRR. Lo tn icy  ra 
dzieccy. jako jedn i z p ie rw 
szych wzię udzia ł w budo
w n ic tw ie , k tó re  ro z w ija  się 
nad brzegam i rzek W ołgi, 
D n iep ru  i Donu, w  piaskach 
K a ra -K u m . Do różnych re jo 
nów  budów  p iloc i dowożą in 
żyn ie rów , badaczy oraz n ie
zbędne do oracy ins trum en ty .

L o tn ic tw o  C yw ilne  zna jdu je  
coraz w iększe zastosowanie w 
ro ln ic tw ie , w rea lizac ji p lanu 
przeobrażenia przyrody. w  go
spodarce leśnej, p rzy  poszuki
w a n iu  bogactw geologicznych 
naszej O jczyzny oraz p rzy  n a j
ba rdz ie j różnorodnych bada
niach i  odkryc iach  nauko
w ych. Pod względem  zastoso
w an ia  w  p ro d u k c ji lo tn ic tw o  
ZSRR za jm u je  p ierwsze m ie j
sce na świecie.

W yrazem  m iłośc i narodu ra
dzieckiego do F lo ty  P ow ie trz 
ne j ZSRR jest stw orzenie l  
rozw ó j Ochotniczego Tow a
rzys tw a  Pop ie ran ia  Lo tn ic tw a . 
Tysiące dziewcząt i  chłopców  
radz ieck ich  jednocześnie ze 
swą pracą p rodu kcy jną  uczą 
się i doskonale opanowują 
spo rt lo tn iczy, zdobyw ając 
sławę najlepszych na św iecie 
sportow ców  lo tn iczych.

Dzień F lo ty  P ow ie trzne j 
ZSRR przebiega w  r. 1951 w  
atm osferze potężnego p a trio 
tycznego z ry w u  narodu ra 
dzieckiego oraz w span ia łych 
sukcesów na fro n c ie  budow 
n ic tw a  kom unistycznego.

N aród  radz ieck i nazywa 
swych lo tn ik ó w  sokołam i sta
lin o w sk im i, podkreśla jąc w  ten 
sposób o lb rzym ie  zasługi tow. 
S ta lina  w  dziele tw orzen ia  
F lo ty  P ow ie trzne j ZSRR L o t
n ic tw o  radzieck ie  cieszy się 
w ie lką  m iłością  narodu oraz 
rosnącym  au toryte tem  i  sza
cunk iem  całe j postępowej 
ludzkości, ponieważ służy 
spraw ie postępu, spraw ie o - 
b rony  poko ju  na ca łym  św ie
cie.

S oko ły s ta linow sk ie  p iln ie  
strzegą poko jow e j pracy ludz i 
radzieckich budu jących po
m yśln ie  społeczeństwo kom u
nistyczne.

D w u kro tn y  Bohater Z w iązku  Radzieckiego S Łu a a ń sk ij p rzy  
samolocie i  f i arow anum  m u przez kom som olców s to licy  K a

zachstanu.



TADEUSZ BOROWSKI

Poniżej rozpoczynamy d ruk  fragm entów  ostat
niego opowiadania TAD EUSZA BOROW SKIEGO, 
które pozostawił w  naszej redakcji na tydzień  
przed swą tragiczną śmiercią Opowiadanie poświę
cone jest pamięci Feliksa Dzierżyńskiego.

I
O to  zapiski do opowieści o 

m a jow ych  dniach 1905 roku  
Ten w arszaw ski czerwony m aj 
b y ł w ie lk ą  b itw ą  klasową p ro 
le ta r ia tu . Gazety, u lo tk i, fe lie 
tony , p a m ię tn ik i i  re lac je  
św iadków  tych  historycznych 
w ydarzeń  m a lu ją  przed nam i 
b a rw n y  obraz ow ych dn i. Z 
ty c h  żyw ych , nam ię tnych op i
sów p isa rzow i pozostaje ty lk o  
złożyć mozaikę. To także jest 
zadaniem  pisarza: z kam ien i 
przeżyć ludzk ich , z losów  w ro 
gów  i  p rzy ja c ió ł, z od łam ków  
w a lk i o w yzw olen ie  człow ieka, 
z życia w ie lk ic h  rew o lu c jo n is 
tó w  układać fabu łę , opowieść, 
h is to rię .

IX
W yp a d k i styczniowe! Począ

te k  re w o lu c ji 1905 ro k u ! Jak 
ogień przez step, ta k  w ieść o 
P ete rsburgu niosła  się przez 
carsk ie  im perium , w zburzy ła  
M oskw ę, B aku  i  Rygę, Kazań, 
Odessę. K ijó w  i  Saratów , ogar
nę ła  W arszawę, Zagłębie D ą
b row sk ie , Łódź

Na wieść o m asakrze rob o t
n ik ó w  w  P etersburgu stanęły 
w  W arszaw ie w szystk ie  fa b ry 
k i,  w a rszta ty , szkoły. P ie rw s i 
rz u c ili pracę rob o tn icy  w  fa 
b ryce  B riin n a  na K rochm alne j. 
W  p ią tek  po po łudn iu , 28 s ty 
cznia 1905 roku , w y sz li z fa b 
r y k i i  zagarnąwszy rob o tn ików  
z sąsiedniej fa b ry k i wag uda li 
się do fa b ry k i cera t na K a ro l-  
kow ą. R obotn icy usłyszawszy 
sygnał do powszechnego s tra j
ku . w yp u śc ili parę z ko tła  i 
p rz y łą c z y li się do dem onstra
c ji. G ru p y  rob o tn ików  szły od 
fa b ry k i do fa b ry k i rozdając u - 
lo tk i S D K P iL  i  głosząc hasło 
s tra jk u  powszechnego. S tanęła 
zaraz od lew n ia  A m broziew icza 
na K o le jow e j, b ro w a ry  M ach - 
le jda , Haberbuscha i  Schiele 
oraz Rajcha, następnie fa b ry k i 
m eta low e: N o rb lina , Jarnusz
k iew icza , Frageta, m łyn  paro
w y  M ich le ra , p ieka rn ia  G łu 
chowskiego na Solcu, ogromne 
fa b ry k i L ilpopa , Rohna i Z ie liń  
skiego. Z as tra jko w a ła  ko le j, 
p o rz u c ili pracę rzem ieśln icy 
w szystk ich  fachów  zmuszano 
do zam ykania restauracje  i 
sklepy, rozb ijano  większe skle
p y  z bron ią. Pośpiesznie ścią
gn ię te p u łk i huzarów  i  p iecho
ty  warszawskiego re jonu  fo r  - 
tecznego k rw a w o  s tłu m iły  m a
n ifes tac je  i  s tra jk i robotnicze. 
Zm asakrow ano w iec robotn iczy 
na placu W itko w sk im , skąd 
p o lic jan c i w y w ie ź li dw ie  p la t
fo rm y , załadowane tru p a m i po 
w ierzch. Podporuczn ik P aw łów  
z le jbg w a rdy jsk ieg o  p u łk u  w o 
łyńsk iego  rozkazał żołnierzom  
strzelać do po jedyńczych osób. 
W yjeżdżając z kaza rm y na pa
tro le  żołnierze m ord ow a li łu 
dzi dla w p raw y . P o lic ja  znęca
ła  się nad robo tn ikam i, zapeł
n i ły  się cele Paw iaka, p a w ilo 
n y  C ytadeli, sk rzyp ia ły  szubie
nice w  w ięz ien iu  p rzy  G dań
skie j.

W  W arszaw ie zaległa groźna 
cisza. Dzie ln ice robotnicze, pa

tro low ane przez u łanów , huza
rów, kozaków, oddzia ły p o li - 
cyjne. przez kom isarzy i re w i
row ych, zacięły się w  m ilcze
niu. T y lk o  w  fab rykach  w y 
bucha ły raz po raz k ró tk ie , 
gw ałtow ne s tra jk i. N atom iast 
m ieszczańskie śródm ieście de -  
batow ało nam ię tn ie , oburzało 
się na ro b o tn ikó w  i na po lic ję , 
w yraża ło  w iernopoddańcze u - 
czucia rządow i i je ne ra ł-g ub e r- 
na to row i. nas łuch iw a ło  p iln ie  
odgłosów b itw y  w  M a n dżu rii 
pod m iastem  C undżu lin , czyta
ło  z prze jęciem  depesze leka
rzy, w ys łanych na fro n t  z w o j
skiem, zajadało ciasteczka, słyń 
ne, smaczne, pu lchne ciastecz
ka warszawskie, bogato się że
n iło , spekulowało na gruntach, 
akcjach, wagonach, dost ¡wach 
na D a lek i Wschód, m a rtw iło  
się o ojczyznę, k tó re j dopieka
ła  konku re nc ja  rosy jsk iego 
przem ysłu, słowem : otu lone 
skrzyd łam i caratu, żyło, ja k  
ży je  burżuazja-

Tymczasem klasa robotnicza 
zb iera ła  s iły  do now e j b itw y . 
Gęsta, sprężysta sieć organiza
cy jna  łączyła  ro b o tn ikó w  w ar 
szawskich z ca łym  kra jem , z 
w ie lk im i ośrodkam i przem ysło
w y m i Łodzi, Częstochowy, Za
głębia. Szlak re w o lu c y jn y  szedł 
przez Zagłęb ie D ąbrow skie  na 
Śląsk,skąd przem ycano do K ró  
lestw a b ro ń ; d ru g ie  jego odga
łęzien ie sięgało K rakow a , gdzie 
d ru k o w a ł się „C zerw ony Sztan 
da r“ , d z ia ła li n iek tó rzy  p rz y 
wódcy S D K P iL  —  i  ty lk o  so
bie w iadom ym i drogam i sięgał 
do B e rlina , do Róży Luksem 
burg  i Ju lian a  M arch lew sk ie 
go, i  szedł aż do S zw a jca rii, 
gdzie po lska socja ldem okracja 
m ia ła  żywe zw iązk i z rosy jską 
SDPRR

Te w szystk ie  sz lak i przeci
n a ły  się w  W ar sza w ie. W arsza
wa, sto lica „tute jszego k ra ju “ , 
ja k  p isa ły  carskie  i  bu rżu a zy j- 
ne gadzinów ki, by ła  głową i  
sercem rob o ty  rew o lu cy jn e j. A  
w arszaw ski ośrodek re w o lu c ji 
ży ł Józefem.

B y ł to  p ra w d z iw y  geniusz 
rew o lu c ji. Ten m łody, zaledwie 
dw udziestoośm io le tn i działacz 
ju ż  od dziesięciu la t  n iezm or
dowanie organ izow ał polską so 
cja ldem okrację . W s ła w ił się w  
W iln ie , gdzie w  m łodości w a l
czy ł z nac jona lis tycznym i w p ły  
w am i w  m łode j socjaldem o
k ra c ji lite w s k ie j. Ż y ł w śród ro 
bo tn ików , pracow a ł razem  z 
n im i, chociaż pochodził ze szla
chty. co p raw da szaraczkowej, 
sch łop ia łe j. B y ł na katordze, 
uc iek ł z n ie j sam otny, przedarł 
się do W ilna , a potem  do W a r
szawy gdzie niezm ordowaną 
pracą doprow adził do z jedno
czenia po lsk ie j i  lite w s k ie j so
c ja lde m okra c ji w  jedną pa rtię : 
S D K P iL . Po pó łrocznej pracy 
schw ytany i zesłany znów na 
katorgę, uc ieka ł łódką, piecho
tą, fu rm an ką , pociągiem ; sie
demnaście d n i i  nocy p rzepra
w ia ł się do k ra ju . W ygłodzony, 
z p łonącym i oczyma, w  w y ta r 
tym  pa lc ie  i  zabłocortych bu 
tach po pięć razy dziennie z ja 

w ia ł się na zebraniach ro b o t
niczych. Sam ag itow a ł, roz
dz ie la ł zadania, naw iązyw a ł łą 
czność, je źdz ił po k ra ju , zapu
szczał się do kopa ln i, przem a
w ia ł na dziedzińcach fa b ryk , 
redagow ał u lo tk i,  odezwy, p is 
ma. P rzygo tow yw a ł rew oluc ję .

Zaciek łe  s tra jk i styczniowe 
p rzyn io s ły  rob o tn ikom  pewne 
zdobycze. N iek tó re  fa b ry k i 
sk ró c iły  dzień p racy z jedena
stu godzin do dziew ięciu , pod
nosząc o k ilk a  kop ie jek  godzin 
ny  lon, zaprowadzając k ra n - 
kenkasy i  zapomogi położnicze 
d la  żon rob o tn ików . A le  da jąc 
lew ą ręką , fa b ry k a n t praw ą 
zaciskał w  pięść; na u licach 
szalały pa tro le , fa b ry k i obsa
dzone b y ły  po lic ją , szpicle 
w d z ie ra li się do m ieszkań. W  
m ieście panow ał stan wzm ożo
nej ochrony.

I I I
Jenera ł -  ad iu ta n t C zertkow  

udaw a ł Się w raz  z m ałżonką 
na ku ra c ję  do uzd row iska W ieś 
baden. Jenera ł -  gubernato r 
M aksym ow icz żegnał chorego 
nam iestn ika  uroczystym  ban -  
k ie tem . Salony zam kowe zapeł 
n i ły  się do s to jn ikam i z guber
natorstw a, generałam i, obyw a
te la m i m iasta W arszawy. Pod
czas gdy pom ocn ik je n e ra ł-g u - 
bem atora . senator radca ta jn y  
Podgorodnikow , z chy trą  u k ła - 
dnością p rz y p ija ł zd row ie  raz 
carskich generałów, raz w a r
szawskich przem ysłow ców  i 
w ie lce  szanownych ziem ian, Je 
go Ekscelencja generał M aksy
m ow icz zaprosił do gabinetu 
na jb liższych u rzędn ików  na 
naradę. W  p rzy tu ln ym , o b itym  
czerw onym  adamaszkiem salo
n iku , gdzie na s to liku  sta ły  
przygotow ane w ódeczki i za -  
kąski, a na ścianie w is ia ła  o- 
grom na mapa warszawskiego 
re jonu, zgrom adzili się: kam e r- 
ju n k ie r  Jaczewski, d y re k to r 
ka n ce la rii gubem ato rsk ie j, gu
be rna to r w arszaw ski, och
m is trz  M a rtyn o w , k tó ry  n ik o 
m u złego słowa n ie  pow iedzia ł, 
a pode jrzanych m ilczk iem  w ie  
szał, zastępca oberpo licm a js tra  
Z a jfe rt. N acze ln ik  w arszaw 
skiego re jonu  fortecznego ge
ne ra ł B ogolubow  b y ł na u r lo 
pie, s trudzony w yp a d ka m i s ty 
czn iow ym i. Zastępował go do
wódca zb iorow ej d y w iz ji k o n 
nej, generał -  le jtn a n t N ow o- 
silcow. Jego Ekscelencja roze j
rz a ł się po gabinecie i  zmarsz
czywszy b rw i, wyszedł. W róc ił 
za ch w ilę  prowadząc pod rękę 
m łodego przybysza z Peters
burga, kap itana  le jb g w a rd ii 
ca rsk ie j A nton iego h ra b ię  Do
lińsk iego , k tó ry  w ra z  z p u ł
k ie m  zjecha ł w  celu wzm ocnie
n ia  tute jszego garnizonu. H ra 
b ia , po tom ek w ie lk ieg o  rodu

(dziad w a lczy ł pod Sam osierrą) 
b y ł dziedzicem  ogrom nych 
dóbr na U k ra in ie  i  w  K ró le 
stw ie, szczególnie zaś za in te
resowany b y ł w  posiadłościach 
pod W arszawą. A k c y jn e  tow a
rzystw o przem ysłow e zam ierza 
ło  przeprow adzić przez jego 
tereny ko le j na wschód, co łą 
czyło się z dostaw am i d la  a r
m ii rosy jsk ie j. P rzybyw szy do 
W arszaw y, m ło dy  h ra b ia  u p o ił 
się urodą w arszaw ianek i  d łu 
go n ie  m yśląc —  ożenił się. 
T ra f i ł  dobrze. Z w ią za ł się do
zgonnym i w ięzam i z panną Te
k lą  Szwede, siostrą znanego fa 
b ry k a n ta  warszawskiego. Dzię
k i sw o im  stosunkom  na dw o
rze carsk im  w y je d n a ł d la  szwa 
gra ogrom ne zam ówienie d la  
a rm ii da lekow schodnie j. Jene
ra ł uścisnął go serdecznie w  o- 
czach w szystk ich  i  pow iedz ia ł:

— Panowie, sądzę, że pan 
h rab ia  pow in ien rów n ież wziąć 
udz ia ł w  naszej kon fe renc ji. 
Pan h rab ia  dow odził p u łk ie m  
huzarów , k tó ry  uśm ierza ł s ty 
czniowe zam ieszki w  Peters
burgu.

— Jak  m iło  —  m ru k n ą ł gbu- 
row a to  generał Nowosilcow. 
R ozparł się w  fo te lu  i z ły, za
spany. zmęczony czekał in s tru 
k c ji. Jenera ł -  gubernato r m ó
w i ł  da le j:

— N ie  śm ia łbym  pana, panie 
hrab io , odryw ać od m ałżonki 
w  ta k  s łodkim , m iodow ym  m ie 
siącu, ale obow iązek przede 
w szystk im ! W  pana ręce, h ra 
bio!

W y p il i duszkiem , po czym 
jene ra ł rz e k ł:

—  W iecie panowie, ju tro , 
pierwszego m aja, socjaldem o
k ra c i naznaczyli s tra jk . Można 
p rzew idyw ać, że w  W arszaw ie 
zapanuje powszechne bezrobo
cie.

— M yślę, że im  styczniowa 
nauka w laz ła  za skó rę— m ru 
k n ą ł M a rtyno w . G łośno zaś rzu 
c ił:  —  Cóż, ag itac ja  duża. ser- 
deńko. Nasza p o lic ja  w  re w i
zje sie baw i. a socja ldem okra
tów  w yłapać nie  umie.

— N ie  po trzebu jem y się oba
w iać  rozruchów , s iły  w arszaw 
skiego re jon u  fortecznego po
tra f ią  zd ław ić  wszelką m yś l o 
powstan iu. M am  34 ba ta liony  
p iechoty, 12 szwadronów  ja z 
dy, 10 socin kozaków , a r ty le 
rię  forteczna oraz s iły  p o lic y j
ne —  pow iedz ia ł Nowosilcow . 
— Z  tych  pewne są: le jb g w a r- 
d y js k i p u łk  pe tersbursk i, gw ar 
d y js k i p u łk  w o łyń sk i, 183 g ro
chowski, 184 w arszaw ski, K o 
zacy i  huzarzy. N a tom iast p u łk  
p u łtu s k i n ie  spe łn ił swych o - 
bow iązków . W  w ypadkach s ty 
czn iow ych żołnierze tego p u ł-  
k u  n ie  za b ili ani jednego czło
w ieka.

H ra b ia  D o liń sk i uśm iechnął 
się kpiąco. N ow osilcow  do - 
s trzegł uśm ieszek i pow iedzia ł 
sucho:

— O fice row ie  w  p u łk u  zosta
l i  zm ienieni. Nasi żołnierze w y  
kaza li w ie le  w ierności i  odda
n ia  N a jjaśn ie jszem u Panu. 
M óg łb ym  ju ż  dziś powiedzieć, 
że n iek tó rzy  rdznaczy li się 
przesadną gorliw ością .

—  N ie  zauważyłem  tego, Wa 
sza Ekscelencjo — rze k ł grze
cznie pan Z a jfe rt. — Uśnue- 
rzen ie b u n tu  spoczywało g łów 
n ie  na barkach p o lic ji,  k o m i
sarzy, rew iro w ych , prys taw ów , 
s tó jkow ych . Uważam , że ju tro  
w o jsko  m usi być podporządko
wane p o lic ji.

— Słusznie — doda ł je ne ra ł- 
guberna to r M aksym ow icz. — 
P ow inno być tak, ja k  podczas 
w ypad ków  styczniowych. Pa
now ie  o fice row ie  odpow ie - 
d z ia ln i za swe ucząstki, w in n i 
dziś jeszcze porozum ieć się z 
cy rk u ła m i. Szczególnie zaś 
zwracam  uwagę na cy rku ! 
jedenasty, gdzie p rzew idu jem y 
m an ifestac je  socja ldem okra - 
tyczną.

—  Wasza Ekscelencjo, śm ia ł
bym  prosić, aby m n ie  i  m o je 
m u szwadronow i przydzie lono 
ten  ucząstek —  rze k ł pan h ra 
bia.

M aksym ow icz podn iósł zdzi
w io n y  b rw i. H ra b ia  m ó w ił spo 
ko jn ie , strzepu jąc p y ł palcam i 
z m ank ie tu :

—  M o i huzarzy idą ślepo za 
mną. Jeśli coś się w ydarzy, 
mogę być ich pew ny ja k  sa
mego siebie I  — jestem  Po
lak iem .

— Bardzo m iło  — m ru kn ą ł 
Nowosilcow . W zią ł k ie liszek 
w ó d k i i w y p ił duszkiem . O b
ta r ł w ąsy i  rze k ł głośno:

—' H ra b ia  m aładczyna, nie 
ma co! Cóż, ja  popieram !

H ra b ia  m ó w ił da le j:
—  O śm ielam  się także wnieść, 

aby żo łn ierzy innych pu łkó w  
zbiesić. N ie  w o lno  im  dać dziś 
odpoczynku, lecz trzeba w y 
gnać na m iasto. Rozgłosić, że 
n ie  m ają w y tchn ie n ia  przez 
bu n tow n ikó w . Urządzić forso
wne marsze, a l irm y , trochę 
postrzelać. C złow iek g łodny i 
n iew yspany jest zły.

—  B ardzo słusznie — rzek ł 
Nowosilcow . — Ćw iczenia za
wsze się piechocie przydadzą. 
Po naradzie podniosę garnizon 
na nogi.

—  B y ła  u  m n ie  delegacja o- 
b yw a te li i  przem ysłow ców , za
n iepokojona w ypadkam i w  m ie 
ście —  o zn a jm ił k a m e rju n k ie r 
Jaczewski. —  K rążą  pogłoski 
o re w o lu c ji. P rzem ysłowcy, 
k tó rzy  o trz y m a li w ie lk ie  za
m ów ien ia , n iepoko ją  się b a r
dzo. Proszą o op iekę tronu . Spo 
k ó j w  tu te jszym  k ra ju  p o w i
nien nastać ja k  na jszybcie j.

— A le  g łup iego w yd a tk u  na 
dodatkowego stróża nie  chcą 
podnieść —  w trą c ił zastępca 
oberpo licm a js tra  Z a jfe rt. — 
Chcemy pozam ykać bram y, aby 
rob o tn icy  n ie  m ie li schronie
nia. Panow ie obyw a te le  o b li
czy li, że to  będzie ich  koszto
w a ło  pó łto ra  m ilio n a  ru b li ro 
cznie! B o jó w k i socja ldem okra
c ji w ym usza ją  na stróżach o- 
tw a rc ie  bram .

—  A  propos, panie p o lic m a j
strze —  zapyta ł je ne ra ł -  gu
be rna to r M aksym ow icz —  czy 
schw ytano ju ż  zbiegłego ka - 
to rżn ika , szlachcica D z ie rżyń
skiego?

—  C zyn im y wszelkie w y s iłk i,  
Wasza Ekscelencjo — odpa rł 
czynow n ik. — On jes t z łym  
duchem  ro b o tn ikó w  w arszaw 
skich. Ten p ro w o d y r rządzi 
w szys tk im i fa b ry k a m i w  p ry -  
w iś liń s k im  ki-a ju.

— M am y pewne poszlaki, 
k tó re  sięgają do ko m ite tu  w a r 
szawskiego soc ja ldem okracji, 
Ekscelencjo — rz e k ł Z a jfe r t— 
ale w iadom o, że praca p o lic y j
na w ym aga c ie rp liw ośc i. To 
nie  arm ia.

— W iem  —  przecią ł je n e ra ł- 
gubernator. —  N iech p»an po
zdrow i pana oberpo licm ajstra . 
M niem am , że z jego zdrow iem  
lep ie j. Zamachowca na swe ży
cie także nie  schw yta ł?

—  C zyn im y staran ia . Eksce
lencjo .

M aksym ow icz uśm iechnął się
szeroko.

—  A  czyńcie, czyńcie! Pano
w ie, resztę dopow ie w am  in 
s tru kc ja  naczeln ika sztabu, je 
nerała Herszelmana.

Po czym  w sta ł, przeciągnął 
się i  po p ros ił gości do salonu, 
gdzie n iezm ordow any senator 
Podgorodn ikow  z ch y trą  u k ła d - 
nością p rz y p ija ł na przem iany 
zdrow ie raz w arszaw skich  k u p 
ców, a raz carsk ich  generałów.

IV
Pan baron N olken pow o li 

p rzychodz ił do zdrow ia . W’ p ra 
wdzie każdy k ro k  k łu ł go, ja k  
rozpaloną szpilą, p raw e oko 
ją trz y ło  i  pan baron zapadał 
na męczącą m igrenę, w p ra w 
dzie lekarze za lec ili m u zupeł- 
ny spokój, w v jazd  do wód, k to  
w ie, p rze bą k iw a li naw et o 
d łuższym  urlop ie , pan baron 
jednak nie  zam ierzał wcale w  
tych gorących dn iach opusz -  
czać służby u stóp tro n u  N a j
wyższego. Z am kn ię ty  w  pa ła - 
cyku, rządz ił p o lic ją  despoty
cznie, żrąc się z kom endantem  
m iasta, z gubernatorem , z do
wódcą re jonu  fortecznego. B y ł 
zw o lenn ik iem  nagiej, tw a rd e j 
pięści, gdyby mógł, w y g n ió tł
by  b u n to w n ikó w  ja k  p luskw y. 
P o jęku jąc  ła z ił po gabinecie i 
s tuka ł laską w  posadzkę. Po
licm a js te r Z a jfe r t re fe ro w a ł u - 
służnie

— W ojsko oddane pod naszą 
komendę. P a tro le  będą k ie ro 
wane przez kom isarzy i re w i
row ych. Nad ranem  zbieram  
ich  w  V I I I  cyrku le .

Baron N o lken k iw a ł głową 
w  m ilczeniu. Potem  spyta ł:

— Cóż pan gubernator?
—  P rzysy ła  panu ba ronow i 

pozdrow ienia. P y ta ł o zbiegłe
go ka to rżn ika , Dzierżyńskiego.

—  Zazdrości m i w p ły w u  na 
dw orze — w a rk n ą ł baron. —  
A  tam tych  czterech?

—  N ie  m ów ią  nic.
—  Od po łudnia?
—  Od po łudn ia , panie baro

nie. Drzewo, n ie  ludzie . L e liś - 
m y  wodę, stosowaliśm y rzem ie 
nie. W iem y ty lk o , że esdecy.

—  To w y n ik a  z u lo tek, k tó 
re m ie li p rzy  sobie —  sk rzy 
w i ł  się baron. — A  uśm ierze
nie  m an ifes tac ji?  W spom nia
łeś o tras ie  pochodu?

—  O góln ikow o, panie baronie. 
Pow iedzia łem , że snu jem y ró 
żne dom ysły. Z ap ro po no w a
łem , aby szwadron huzarów  
c h ro n ił dw orca wiedeńskiego, 
a p iechota zam knęła u licę  
Teodora. A le  prócz A le i nie 
w yk luczy łe m  in nych  m o ż li
wości.

D. C. N.

[HENRYK GAWORSKI

Zapamiętałaś się w  kochaniu 
po wiosennemu, po młodemu.
I  w ia tr na oczy twoje naniósł 
niebieskich barw  i świateł ziemi.

Mówiłaś: niech mnie n ik t nie kłamie
0 szczęściu . innym, poza ludźmi.
Miłość wypełnia każdy zamiar
1 człowiek żyje nie na próżno.

Mówiłaś: czuję dłonią rzeźby 
chmur bielejących na pogodę, 
pokłony traw , gdy w iatr je mierzwi,, 
krągłość czereśni po ogrodach.

Mówiłaś: w iele prawd odkryję, 
wiele uroków ziemi poznam —  
w mej piersi razem z sercem bije  
marcowych w iatrów  twórczy rozmach.

n.
Kochanie młode! Dni niezwykłe 
rozkwitające w nieba bukiet, 
gdzie w  dal wsiąkają gęsi dzikie, 
gdzie w ia tr nabrzmiewa burz pomrukiem.

A pod tym niebem tak rozległym, 
że w  bystrych oczach go nie zmieścisz —  
na polach topniejące śniegi, 
ludzie i drzewa, ziemia w  pieśni.

A  na tej ziemi jedno miejsce 
takie, że można przykryć dłońmi: 
tu właśnie ktoś o twoje serce 
jak  o swe szczęście się upomniał.

I I I .

Nie wierzysz w smutek, bo go nie znasz. 
Serce jak  kłos w czerwcowym wietrze, 
źrenice pełne nocy gwiezdnych, 
w  granicach ramion szczęścia przestrzeń.

IV .

Jak to się stało? —  Pękły światła, 
którymi dotąd świat cię karm ił.
Rzeźbiłaś dłonią kształty świata, 
a oto w dłoniach świat ci zmarniał.

Zawiodła miłość. Ty myślałaś, 
że ziemia pęknie pod stopami, 
a ziemia w słońcu ogorzała 
kw itnie zielona, wciąż ta sama.

Powiadasz: wszystko przeszło obok, 
ręce mi pękły jak  kotwice —  
m ija mnie rzeka, w iatr i obłok, 
ja  dna radości już nie chwycę.

Nieprawda. V  nas, w naszym czasie 
n ikt nie zostanie sam w udręce.
Rękom, gdy ból w  nich zapał zgasił 
pomogą, wesprą inne ręce.

B łękit w zatokach młodych źrenic 
znowu ustoi się, oczyści.
Człowiek odnajdzie się w  tętnieniu  
jaskółczych dróg, wierzbowych liści.

I  w  myślach, które ból osmalił 
poczuje kiełkujące ziarna 
marzeń, co radość mu ocalą 
w stokrotnych plonach ziemi czarnej.

Więc znów się ręka tw a uczuli 
na dotyk innych rąk człowieczych, 
na pył ceglany nowych ulic, 
na kw iaty, które m aj roznieci.

V I.

No widzisz — już zaczynasz patrzeć 
z nową ufnością, z myślą inną.
A  przecież ziemia jest bogatsza 
niż ta, cc w horyzontu liniach.

Odejdziesz dalej w  czas tętniący 
radością, co się jeszcze stanie.
Wśród ludzkich spraw, pod ziemskim słońcem 
wyrośniesz —  nowym miłowaniem.

M a j 1951.
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N o w y  f i lm  ra d z ie c k i —  „G ó rn ic y  D o nbasu “

Z ogrom nym  w z ru 
szeniem zaczyna
liśm y  swą pracę 
m y, tw ó rc y  f ilm u  
„G ó rn ic y  Donba
su“ .

M ie liśm y  stw orzyć f i lm  o 
dzis ie jszym  życiu Donbasu, o

dzisiejszych jego ludziach. U - 
kazać w szystko to  nowe, co 
weszło w  życie g ó rn ikó w  ra 
dzieckich, s ta ły  w zros t m e
chan izacji p racy w  kopa ln i, 
wzrasta jącą k u ltu rę  p ro du kc ji. 
Ukazać ja k  system atycznie i 
stale zaciera się różn ica  m ię 

dzy pracą um ysłow ą a fizycz
ną.

P rzypadła m i w  udzia le  ro 
la starego gó rn ika  —  g łow y 
całej górniczej d y n a s tii —  Ste
fana P aw łow icza N iedo li.

F ilm  rozpoczyna się uroczy
stością jub ileuszu  starego N ie 
d o li z o ka z ji 50-lecia jego p ra 
cy w  kopa ln i. Starszy syn Ste
fana P aw łow icza opow iada o 
d ług im , p ra cow itym  życiu  o j
ca.

Na ekran ie  p rze w ija ją  się 
epizody z da lek ie j przeszłości, 
oto m a ły  chłopiec — ju ż  pod
ręczny — spieszy do pracy w 
kopaln i. M ija  k ilk a  la t — i w i
dz im y m łodego N iedolę za
przężonego do wózka z węglem 
— w  n isk im , ponurym  chod
n ik u  kop a ln i ozłow iek spe ł
n ia ł wówczas pracę konia...

O to n iew esoły ślub S tefa
na... I  ta k  m inę łoby  pewnie 
dalsze jego górnicze życie, 
gdyby n ie  jeden dzień w  Paź
dz iern iku !...

W idz im y: N iedo la  na czele 
oddzia łu czerw onogw ardzis tów  
wyrusza na f ro n t  —  bron ić  
m łode j R e p u b lik i Radzieckie j. 
Nowa scena: N iedola jeden z 
p ierwszych stachanowców Don 
basu pnie się w  górę po osią
gn ięciu  rekordu . I  oto w y ra 
sta postać bohatera —  szano
w any, sławmy, w ie lo k ro tn ie  
nagradzany, zasłużony sw ej 
radz ieck ie j o jczyźnie —  g ó r
n ik .

W f ilm ie  „G ó rn icy  D onba
su“  m ia łem  w  ro li P aw ła S te
fanow icza s tw orzyć typow ą 
postać gó rn ika  radzieckiego.

W iększa i  na jważnie jsza

część zdjęć do f i lm u  została 
nakręcona w  Donbasie, w  re 
jo n ie  m iasta  Stalimo. W ybór 
m ie jsca do zdjęć pom ógł nam  
ogrom nie w  pracy. S ta le  w i
dz ie liśm y w o k ó ł siebie boha
te ró w  naszego f ilm u , często i  
d ługo ra d z iliśm y  się z n im i, 
obserw ow aliśm y ich życie w  
dom u i  w  kopa ln i. P raca na
sza w yw o ła ła  w ie lk ie  za in te 
resowanie wśród gó rn ików . 
P rzychodziła  na zdjęcia m ło 
dzież, p rzych od z ili do roś li, in 
żyn ie row ie  i  prości górn icy. 
Nad p rob lem am i m echan izacji 
p rac kopa ln ianych , nad p rzy 
szłością Donbasu i  naszej O j
czyzny d ysku to w a li rów n ie  
gorąco podczas nakręcan ia  f i l 
m u —  ja k  podczas zw yk łych  
rozm ów  tow arzysk ich . Zd jęc ia  
scen g rupow ych  i  konsu ltac je  
m ia ły  zawsze zabezpieczonych 
uczestników, zgłaszających sie 
dobrow o ln ie  do pomocy.

W ie le  d a ła  nam  żywa i  b l i 
ska w spółp raca z don ieck im i 
gó rn ikam i, ale przecież i  im  
także p rzyda ło  się dośw iad
czenie naszej pracy. Z d e jm o 
w a liśm y w łaśnie sceny ro z 
g ryw a ją ce  się w  przodku k o 
p a ln i Ponieważ jednak  pod 
ziem ią ciężko by ło  p rzygoto
w yw ać apara ty  do zdjęć, zbu
dow a liśm y na podw órzu fa 
b rycznym  dekoracje  przed
staw ia jącą ścianę węglową 
Nasi a rch itekc i przygotow ał: 
specja lny m a te ria ł o w łaśc i
wościach cem entujących, przy 
pomocy którego spo ili ze sobą 
pojedyncze b ry ły  węgla tak

mocno, że pow sta ła  je d n o lita  
ściana węglowa, na k tó re j 
można by ło  pracow ać nawet 
p rzy  pomocy w rę b ia rk i.

K tóregoś dn ia  w  czasie do
konyw a n ia  zdjęć z ja w iła  się 
grupa inżyn ie rów , z ta k im  
zdziw ieniem  i  zainteresowa
n iem  przyg lądająca się pracy 
maszyny, że ak to rzy  nasi, k tó 
rz y  p rz y w y k li ju ż  przecież 
podczas nakręcan ia  f i lm u  do 
obserw acji g o ic i —  b y li po 
prostu  on ieśm ieleni. Po pew 
nym  czasie goście o d k ry li nam  
ta jem nicę swego zaintereso
w ania : za p y ta li nas, jak iego 
to m a te ria łu  uży liśm y  do spo
je n ia  węgla i  czy w rę b ia rka  
może pracow ać pełną parą na 
ta k ie j w a rs tw ie  węglowej?...

Okazało się. że goście naisi 
b y l i p ra cow n ika m i jednego z 
in s ty tu tó w  badawczych. Po
nieważ doświadczenia ko m 
ba jnów  w ęglow ych bardzo 
trudno  b y ło  przeprowadzać 
pod ziem ią — uczeni pom yśle
l i :  czy n ie  da łoby się w y k o 
rzystać naszego pom ysłu i 
zbudować dośw iadczalne w a r
s tw y węglowe w łaśnie na po
w ierzchni?

Gdzież jeszcze, w  ja k im  
k ra ju  m ożliw a  je s t taka ide
alna współpraca i  twórcza 
przy jaźń lu d z i różnych zawo
dów?!...

Zycie S tefana N iedo li — to 
ty lk o  część treści f ilm u , ale 
w  h is to r ii tego bohatera przed 
staw iona jest droga w ie lu  
gó rn ików  Donbasu. Od w oźn i

cy —  do kie ru jącego w rę b ia r
ką  szło życie S tefana P aw ło 
wicza, k tó ry  uważa, że droga 
ta jednak  n ie  skończyła się — 
nowa m aszyna doda m u s ił i 
la t. I  słusznie m ów i na jego 
jub ileuszu p rzy jac ie l G oro- 
w o j: N ie w ła ś c iw ie  b rzm i
tw o je  nazw isko —  Niedola!...

*

Nie, szczęśliwa tw o ja  dola, 
S tefan ie  Paw łow iczu !...“

Szczęśliwa do la i  dzieci je 
go i  p rzy ja c ió ł! Szczęśliwa 
dola w szystk ich  gó rn ików  
Donbasu i  w szystk ich  lu d z i 
radzieckich!

O ty m  w łaśn ie  s tw orzy  l i  ś*- 
m y  f ilm .

*  *
Po zw yc ięsk im  zrea lizow an iu  pow o jenne j p ię c io la tk i S ta

lin o w s k ie j w ie le  pisano w  Z w iązku  R adzieckim  o w ęglu. 
N ic  dziwnego. W ydobycie w ęgla w  ro k u  1950 przew yższyło  
o 57 proc. stan p rzedw o jenny! C y fra  ta, świadcząca o n ie 
słychan ie bu jn ym  wzroście przem ysłu  węglowego  —  m ó io i 
także o w y s iłk u  i  pracy lu dz i —  w span ia łych  bohaterów  
radzieck ich zagłębi węglow ych. Ludzie c i n iesłychan ie szyb
ko opanow a li ta jn ik i m echan izacji kopa ln i stale postępu ją
cej naprzód i  wespół z m aszyną doszli do zdum iew ających  
rezu lta tów . Na polecenie K C  W K P (b) f ilm o w c y  radzieccy  
zaczęli wówczas tw orzyć  w ie lk ie  dzieło o Donbasie i  jego  
ludziach.

N ow y ten f ilm , którego treścią są dzie je  p rostych  lu d z i 
w  zagłębiu don ieckim , w  p rzym ie rzu  z maszyną dokonu ją 
cych w ie lk ic h  czynów  — pokazuje oblicze socjalistycznego  
Donbasu. F ilm  ten prawdopodobnie w  b lis k ie j przyszłości 
u jrz y m y  i  na naszych ekranach.

A le  nie w ysta rczy chyba f i lm  obejrzeć. I  u  nas zagadnie
nie węgla  — zagadnienie stosowania coraz ba rdz ie j now o
czesnych i  w yd a jn ie jszych  metod p racy w  kop a ln i —  jes t 
jednym  z na jw ażn ie jszych p rob lem ów  gospodarki narodo
w e j P lanu Sześcioletniego.

Nasi lite ra c i rozum ie ją  ju ż  znaczenie węgla d la  rozw o ju  
przem ysłu, d la  budow y w ie lk ic h  ob iektów  socja lizm u. Do
wodem  tego jest szereg (lepszych  i  gorszych) pow ieści w ła 
śnie o górn ikach, k tó re  ukaza ły się osta tn io  l  nasuwa się 
pytan ie  — czy np. „W ęg ie l“  S cibora -R ylsk iego nie m óg łby  
stać się osnową scenariusza do f i lm u  o po lsk ich  górnikach?... 
W ydaje się, że film o w c y  nasi p o w in n i pom yśleć ju ż  o s tw o
rzen iu  pełnom etrażowego f i lm u  o Ś ląskim  Z ag łęb iu  Wę
g low ym .



;Na budowach komunizmu j

Kanał Wołga-Don j

*  Na brzegu W ołg i, pod S ta lingradem , toczyły  się śm ie rte lne ' 
fb o je  obrońców radz ieck ie j o jczyzny przeciw  h itle ro w sk ie m u  i 
»najeźdźcy. Na tym  m ie jscu zg inę ły  tysiące ludzi, ale ic h .p o - ]  
|św ięcen ie  nie poszło na m arne  — zw yciężyli. I  to zwycięstwo i 
(da je  możność wznoszenia w ie lk ic h  budów  kom unizm u. Jedną , 
)z  n ich  jes t kanał W ołga-Don. Na te j ziem i, zroszonej k rw ią '  
) radzieck ich  ludz i, m łodzi radzieccy inżyn ie row ie  i  technicy  ̂  
( dokonu ją  pom iarów  topograficznych.

f  Z  w szystk ich  zakątków  Z w ią zku  Radzieckiego zjeżdża  się* 
j  tu  m łodzież, aby dostąpić w ie lk iego  zaszczytu uczestniczenia  J 

budow ie s ta linow sk ich  g igantów . Ta grupa studentów  
f  W yższej Szkoły B udow lane j, w yrusza na budowę e lektrow n ią  
$ w odne j na Wołdze.

„ K roczący"  ekskaw ator —  wspania ła  nowoczesna maszyna,
[k tó ra  oszczędza pracę setek ludz i, w yko nu je  ją  prędzej i
[p ie j — przerzuca tysiące ton ziem i 
[ s ta linow sk ich  gigantów  kom unizm u.

na, a
l e - J

przyspiesza budowę j

Potężne k ra n y  reg u la rn ie  pod-ę  
noszą i  opuszczają sw oje s ta~ f 
lowe ram iona  —  ja k  p ió rko  f  
podnoszą one najcięższe czę- ‘ 
ści urządzenia ś luzy i  u k ła d a 
ją  je  dokładn ie  na wskazane 

przez p lan  robó t m iejsce.

W

i« O B R

[ K ra j kroczący ku  kom un izm ow i otacza serdeczną, t ro s k li-  .
ują opieką pracującego człow ieka. Na budowach kom unizm u, ̂  

'.w y ra s ta ją  osiedla m ieszkaniowe, szkoły, ż łobk i, k ina  i  boiska.
O to nowa szkoła, w  k tó re j uczą się dzieci budowniczych   ̂

J kana łu  W ołga-Don. (

ł  F ab ryka  maszyn budow lanych w  N ow osyb irsku ja k  i 
r w ie le  in nych  fa b ry k  i  przedsięb iorstw  w  ZSRR  — w yko nu je  i 
r zam ów ienia d la  w ie lk ic h  budów  kom unizm u. I
> Zastępca sekretarza fab ryczn e j o rgan izac ji kom som olsk ie jt 
(M . K ondakczian naradza się z m a js trem , kom som ołką ( 
rS . D m itr ió w ą , ja k  przyspieszyć tem po pracy. Hasło ic h  g ło - ł 
(s i:  „P rzed te rm inow o  w ykonać zam ów ienia maszyn bu do w la - ( 
\n y c h  d la  e le k tro w n i nadw ołżańskie j — w ie lk ie j b u do w li k o - i 
1 m un izm u."

M m

................. . »^mmmmmm

W iz ja  przyszłości, ale ju ż  nie tak  d a le k ie j za 5 — 6 la t  po^ 
1kanale W ołga  —  Don będą p ływ ać tak ie  s ta tk i m otorowe  
1 najnowszego typu . {,

iA lowezwyćie&hw mdztecUich agrobiologów

D z iu in a  ro zm o iu a
Wąską m iedzą m iędzy o- 

g ro m nym i po lam i pszenicy szli 
d w a j ludzie : d y re k to r sowcho- 
zu i agronom. P rzyg ląd a li się 
badawczo w span ia łym , pe łnym  
kłosom , w a ż y li je  w  ręku  — 
ale tw a rze  ich  n ie  zdradzały 
b yn a jm n ie j radości. W ręcz 
przeciw n ie , w y ra ża ły  głęboką 
troskę.

—  Jest niedobrze —  s tw ie r
dz ił wreszcie jeden.

—  C a łk iem  naw et źle —  zgo
dz ił się d rug i.

W  te j c h w ili czy te ln ik  za
pyta : cóż to  za dziw ne zacho
wanie? Dlaczego m a rtw i ich  
w span ia ły  urodza j pszenicy, 
pe rspektyw a bogatych p lo 
nów? Czy to  sabotażyści, czy 
ludz ie  n iespełna rozum u?

A n i jedno, a n i drug ie . Psze
n ica b y ła  rzeczyw iście znako
m ita , ale b y ły  i  pow ody do 
zm artw ien ia . U ja w n iły  się one 
w  k ilk a  dn i późnie j, gdy nad 
sowchozem przeszła burza, 
zw yk ła  czerwcowa burza, z 
p io ru nam i, u lewą, podm ucha
m i silnego w ia tru . N a dużych 
obszarach zasiewów łodyg i 
pszenicy n ie  w y trz y m a ły  c ię
ża ru  kłosów , le g ły  na ziemię. 
I  na ta k ich  polach nie  można 
zbierać p lonów  kom bajnem , 
trzeba kosić ręcznie — a w ięc 
ogrom na s tra ta  czasu, pracy 
lu d zk ie j, m nie jsza wydajność, 
w iększe koszty w łasne. To b y 
ło  w łaśnie powodem  zm art
w ie n ia  dy re k to ra  sowchozu i 
agronoma.

K rg tyczn a  g ra n ica
D z ięk i ra c jo n a ln ym  m eto

dom u p ra w y  zbóż, stosowaniu 
nawozów, doborow i najlepsze
go zia rna siewnego —  ro ln i
c tw o  radzieck ie  osiąga coraz 
w iększą w yda jność z hektara. 
U rodzajność pszenicy, w aha
jąca się niegdyś m iędzy 8 i  12 
cen tna ram i z hektara , dziś 
przekracza nie  ty lk o  20, ale i 
30 i 35 cen tnarów . R ekordz i
ści osiągają w yda jność jeszcze

/ /

dwa razy  w iększą. P erspekty
wy- wspaniałe, ale...

Otóż w łaśn ie  to „a le “ . Zaob
serwowano, że p rzy  u ro dza j
ności, przekracza jące j 25 cen t
na rów  z hektara, zachwiana 
zostaje rów now aga m iędzy c ię  
żarem kłosa a w ytrzym a łośc ią  
łodyg i: pod w p ływ e m  silnego 
deszczu i  w ia tru  pszenica k ła 
dzie się. A  p rzy  zmechanizo
w anych m etodach zbiorów, 
stosowanych powszechnie w  
ro ln ic tw ie  radzieckim , z ja w i
sko to  pow oduje ogromne s tra 
ty  i  s taw ia  pod znakiem  za
py tan ia  opłacalność osiągania 
w ysok ie j urodzajności.

R o ln ic tw o  postaw iło  przed 
uczonym i zadanie: znaleźć ta 
ką pszenicę, k tó ra  pozw o li o- 
siągnąć w yda jność wyźszą_, niż 
kry tyczna , bez żadnych u je m 
nych ob jaw ów  w  rodzaju m a
łe j w y trzym a łośc i łodyg i. I  za
danie to  rozw iąza ł pom yśln ie 
jeden z czołowych m ic z u ri-  
now ców  radzieckich, profesor 
N. W . C icyn.

A a r o p i ru m  
— „o g ie ń  p ó l“

W  ciągu tysięcy la t  cz łow iek 
w ych ow yw a ł pszenicę, op ieko
w a ł się n ią , s tw arza ł je j n a j
dogodniejsze w a ru n k i b y to w a 
nia. D latego roś lina  ta p rzy 
zw ycza iła  się do dobrych  gleb, 
m usi m ieć odpow iedn i k lim a t, 
ochronę przed chw astam i.

Chwasty... w a lk a  z n im i 
spraw ia  w ie le  k łopo tów , bo 
m ało jes t ro ś lin  ró w n ie  w y 
trw a ły c h , n ieus tęp liw ych , w a l
czących „p a zu ra m i“  o 'swoje 
is tn ien ie . Choćby ta k i perz. 
C h łop i nazyw a ją  go w ilczą  
traw ą , d iabe lsk im  zie lskiem , a 
uczeni och rzc ili łac ińską na 
zwą ag rop irum  —  ogień pól. 
Rozmnaża się zastraszająco 
szybko, w y trz y m u je  m rozy i

posuchę, rośn ie na piaskach i 
g lin ie , w  o tw a rty m  stepie i  w  
cieniu lasów.

G dyby pszenica choć w  czę- 
• ści posiadała te w ie lk ie  zalety 
perzu...

A le  cóż —  pszenica jest psze
nicą, a perz —  perzem.

A. gdyby tak  skrzyżować je 
dno z drug im ? Co z tego w y 
n ikn ie? P rofesor C icyr popro
w a dz ił swoje badania w łaśnie 
po te j lin ii .

M ałżeństu io  
z p rze szkod a m i

Badania C icyna zaczęły się 
dwadzieścia la t temu.. Prze
prowadzono pierwsze skrzyżo
w anie: k w ia ty  pszenicy zapło
dn iono p y łk ie m  z k w ia tó w  pe
rzu. O trzym ano k ilk a  n iepo
zornych ziaren, k tó re  zasiano. 
W yros ły  w ysokie, mocne ro 
ś lin y  —  ale ca łkow ic ie  bezpło
dne. Co rob ić  dale j?

Profesor C icyn n ie  załam ał 
rą k : z p rac M iczu rina  i , Ł y 
senki w iedz ia ł, ja k  przezw y
ciężyć tę przeszkodę. P ow tó
rz y ł to doświadczenie, ale z 
pewną m od y fikac ją : w  o trz y 
m anych hyb rydach  (k rzyżów 
kach) po w tó rn ie  zap łodn ił 
k w ia ty  p y łk ie m  pszenicy. 
O trzym ane — po raz d ru g i 
ju ż  —  ziarna zasiał.

W yrosłe z n ich  d ru g ie  poko
lenie odznaczało się ogrom ną 
różnorodnością: w śród  ro ś lin  
b y ły  w ysok ie  i  n isk ie , odpor
ne i  s łab iu tk ie , jedno i  w ie lo - 
kłosowe, o dużych i  m ałych  
ziarnach. To samo pow tórzy ło  
się w  trzec im  pokolen iu , do
p ie ro  w  czw a rtym  p o ja w iły  się 
ro ś lin y  o jednorodnym  po
tom stw ie .

Zaczęła się żmudna, k ło po t

liw a  praca agrob io loga-se lek- 
c jon is ty . Ogółem „w ydano za 
m ąż“  za perz 250 odm ian psze
nicy, z k tó rych  ty lk o  8 dało 
zadawalające potom stwo. Zba
dano setk i fo rm  dziko rosną
cego perzu, w yb rano  te, k tó re  
na jchę tn ie j „żenią się“  z psze
nicą. O trzym ane h y b ry d y  w y 
próbowano na różnych gle
bach, w  różnych w arunkach  
k lim atycznych . P łyn ę ły  lata, 
rozrasta ły  się teczki z w y n i
k a m i badań.

„ N r  599“  b ije  
„U k ra in k ę “

La tem  ro ku  1948 odbyw ały 
się w  je dn ym  z kołchozów  K a 
zachstanu in teresu jące zawo
dy. T rw a ły  one k ilk a  . m iesię
cy, odbyw a ły  się na „bo isku “  
w ie lkość5 50 hekta rów , a wśród 
publiczności óużą część, stano
w i l i  n ie  tra d y c y jn i k ib ice, ale 
p racow n icy A kad em ii Nauk 
Rolniczych. W spółzaw odnika
m i b y li:  s tandartow a pszenica 
„U k ra in k a “  (nota bene, jedna 
z na jlepszych na świecie) oraz 
pszeniezno-perzowy h y b ry d  o 
skrom nej nazw ie „N r. 599“ , 
Obie odm iany ros ły  na sąsie
dn ich, 25 he k ta row ych  polach, 
w  iden tycznych  w a runkach  
g lebow o-k lim a tycznych .

Nadeszły żniwa. „U k ra in k a “  
n ie  u trzym a ła  w łasnych k ło 
sów —  pszenica legła. Trzeba 
ją  b y ło  kosić ręcznie. „N r .  599“ 
s ta l z dum nie  podniesionym i 
k łosam i i  da ł o 15 ton  w ięcej 
ziarna.

W  ro k  późnie j odbyła się na 
s tac ji hodow lano-se lekcyjne j 
pod W ołokom skiem  n iem a l że 
„o lim p iad a  pszeniczna“ . Obok 
pszenic s tandartow ych  zasiano 
b lisko  100 różnych hyb rydów  
pszeniczno-perzowych. W yn ik  
b y ł im ponu jący : 41 h yb rydó w

przekroczyło  urodzajność n a j
lepszych odm ian s tandarto 
w ych  o 3,5 do 13 centnarów  z
.ektara. Z w ycięstw o tw órcze j 

m yś li radzieck ich agrob io lo
gów było  bezapelacyjne: r o l
n ic tw o  ZSRR o trzym a ło  nowe, 
cenne ga tunk i zbóż o n iezw y
k łych  własnościach, takie , ja 
k ich  n igdzie jeszcze nie  ma 
na k u l i z iem skie j.

N ie  s ie je  — zb ie ra !
W br. ju ż  na tysiącach he

k ta ró w  pól sowchozowych i 
kołchozowych posiani nowe 
odm iany. Obok znanego nam 
ju ż  „N r. 599“  znalazły ju ż  za
stosowanie „N r  2“ , „F lo ra  N r. 
6“ . „N r. 22850“  i  inne. W ba
daniach nad w łasnościam i h y 
b rydów  b iorą udz ia ł n ic  ty lk o  
in s ty tu ty  naukowe, ale tys ią 
ce kołchozowych s tac ji do
św iadczalnych n.; ca łym  o l
b rzym im  obszarze ZSRR.

A  profesor C icyn i jego 
w spó łp racow nicy p racu ją  nad 
now ym  proolem em : o trzym a
nia  pszenicy w ie lo le tn ie j. W 
rezu ltac ie  tych prac należy o- 
czekiwać n ie zw yk łe j ro ś lin y  — 
pszenicy, k tó rą  się raz posie- 
je, by potem przez k ilk a , czy 
naw et k ilkanaście  ła t  zbierać 
p lony. Jedna z ta k ic h  pszenic, 
zasiana jesien ią  1948 roku , da
ła  w  lipcu  1949 ro ku  bogaty 
urodza j ziarna, we w rześniu 
tegoż ro ku  kosiło  się pole, ja k  
łąkę (13 c tn  siana z ha), to 
samo b y ło  w  ro k u  1950, a za 
parę tygodn i można będzie 
p rzystąp ić  do trzecich, a na 
pewno jeszcze n ie  ostatn ich 
żn iw .

A grob io logow ie  radzieccy co
raz śm ie le j stosują praktyczn ie  
osiągnięcia tw órcze j na uk i M i-  
czu rina -Ł ysen k i i  zapewne nie 
raz jeszcze v,adziwią św ia t w y 
n ik a m i now ych badań.

I l e  złego początki«

N A D  JE Z IO R E M  O N T A R IO
Ś w ist tom ahawka... s tłum ion y  jęk... odda la jący się tę ten t 

w ie lu  kopyt... U  pasa jeźdźców —■ zw isa ją  skalpy...
W  c iem nym  w igw am ie  leży zw iązana b ia ła  squaw. - 

chy lą  się nad n ią  czerw onoskóry wódz p lem ien ia  S iuksów  
— w lew a  je j do ust k ilk a  krope l „ogn is te ] w ody -

...na koniec —  „sz lache tny“  b ia ły  tra p e r g ro m i okru tn ych  
Ind ian. T ak  na jczęściej p rzedstaw ia ły  nam  Ind iA n P i e 
ści z Dzik iego Zachodu“ . A  ja k  w yg ląda  napraw dę w a lka  
w yp ie ranych  ze sw o je j z iem i p lem ion  in d y js k ic h  przeciw  
europe jsk im  ko lon is tom  oraz ja k  ży ją  dziś n ie lic z n i po- 
tom kow ie  Irokezów  w  dzisie jszych St. Z jednoczonych  
powie W am  ten a r ty k u ł.  ( '

P ie rw szym i E urope jczykam i 
k tó rzy  spo tka li Irokezów  b y l i 
F rancuzi, osied len i w zd łuż rze 
k i św. W aw rzyńca. Początko
wo stosunki m iędzy tu b y lca m i 
a przybyszam i zza m orza u - 
k ła d a ły  się bardzo przy jaźn ie . 
F rancuz i zawdzięczali naw et 
życie lekarzom  iro ke zk im , k tó  
rzy  w y le c z y li ich  ze szkor
butu.

Iro ke z i ż y li w te d y  na les i
stych terenach, rozprzestrze
n ia jących  się na po łudn ie  od 
jez io ra  O n ta rio  i  rz e k i św. 
W aw rzyńca. Rozbic i na k ilk a  
pó łosiad łych p lem ion, ż y w ili 
s ię zw ie rzyną  upolowaną 
lasach oraz u p ra w ia li k u k u 
rydzę, bób, dyn ię , słonecznik 
i  ty to ń . Z iem ię  u p ra w ia li b a r
dzo p ie rw o tn ym  systemem. 
P odpa la li część lasu i  na  w y 
pa lonym  obszarze sadzili ro 
ś liny . Po w y ja ło w ie n iu  ziem i, 
porzuca li ją , w yp a la ją c  z ko 
le i nowe połacie lasu.

Iro ke z i ż y li dużym i rodz ina
m i. K ilk a  rod z in  składało 
się na ród. K ilk a  rodów  (3— 8) 
s tanow iło  plem ię. P lem iona 
te często w o jo w a ły  m iędzy so
bą oraz z in n y m i p lem ionam i 
in d y js k im i

W ieczny pokój
W  końcu X V I  stu lecia  w  

życ iu  iro kezk ich  p lem ion na 
s tąp ił przełom , o k tó ry m  za
chow a ły  się w śród In d ia n  le 
gendy do dzisiejszego dnia. O - 
ko ło  1570 roku , nad brzegiem  
leśnego jez io ra  w  zachodniej 
części dzisiejszego stanu N o
w y  Jo rk , zeb ra li się wodzowie, 
aby położyć kres c iąg łym  w o j
nom  m iędzy p lem ionam i. Z a
w a r ty  został w ieczny pokój 
U tw orzono  zw iązek plem ion 
irokezk ich , do którego w s tą 
p iło  6 p lem ion : Seneka, K a i-  
juga, Onondaga, Onejda, M o- 
h a w k  i  T u rska ro ra .

W a lk a
o „leśnych wojowników*'

W  ty m  okresie dw ie  euro
pe jskie potęgi, A n g lia  i  F ra n 
cja , w a lc z y ły  ze sobą o pano
w anie  w  A m eryce. W o jna  m ię 
dzy obu państw am i ciągnęła 
się aż do końca 18 w ieku . E - 
u rope jczycy w c iągn ę li w  n ią  
p lem iona in d y js k ie , u zb ra ja 
ją c  je  b ro n ią  palną. A n g lic y  
pod judza li In d ia n  na F rancu 
zów a F rancuz i na  A ng lików . 
W  rezu ltac ie  na jh a rd z ie j c ie r
p ie li na ty m  sam i Ind ian ie , 
w ym o rdow u jąc  się w za jem 
nie.

D la  obu w o ju ją cych  państw, 
ważną by ło  rzeczą przecią
gnięcie na sw oją stronę I r o 
kezów. Zaczęło się w ięc w y 
syłan ie  posłów  z podarkam i. 
A n g lic y  i  F rancuz i prześciga
l i  się w  ob iecyw an iu  z ło tych 
gór, by le  ty lk o  uzyskać po
moc „leśnych w o jo w n ik ó w “ .

W  rezu ltac ie  s iedm io le tn ie j
w ° ia z  . R l56 K m  EEM S)*

s trac iła  w iększą część swoich 
pófnocno -  am erykańsk ich  ko 
lo n ii. A n g lic y  opanow a li o- 
grom ne te ry to r iu m  na wscho 
dzie Północnej A m e ry k i.

Poprzednik  
Mac Arthura

Pozbywszy się sąsiedztwa 
Francuzów , ko lon iśc i ang ie l
scy zaczęli dążyć do odłącze
n ia  się od m e trop o lii. W  '1755 
r. zaczęła się w o jn a  o niezalez 
ność Północnej A m e ry k i od 
A n g lii. I  znowu obie strony 
zabiegały o w ciągn ięc ie  do n ie j 
Irokezów . Początkowo Iro ke z i 
u trz y m y w a li neutra lność 
nie  d ługo je dn ak  zdo ła li ją  
u trzym ać. W  styczn iu  1777 ro 
k u  wobec coraz w iększego n a 
cisku A n g lik ó w  zebrała się 

•W ie lka  Rada plem ienna. Ra
da postanow iła, aby każde p le
m ię  postępowało tak , ja k  bę
dzie m u na jw yg od n ie j. Irokez i 
zaczęli w a lczyć p rzeciw ko so
bie.

To rozb ic ie  jedności Iro k e 
zów posłużyło A m erykanom  
ja ko  p re tekst do na jazdu  na 
wsie irokezkie . Jesienią 1779 
r . dowództwo a rm ii am ery
kań sk ie j w ys ła ło  do państwa 
Irokezó w  k a rn ą  ekspedycję. 
Im p e ria liś c i am erykańscy m a
ją  bogatą przeszłość w  m o r
dow an iu  n iew inn ych  ludz i. Ja 
k iś  poprzedn ik M ac A r th u ra  
z ro b ił z Irokezam i to  samo, 
co M ac A r th u r  w  K ore i. E ks
pedycja  w ym o rdow a ła  tysiące 
n iew inn ych  lu d z i, spa liła  wszy 
s tk ie  spotkane po drodze wsie. 
Najeźdźcy posunęli swą żądzę 
niszczenia do tego stopnia, że 
p a lil i zboże na po lach i  w y rą 
b y w a li drzewa owocowe. O - 
cala ła ludność rozb ieg ła  się po 
lasach, część uc iek ła  aż do p o 
łu dn io w e j K anady.

„Uihowa** i „gwarancja**
Iro k e z i s tra c ili p raw ie  całą 

sw oją ziemię. U m ow a m iędzy 
rządem  U S A  a Irokeza m i w 
1784 r . „gw a ra n to w a ła “  im  
swobodne życie na w yd z ie lo 
n ym  te ry to r iu m . G w aranc ja  o- 
kazała się ta k im  sam ym  fa ł
szem w  1784 r „  ja k  i  dz is ie j
sze gw aranc je  i  „poko jow e 
dążenia“  im p e ria lis tó w .

P rzec iw ko Ind ianom , k tó rzy  
n ie  chc ie li dobrow o ln ie  oddać 
sw o je j ziem i, A m eryka n ie  w y 
s y ła li w ie lo k ro tn ie  oddz ia ły  
w o jska. W ojska te w sze lk ie  
sp raw y z a ła tw ia ły  p rzy  pom o
cy k u l i i  ognia. A m eryka ńsk i 
h is to ry k  T e rne r przyznał, że 
eala h is to r ia  TJSA od c h w ili 
założenia p ierw szych k o lo n ii 
aż do w ie lk ie j b itw y  w  1890 
roku , k tó ra  zakończyła się bar 
barzyńską rzezią setek Ind ian , 
zapełniona je s t „b itw a m i in 
d y js k im i“ . Ind ia n ie  bohatersko 
w a lc z y li p rzeciw ko na jeźdź
com, toteż n ie  zawsze m ogli 
on i ich  pokonać. W  ta k ich
wypadkach =  MB me s m i>S-

Europejscy ko lon iśc i zaw ie ra ją  um owę z Ind ianam i.

g ru ź lic y  wśród In d ia n  jes t 
cz te rokro tn ie  w iększa n iż 
wśród Innych  o b yw a te li S ta
nów  Zjednoczonych.

Rabunek i rasizm
O grab ian ie  In d ia n  z resztek 

ziem i trw a  rów n ież  i  dzisiaj. 
Jeżeli ja k iś  kaw a łe k  z iem i o - 
każe się nieco cenniejszy, A -  
m erykan ie  zab iera ją  go natych 
m iast. T ak  by ło  na p rzyk ład  
z na ftonośnym i te renam i w  
stanie O klahom a na te ry to 
r iu m  rezerw atu  indyjsk iego. 
W  1887 ro ku  In d ia n ie  za jm o
w a li obszar około 54 m ilion ów  
he k ta rów  —  w  ro ku  1934 
zm nie jszy ł się on do 22 m il io 
nów  hekta rów , a dzis ia j, w  1951 
r. —  je s t jeszcze m niejszy., W  
ciągu w ięc n ieca łych 50 la t

Ind ia n ie  s tra c ili t rz y  czw arts  
pozostaw ionej im  ziem i.

K olorow ego am erykańscy 
rasiści b io rą  do p racy ty lk o  
w  ostateczności, gdy b ia ły  n ie  
chce ja k ie jś  rob o ty  w y k o n y 
wać —  i  w y rzu ca ją  na b ru k  
bez litośc i, skoro ty lk o  prze
stanie być potrzebny. Bezrobo 
cie o w ie le  ciężej i  częściej 
do tyka In d ia n  n iż  b ia łych .

In d ia n ie  jednak  n ie  poddają 
się b ie rn ie  am erykańskiem u 
faszyzm owi. W alczą on i o swo 
je  praw a do życia, wolności, 
walczą o poprawę w a ru n kó w  
b y tu  swego narodu. W a lka  ich  
zakończy się zw ycięstw em  —  
nie są on i osam otnieni. W raz 
z n im i je s t ca ły  p ra w ie  demo
kra tyczny  św iat.

O pr. W. W.

ła ku la  — A m erykan ie  zaw ie- 
. rąii pakty. Rząd U S A  p ro w a 

dz ił rozm ow y, zaw ie ra ł „p rz y 
m ierza“ , „g w a ra n to w a ł p ra w a ”  
— i  je ś li ty lk o  by ła  okazja 
łam a ł je  i  zaczynały się zno 
\vu w y p ra w y  pacyfikacy jne .

153 niedotrzym ane  
umowy

Od 1786 r . do 1871 r . rząd
USA zaw arł 153 um ow y z 97 
in d y js k im i p lem ionam i. A n i 
jedna z tych  153 um ów  nie  
została dotrzym ana.

Jeden ze znanych am erykań 
skich geografów  pisał: „Jeś li 
chcecie w iedzieć, gdzie w  Sta
nach Zjednoczonych zna jdu je  
się na jgorsza ziem ia, w y s ta r
czy spojrzeć na p lan rozm iesz
czenia in d y js k ic h  rezerw a
tów “ . W ypow iedź ta  n ie  wyrńa 
ga żadnych kom entarzy.

„O p iekę“  nad ty m  m iłu ją 
cym  ‘w olność ludem  spraw u ją  
a d m in is tra to rzy  rządow i, okra  
da jący Ind ian , gdzie się da i  
ja k  śię da. N a to, k im  są ci 
„op ie kuno w ie “ , w skazuje do
b itn ie  w ypow iedź jednego z 
n ich , Y orke ra , pe łnom ocn ika 
rządu dó spraw  In d ia n . P o
w iedz ia ł on „ le p ie j w ystrze lać 
w szystk ich  In d ia n , n iż  dopuś
cić do zm ieszania ras“ .

O statn ia  granica
B arbarzyńskie , n ie ludzk ie  

postępowanie im p e ria lis tó w  z 
p lem ionam i in d y js k im i opisał 
postępowy pisarz am erykań 
sk i H o w ard  Fast w  książce 
pt. „O s ta tn ia  g ran ica ". Jest to 
powieść o boha te rs tw ie  Ind ian , 
k tó rz y  doprowadzeni do roz
paczy „op ieką “  am erykańską, 
w y rw a li się z reze rw a tu  i  w y 
ru szy li na  te reny, k tó re  on
giś zam ieszkiw a li. Wszyscy o- 
n i zosta li bestia lsko w y m o r
dowani. Jest to  autentyczny 
wypadek, k tó ry  swego czasu 
poruszył op in ię  całego postę
powego społeczeństwa am ery
kańskiego.

Jak w  obozach  
koncentracyjnych ■ ■■

In d ia n ie  ży ją  w  swych re 
zerwatach, ja k  w  obozach 
koncen tracy jnych . K ażdy ich 
k ro k  je s t kon tro lo w an y . Nie 
mogą w yruszyć  poza obręb 
reze rw atu  bez w iedzy specja l
nego kom isarza. Ż y ją  w  nę
dzy, ja ką . sobie tru d n o  w y 
obrazić. C iągłe n iedojadanie, 
choroby i  n ie ludzka  eksplo
atac ja  am erykańska doprow a
dziła do tegot 4e z

niegdyś narodu —  w  16 reze r
watach U SA i  K anady ży ło  w 
1940 r. zaledw ie 19 tys ięcy I r o 
kezów. B arbarzyńscy op ieku
nowie o fic ja ln ie  s tw ie rd z ili, że 
„na jlepszy In d ia n in  to In d ia 
n in  m a rtw y “ .

T rag iczny  los narodu I r o 
kezów  n ie  je s t w y ją tk ie m  — 
w  ta k i sam ba rba rzyńsk i spo
sób pos tąp ili A m eryka n ie  ze 
w szys tk im i p lem ionam i in d y j
sk im i.

Zagnan i w  reze rw a ty  In d ia 
nie pom ału w y m ie ra ją  od n ie - 
leczonych zupełn ie chorób, 
ciągłego n iedo jadan ia  i  p racy 
ponad s iły . Śm ierte lność od

S P i
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O to jeden z współczesnych reze rw a tó w  Istdieui.

I .  S M IR N O W

O wychowaniu 
młodych robotników

..Książka i Wiedza" 1951 r. (Biblioteka. Zelempowca \ r  15)

„P rzed  m łodym  radzieckim  
pokoleniem  —  m ó w ił to w a 
rzysz Żdanow  —  sto i zadanie 
um ocnien ia  s iły  i  po tęg i socja
listycznego u s tro ju  radziec
kiego, w yko rzys ta n ia  w  pe łn i 
s ił napędowych społeczeństwa 
radzieckiego d la  nowego, n ie 
spotykanego rozw o ju  naszego 
dobrobytu  i  k u ltu ry . D la  tych 
w ie lk ic h  zadań m łode poko le
n ie  w in n o  być  w ychow ane na 
lu d z i w y trw a ły c h , odważnych 
nie  lęka jących  się przeszkód 
idących na spotkanie tych 
przeszkód i  um ie jących je  prze 
zwyciężać“ .

S łow a powyższe, m ów iące e 
o lb rzym ich  zadaniach m łods i* 
ży radz ieck ie j, c y tu je m y  za a- 
u to rem  książeczki „O  W Y 
C H O W A N IU  M ŁO D Y C H  RO 
B O T N IK Ó W “ , Sm irnowem . 
Książeczką ta została wydana

przez „K s ią żkę  i  W iedzę“  w 
c y k lu  „ Z  doświadczeń K o m - 
som ołu“ .

A u to r  pokazu je czyte ln ikom  
na p rzyk ładz ie  fa b ry k i samo
chodów „M oskw icz“ , w  ja k i 
sposób Kom som oł rea lizu je  
w skazania P a rt ii,  w ychow u je  
m łodzież robotn iczą na św ia 
dom ych budow niczych szczęś
liw e j p rzyszłośc i

O m aw iana przez nas k s ią 
żeczka składa się z trzech roz
działów , za ty tu łow anych : „W y  
chow yw anie  przez pracę“ . 
„P raca ideologiczna wśród m ło 
dzieży“ , „W ychow an ie  m ło 
dzieży w  życiu codziennym “ .

W  rozdzia le p ierw szym  czy
tam y, w  ja k i sposób praca w y  
chowała w span ia ły  k o le k tyw  
m łodzieżowy, w y w ie ra ją c y  de
cydu jący w p ły w  na w y n ik i 
p ro du kc ji. P odstaw ow ym  czyn 
n ik ie m  w ychow aw czym  b y ły  
tu  doskonałe w y n ik i w  p ro 
d u k c ji k ilk u  na jlepszych człon 
ków  Kom som olu, k tó rzy  swym  
przyk ładem  pociągnę li do 
w spó łzaw odn ictw a całą m ło 
dzież. R o zw ija ją cy  się ruch 
współzawodnictwa rodz i cały 
szereg pom ysłów  rac jon a liza 
torskich . M łodzież podchw ytu 
je  je  na tychm iast, p rzyczyn ia 
jąc się w  ten sposób do skró 
cenia czasu p ro d u k c ji, do 
zmniejszenia na k ładu  pracy o- 
raz do przedterm inow ego w y 
konan ia p lanu p ro d u k c ji Rów 
nocześnie też w yras ta  i  nab ie
ra  s ił o rgan izacja  kom som ol- 
ska, k tó ra  s ta ję  się p ra w d z i

w ym  wychow aw cą i  organ iza
torem  m łodych ro b o tn ikó w  o -  
raz na jb liższym  pomocniki««» 
o rgan izacji p a rty jn e j na tym  
odcinku pracy.

Rozdzia ł d ru g i poświęcony 
jest w ychow an iu  ideologiczne
mu. W  c h w ili gdy a u to r zapo
znaje nas z m łodzieżą fabryki 
samochodów „Moskwicz“, ze
społy szkolenia politycznego 
p racu ją  słabo.

Z ak ładow y K o m ite t Komso- 
m o łu  postanaw ia zreorganizo
wać szkolenie po lityczne.

N o w y program , now i dobrze 
p rzygo tow an i propagandyści, 
in te resu jące w y k ła d y , przysto 
sowanie do poziom u w y ksz ta ł
cenia słuchaczy, le k tu ra  gazet 
i  książek, dyskus je  —  wszyst
ko  to  p rzyczyn iło  się do szyb 
k iego podniesien ia poziomu 
ideologicznego młodzieży, do 
pogłębienia ie j św iadom ości 
oraz w yw a rto  do da tn i w p ły w  
na jakość 4 ilość p ro d u kc ji.

O rgan izacja  komsomolska 
dba rów n ież  o w arunki b y tu  
m łodzieży poza fabryką. Jak  
to  zagadnienie rozw iąza ł K om  
somoł w  fab ryce  samochodów 
„M oskw icz“ , m ów i a u to r w  
rozdziale osta tn im .

In te resu jący  sposób opowia 
dania i  w ie le  p rzyk ład ów  z ży 
cia Kom som ołu w  fabryce, 
czynią książeczkę tę cenną po
mocą d la  każdego a k ty w is ty  i  
c iekawą le k tu rą  d la  każdego 
członka ZM P.



Przed rozpoczęciem bitwy o chieb dla narodu
Na zaproszenie „Sztandaru M łodych“  p rzyb y li do Redakcji dw a j m łodzi 

trakto rzyśc i oraz jeden brygadzista, wszyscy trze j z różnych POM-ów. 
Opowiedzie li oni o przygotowaniach do żn iw  w  ich POM-ach oraz podzie lili 
się swoim i doświadczeniami i  p lanam i na okres żniw.

Poniżej d ruku jem y a r ty k u ły  napisane przez nich.

JAN POLCYN
Brygadzista brygady „Zwycięstw©**

POM nr PO w Małej Grzywnie, 
pow. Toruń. woj. bydgoskie

J A N IN A  N1EW CZAS
Traktorzystka POM Gorczyn, 

województwo łódzkie

Zaufanie ch łopa 
zd o b yw a  się 

rze te lną  pracą
Otoczyć troskliwą opieką 

młodych traktorzystów'
C ały k ra j p rzygo tow u je  się 

do żniw . Jako  brygadzista 
P O M -u  chcę przed żn iw am i po
dz ie lić  się z tow arzyszam i b ry 
gadzistam i dośw iadczeniam i na
szej b rygady, k tó ra  osiągnęła 
dobre w y n ik i w  pracy.

Nasza brygada została zorga
n izow ana w iosną b r. Składa się 
z dwóch m łodych chłopców  po 
ku rs ie  — Józefa Olszewskiego i 
Leona Rygelskiego, pracu jących 
po raz p ie rw szy na ro l i — oraz 
z doświadczonego tra k to rzys ty , 
H e n ryka  W aroda. Ja sam zo
sta łem  brygadzistą  bez u ko ń 
czenia żadnego kursu . In n i b ry 
gadziści, k tó rz y  m ie li pokończo
ne k u rs y  i  trz y le tn ie  p ra k ty k i,  
k p i l i  z naszej b rygady  i przepo
w ia d a li, że zostaniem y na osta t
n im  m iejscu.

N ie  zważając na k p in y  i  prze
pow iedn ie . postanow iliśm y stać 
się brygadą przodującą. B ryg a 
dę sw oją nazw a liśm y „Z w y c ię 
s tw o“ . ale n ie  po to, by nosiła 
ty lk o  ta k i ty tu ł,  lecz aby na
p raw dę  zwyciężała. Kolega 
Olszewski z uśmiechem odpo
w iedz ia ł. że będzie pracow a ł ile  
m u starczy s ił i  w iedzy, a R y- 
ge lsk i dodał, że m usim y naszą 
brygadę uczyn ić głośną.

W yruszy liśm y w  pole dwoma 
„Z e to ra m i“  i  je dn ym  „U rs u 
sem“  m ając w  a k c ji s iew nej do

w ykonan ia  na jednostkę po 70 
ha o rk i ś rednie j, czy li 238 ha na 
całą brygadę.

W szystkie brygady naszego 
P O M -u, a wśród nich 6 brygad 
Z M P -ow sk ich , ruszy ły  w  pole z 
m yślą zajęcia przodującego 
m iejsca, w p ra k tyce  okazało się 
je d ra k , że to  n ie  ta k ie  proste. 
W iosna by ła  w  tym  roku  m o
k ra . praca trudna.

M łodym  tra k to rzys tom  praca 
szła o w ie le  ciężej, n iż starszym, 
posiadającym  doświadczenie i 
w ie lo le tn ią  p ra k tykę . N ie w o l
no b y ło  się jednak  tym  znie
chęcać. an i zrażać — pomaga
łem  m łodym  na każdym  kroku .

Raz lu b  dwa razy dziennie 
odw iedzałem  przy pracy każde
go tra k to rzys tę  naszej brygady, 
dawałem  c ie rp liw ie  w skazów ki, 
siadałem  razem z trak to rzys tą , 
za k ie row n icą , aby mu przeka
zać całą swą Wiedzę i dośw iad
czenie. W  p ierw szych dniach 
prac w yszuk iw a łem  chłopcom  
suchsze m iejsca do o rk i, aby na
b ra li w p raw y. W  brygadzie zży
liś m y  się i  dz ięk i w spó lne j p ra 
cy p rzekroczy liśm y p lan w  138 
proc., w yko nu jąc  zam iast 238 ha 
— 328 ha o rk i. To by ło  naszym 
zwycięstwem .

Obecnie, k ie dy  s to im y przed 
żn iw am i, k tó re  są kam pan ią 
krótszą i ba rdz ie j odpow iedzia l
ną od innych — us iln ie  apelu ję

do wszystk ich tow arzyszy b ry 
gadzistów, aby tro s k liw ie  op ie
k o w a li się m ło dym i tra k to rz y 
stam i, aby im  pom agali na każ
dym  k ro ku , uczy li ich i w ycho
w y w a li, gdyż to  jest rzeczą ko
nieczną do zwycięskiego prze
prowadzenia żniw .

Nasz PO M  dobrze p rzygoto
w a ł się do żniw . W  roku  ub ieg
ły m  m ie liśm y zaledwie 6 snopo- 
w iązałek. w  roku bieżącym  w y 
rem ontow a liśm y z w ra kó w  28, 
ta k  że obecnie posiadam y U 
snopow iązałek tra k to ro w ych  i 
23 konne. S nopow iązałk i z 140 
cm poszerzyli nasi w a rszta tow 
cy na 180 cm. dz ięk i czemu le
p ie j w yko rzystać będzie można 
c iągn ik  oraz zaoszczędzić w ięcej 
pa liw a.

Nasza brygada postanow iła 
zw iększyć oszczędność pa liw a  
w  czasie żn iw . O siągniem y to 
przez szybkie dokonanie podo- 
ryw e k , k ie dy  ziem ia jes t jeszcze 
m iękka  i praca idz ie  o w ie le  ła 
tw ie j.  Zaraz za podorywaczem  
puścim y brony, by  w  p e łn i w y 
korzystać c iągn ik.

Z b io ry  na naszych polach za
pow iada ją  się piękne. Zapew
n iam y, że będą one zebrane na 
czas i  bez s tra t. Nasza brygada 
„Z w yc ię s tw o “  n ie  zm ieni na
zw y i  będzie o n ią  wa lczyć ia k  
na jlepszą pracą p rzy  żniwach.

Dziś, k ie d y  m yś lim y  o rozpo
czynających się żniwach, w a rto  
przypom nieć o n iek tó rych  do
św iadczeniach z la t  poprzed
nich.

C hc ia łbym  powiedzieć tu o 
tym , że zaufan ie ch łopów  do 
pracy PO M -ów , do m echaniza
c ji ro ln ic tw a  i do spółdzielczo
ści p ro d u kcy jn e j zależy przede 
w szystk im  od dobre j pracy 
trak to rzys tów .

Podczas w iosennej a k c ji s iew 
ne j nasza brygada tra k to ro w a  
przy jechała pracować do spół
dz ie ln i p ro du kcy jn e j w  Pelagii. 
K ie d y  w y jeżdża liśm y w pole, 
brygadzista spółdzie ln i p ro du k
cy jn e j za trzym a ł nas i pow ie 
dzia ł, że tak ich  m łodych t ra k 
to rzys tów  nie puści do o rk i, że 
muszą przyjechać • starsi. Do
w iedzie liśm y się, że w roku 
ub ieg łym  w  P elag ii pracow ał 
m łody trak to rzys ta , n iedbały, 
o ra ł / a  głęboko, w sku tek  czego 
b y ły  gorsze urodzaje.

P rzekona liśm y jednak  b ryga
dzistę i pozw o lił nam  rozpocząć 
pracę, ale ca łkow ite  zaufanie 
jego i innych cz łonków  spół
dz ie ln i zdobyliśm y dopiero « te 
dy, ' k ie d y  zobaczyli naszą su
m ienną pracę.

Dziś zb iory zapow iadają się 
w  P e lag ii dobrze i rob ią  w ie l
k ie  w rażenie na chłopach go
spodarujących in dyw idua ln ie , 
a ag ita to rzy  spółdzielczości p ro
d u kcy jn e j pow o łu ją  się na nie 
w  rozm owach i re fera tach Bę
dziem y o tyrp  dobrze pam iętać 
w  czasie żn iw  i sprawną, rze
te lną  pracą postaram y się zdo
by te  zaufanie wsi jeszcze bar
dzie j wzmocnić.

Do żn iw  jesteśm y gotow i. 
O trzym a liśm y  17 now ych sno
pow iązałek. a 13 innych , k tó re  
przyszły  do naszego P O M -u  w 
bardzo złym  stanie, sami w y re 
m ontow a liśm y. M echan icy na
szych w arszta tów , towarzysze 
Józef P ię ta i Bolesław  Gacałek 
w raz pom ocn ikam i, Z M P -o w - 
cam i Zdzisławem  K ras ińsk im  i 
W ładysław em  F iglusem  zobo
w iąza li się przyspieszyć rem ont 
maszyn i ukończyć go 20 dn i 
przed te rm inem  i d o trzym a li 
głowa. D zięk i n im  m og libyśm y 
do żn iw  przystąp ić  ju ż  dziś-

Nasza brygada zetempowska 
współzawodniczy z brygadam i 
starszych ja k  — „P lo n “  i  „P otę
ga“ . Przez akcję  żn iw ną posta
ram y się jeszcze raz dowieść, że 
m łodzi tra k to rzyśc i n ie  p racu ją  
gorzej od starszych.

Brygadowe dziesięciodniówki
S T A N IS Ł A W  D A N A , brygadzista  I  Z M P -o w sk ie j b ry 

gady tra k to ro w e j PO M -u G orczyn, pow. Łask, w o j. łódzkie , 
bardzo rzadko odw iedza swoich tra k to rzys tó w  i zupełn ie nie 
pomaga im  w  pracy. Jeśli naw et raz na k ilk a  dn i zdarzy się, 
że przy jedzie  do któregoś tra k to rz y s ty  na pole, to ty lk o  po to, 
aby przespać się na m iedzy.

EDWARD PIECHNIK * 1 2
Traktorzysta POM Lubycza * Królewska 

woj. lubelskie

Dokręcić każdą śrubkę 
przed wyruszeniem maszyny w pole

W  naszym P O M -ie  w L u b y 
czy K ró le w s k ie j p racu je  6 -b ry - 
gad m łodzieżowych, złożonych 
w  większości z ZM P -ow ców . 
B ryga dy  te  ceni i lu b i k ie ro w 
n ic tw o  organ izac ji p a rty jn e j 
P O M -u , bow iem  Z M P -ow cy n i
gdy jeszcze n ie  zaw ied li w  p ra 
cy

Podczas a k c ji s iew nej w  spół
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j K o rc h y - 
nie, Z M P -ow cy  w yka za li w ie le  
zapału — sami zao ryw a li ugo
ry . s ia li nawozy sztuczne i  zbo
że.

Przed rozpoczęciem a k c ji żn i
w n e j chc ia łbym  opowiedzieć o

tym , ja k  odbyw a się przekazy
w anie  maszyn w  brygadzie. Za
n im  odbierzem y z rąk  m echan i
ka ja k ą k o lw ie k  maszynę ro ln i
czą do pracy, og lądam y ją  do
k ładn ie , i  sprawdzam y czy nie 
b ra k u je  je j ja k ie jś  części, czy 
n ie  trzeba czegoś dokręcić lub  
w yregu low ać.

Nasze doświadczenie w ykaza
ło, że g run tow ne prze jrzen ie  
każdej maszyny przed w yrusze
n iem  w  pole jes t bardzo po
trzebne. P rzekona liśm y się o 
tym  zresztą na w łasne j skórze, 
k ie d y  w sku tek n iedopatrzeń, 
maszyna psuła się podczas p ra 
cy.

W  pracy nam  pomaga ser
deczny i p rzy ja c ie lsk i stosunek 
naszego b rygadzisty , ko l. K a z i
m ierza Kuczyńskiego, k tó ry  
czuwa tro s k liw ie  nad pracą 
trak to rzys tów , udzie la chętnie 
rad i  wskazówek, uczy nas i po
p ra w ia  błędy.

W  czasie odpoczynku nasz 
brygadzista prow adzi k ró tk ie  
szkolenie, czyta nam  w iadom o
ści z gazet, rozm aw ia z nam i o 
w ydarzen iach w  k ra ju  i zagra
nicą.

Za niecałe dwa tygodn ie  w y 
ruszam y w  pole. Jesteśmy pew
n i, że praca pó jdz ie  dobrze.

(Z opow iadan ia kę leżanki 
.1. N iewczas tra k to rz y s tk i 
I  b rygady Z M P -ow sk ie j)

— Teraz w  PO M -ach nie  będzie dziesięciodniów ck. ty lk o  
p ięc iodn iów k i. B rygadz iśc i co pięć d n i będą m ie li k ró tk ie  od
p ra w y  z dyrekcją ...

—  Za to w  naszej brygadzie zostaną dzies ięc iodn iów ki —
—  D zies ięc iodniów ki? W brygadzie? —
—  A  tak. Bo nasz brygadzista  ty lk o  raz na dziesięć dni 

przyjeżdża do tra k to rz y s ty  wyspać się na m iedzy.

Do na jw iększych a tra k c ji dzieci, p rzebyw ający ch ną koloniach le tn ich  w  S ied lę rin ie  k Je len ie j 
G óry, należy prze jażdżka m otorów ka Na zdjęciu : grupa rozradowanych dzieciaków  udaje się 
na wycieczkę na jez ioro pod P ilicho w icam i. Foto: W dow ińsk i

_____  e _____

J p r Siadem naszych interwencji '

N ie można przechodzić  
obojętnie obok b raku  opieki 

nad m łodzieżą
Z a rz ą d o w i P o w ia to w e m u  ZM P w  L u b liń c u  

pod  rozw agę
Niedawno na lam ach nasze

go pisma opub liko w a liśm y  a r
ty k u ł pt. „M ło d z i robo tn icy  m i
nę li po pracy bram ę fabryczną 
i co dale j?...“  P isa liśm y tam  o 
b ra ku  tro s k i i  op iek i nad m ie
szkańcam i Dom ów M łodego Ro
bo tn ika  i  postu low a liśm y by 
opieką nad DM R za ję ły  się ba r
dziej tro s k liw ie  terenowe orga
nizacje ZMP.

Sygnały w te j spraw ie pona
w ia ją  się.

O to nasz czy te ln ik , absolwent 
SPP, ko l. B ron is ła w  W ęzik, m ie 
szkaniec Dom u M łodego R obot
n ika  w  Kaletach, pow. L u b l i
niec, p isa ł do nas, że w  ta m te j
szym DM R-ze, są dw ie  obszer
ne św ietlice , ale n iestety poza 
s to jącym i w  n ich k ilkom a  krze 
słam i, n ie  ma tam  żadnego w y 
posażenia. Toteż gdy m ieszkań
cy D M R -u  w ra ca ją  z pracy, nie 
uda ją  się do św ie tlic , gdzie no r
m a ln ie  m og liby  zagrać w  sza
chy, przeczytać książkę lub 
posłuchać rad ia  (gdyby b y ły  te 
m ożliwości), lecz urządza ją p i
ja ty k i,  g ra ją  w  k a rty , aw an tu 
ru ją  się a naw e t n ie je d n o k ro t
nie kradną.

Sprawę z prośbą o je j zbada
nie  sk ie row a liśm y do ZP  Z M P  
w  Lu b lińcu .

nauk i w  dw u szkołach w K a le 
tach.“

W dalszym  ciągu ZP w y ja 
śnia, że „na  terenie K a le t zna j
du je  się k lub  fab ryczny, w  k tó 
ry m  is tn ie ją  różne sekcje a r ty 
styczne. Jak rów nież k lub  spor
tow y  „U n ia “  p rzy jm u je  chę t
nych i ak tyw n ych  kandydatów  
Przy Domu K u ltu ry  jest b ib lio 
teka i  św ie tlica , gdzie można 
spędzić czas na rozryw ce  i na
uce.“

Kończąc to n iew ie le  w y ja śn ia 
jące całą sprawę oświadczenie 
ZP ZM P  dodaje, że „ze strony  
n iek tó rych  absolwentów z 
D M R -u dają  się odczuć pewne 
n ie taktow ne posunięcia".

Ze sm utk iem  stw ierdzam y, że 
w  całej te j spraw ie „n ie ta k to 
w nym  posunięciem “  jes t w łaś
nie w y jaśn ien ie  ZP. S tw ie rdza
m y, że prócz próby osłonięcia 
w innych  i  przedstaw ienia spra
w y  w  fa łszyw ym  św ietle, ZP 
napraw dę nie  zrozum ia ł swej 
ro lj w ychow aw cze j wśród ro 
bo tn ikó w  z D M R -u.

Zarząd P ow ia tow y Z M P  w 
L u b liń cu  m usi sobie uśw iado
m ić. że jego dotychczasowy s ty l 
pracy jes t zły (w yn ika  to jasno 
z korespondencji i  odpowiedzi 
ZP), że trzeba tro s k liw ie j pod
chodzić do spraw m łodzieży,

Tak się nie
propaguje

czytelnictwa
ob jjiuate le

z katow ickiego  
, .Ruchu'*

Kolego Redaktorze!
Po p rzy jśc iu  do pracy w  hu

cie „B a ild o n “  z n iec ie rp liw ośc ią  
oczekujem y ko lpo rte ra , a z n im  
„Sztandaru  M ło dych “ , chcąc 
dowiedzieć się co się dzie je na 
świecie. K o lp o rte r nadchodzi, 
rozdzie la „T ry b u n ę  Robotniczą“ , 
„G łos P racy“  i inne gazety — 
a „S ztandar M łodych"?  — 
Owszem jest, ale... nie w łaśc i
wy. W  czw artek 21 bm. „S ztan
d a ru " w  ogóle n ie  było. W p ią 
tek  22 bm. przyszły dw a num e
ry  „S z tandaru “ , w  sobotę — 
przerw a. Gazety o trzym a liśm y 
dopiero w  poniedziałek czy li — 
zgodnie z tradyc ją . Następny 
tydz ień  obsłużony będzie spóź
n ionym i gazetam i w  ten sam 
sposób co m inione.

Choć przez jeden tydzień za
pragnęliśm y o trzym yw ać „S ztan 
d a r“  no rm aln ie . Rozpoczęliśmy 
w ięc in te rw e nc ję  w  rozdzie ln i 
P P K  „R u ch “  (ul. 3 M aja) w  K a 
tow icach. In te rw e n iow a liśm y  
rów n ież w  Z M  ZM P, k tó ry  
zw róc i! się do rozdzie ln i. S y tu 
acja jednak nie  polepszyła się.

C iekawe -i- że po pieniądze za 
prenum eratę obywate le z „R u 
chu“  zna jdu ją  drogę do hu ty , 
zachęcając jednocześnie do 
w płacenia za k ilk a  m iesięcy z 
góry, ale gazety dostarczają do
p iero w teoy, k iedy  są ju ż  m a-

1
B y ł ju ż  w ieczór. W sie

dzib ie  G m inn e j Rady N aro
dow e j w  K ija c h  grono zac
nych  i  szanownych p ra 
cow n ików  tejże in s ty tu c ji 
dysku tow a ło  nad jak im ś  
arcyw ażnym  problem em

— Ludow a, ludow a  — no
1 co z tego, że ludowa? W y 
m yślic ie , panie kolego, że 
zabawa ludowa, to ju ż  zna
czy za darm o  — hę?

— Ja nic, ja... nie, wcale... 
Ja ty lk o  m yślę, że ja k  to z 
o ka z ji Św ięta M orza i  na 
dodatek w  dzień...

—  He, he, — n a iw n y  z 
pana gość, niech skonam  
panie Jasiu t

Tam ten ob raz ił się. 
U m ilk ł,  ś w ia t ło  pełzało po 
ścianie.

— A w ięc, proszę panów  
— mój p lan jest ta k i

T u  pan Em fazy z G m in 
ne j Rady N arodow e j w  K i 
jach sp ló tł d łon ie  na brzu
chu i zaczął.

— Od godziny 14 do 14.30 
zabawa będzie is to tn ie  lu 
dowa i  bezpłatna Mało? 
Ho. ho — m oi panowie, 
przez 30 m in u t można się 
św ie tn ie  zabaw ić  — słowo  
da ję ! W ięc ta..a..k. Potem  
zaś od 14.30 do — ho, po
w iedzm y do 24-te j zabawa 
będzie p ła tna  Jak  zrob im y?  
Wstęp? — A leż to  z pa
nów ludzie  bez fa n ta z ji!  
U rządzim y to daleko dow 
c ip n ie j. Jak  panom w iado 
mo, w  ciągu godziny o rk ie 
s tra  gra 12 tańców

M ło dy  u rzę dn ik  rzeczonej 
GRN zaprotestow ał żywo

— A cóż to za tańce T a
k ie  k ró tk ie !  W cląpu godzi
ny  można zagrać na jw yże j 
7 — do 8-u?

— Bzdura  panie kolego, 
bzdura ! 12 kawałków i 
kropka. Więc je ś li Za 5 
przetańczonych tąnwalków  
weźm iem y... pow iedzm y  —
2 zł — to to etapu godziny  
am ato r tańca zapłaci p ra 
w ie  5 z ł Weźmy teraz pod 
uwagę te żaden szanujący  
sie m łodzieniec nie będzie 
chc ia ł odejść z zabawy  
przed 24-ta Za 10 godzin 
św ie tne j zabawy będzie 
m usia ł zapłacić przeszło 40 
zł

Obecni z a m ilk li z w raże
n ia

Zaf pan Em fazy snu ł da

le j swą olśniewającą w iz ję .
— No, n iech p rzy jdz ie  

ty lk o  200 osób. To p o m ija 
jąc bu fe t i  inne rzeczy sam 
tan iec da nam  sporo go
tó w k i. Panow ie zdają sobie 
sprawę, ja ka  fantastyczna  
korzyść d la  naszej Rady 
N arodow e j?!

K toś m ia ł jednak  w ą tp li
wości.

— Hm... P ię kny  p lan  — 
nie  można powiedzieć  — 
piękny... A le , panie dobro
dz ie ju , ja k  m y ob liczym y  
k to  ile  prze tańczył, a ile  
siedzia ł w  bufecie , czy od
poczywał?...

— He, he — recho ta ł do
brodusznie in ic ja to r  gen ia l
nego pom ysłu  — i  o ty m  się 
pom yśla ło, i  o tym !... Otóż 
będą — tu  pan Em fazy z n i
ż y ł ta jem niczo głos — będą 
na  sali nasi ludzie. N iby  
nic, n ib y  będą się baw ić, a 
napraw dę każdy będzie u - 
w ażał i  lic z y ł ile  k to  p rze 
tańczył. A  w  ostateczności 
będzie się zaokrąglać do 12 
kaw a łkó w ! Dzis ia j, m oi pa
nowie, w  Polsce trzeba pra  
cować — budu jem y, panie 
— i  baw ić się nie pora. A 
je ś li ktoś chce się baw ić — 
to niech p ła c i!

Jeś li nawet pon iektórzy  
m ie li jeszcze jakieś w ą tp li
wości, to po ostatn ich sło
wach pana Emfazego z n ik 
ły  one bez śladu

Godzina by ła  późna. M o
że 10' — może da le j Pan 
Em fazy sp ló tł d łon ie  na 
brzuchu i  westchnąwszy  — 
rzek i

— Tak, panie kolego, tak... 
Noc. można powiedzieć, po
ra  późna, ale ja k  cz łow iek  
pracu je  społecznie to musi 
cierpieć Pieczone go łąbki 
nie lecą same...

Wszyscy z szacunkiem  
p o c h y lili g łowy.

Zebranie dobiegało końca

Zabawa udała  się św ie t
n ie  T y lk o  uczestnicy do 
dziś dn ia  nie mogą u w ie 
rzyć w  społeczne in tencje  
działaczy z Prezydium  
G m inn e j Rady Narodowej 
w  K ija ch  

M y rów nież
(Na podstaw ie korespon

denc ji kol. T  W iern ick iego  
z K ijó w

O prać. K . Szwedówna)

Sztuka  w służbie ludu

Wystawa dzieł lätfce Keilwitz
w  „Zachęcie“

K äthe  K o llw itz , w ie lka  a r ty 
stka n iem iecka, z k tó re j p ra 
cam i zapoznać się możemy na 
obecnej w ystaw ie , od m łodości 
bardzo s iln ie  związana by ła  ze 
środow isk iem  postępowym . W 
swych teoretycznych w ypow ie 
dziach w ie lo k ro tn ie  podkreśla ła 
ona, że tzw . „czystą sztukę“  u - 
waża za ca łkow ic ie  bezpłodną, 
a sama chce sw ym i dzie łam i 
służyć spraw ie p ro le ta ria tu . N ie 
b y ły  to  ty lk o  puste frazesy, w  
pe łn i bow iem  po tw ie rd z iła  te 
w ypow iedz i je j twórczość. Prace 
gra ficzne i  rzeźby te j a r ty s tk i 
spe łn iły  swoje zadanie, pokazu
ją c  nędzę mas uciskanych i  na 
w o łu ją c  do buntu  przeciw  u - 
s tro jo w i wyzysku.

W  najwcześnie jszym  okresie 
twórczości bodźcem pow odują
cym  powstanie dzieła a rtys tycz
nego by ło  dla Käthe K o llw itz  
współczucie dla uciskanego i

„N ig d y  w ięce j w o jn y "  —

w yzyskiw anego p ro le ta ria tu . 
R obotn icy i robotn ice  w ystępu
ją cy  w  je j obrazach z tego o - 
kresu, to  ludzie  c ie rp iący, ale 
b ie rn ie  znoszący swoje c ie rp ie 
nia.

Dopiero później, po bezpośred
n im  zetkn ięciu  a r ty s tk i z w a lką  
p ro le ta ria tu , nastąp ił przełom  w  
je j twórczości. P ierwszą w iększą 
pracą, w  k tó re j daje się zauwa
żyć ta  zm iana, jest zna jdu jący 
się na obecnej w ys taw ie  cyk l 
„P O W S T A N IE  T K A C Z Y “  (1898). 
K ä the  K o llw itz  pokazuje tu  ju ż  
rob o tn ików  w ystępu jących o - 
tw arc ie , choć w  sposób n iezor- 
ganizowany, przeciw  k a p ita li
stom  w  walce o chleb dla  swych 
dzieci.

Jeszcze lepsze zrozum ienie 
is to ty  w a lk ' p ro le ta ria tu  prze
ja w ia  się w  pow sta łym  w  la 
tach 1902-1908 cyk lu  „W O JN A  
C H ŁO P S K A “  W cyk lu  tym  a r-

z prac Käthe K o llw itz .

tys tka  zdaje ju ż  sobie sprawę 
z tego, że siła p ro le ta ria tu  leży 
we wspólnocie in teresów  wszy
s tk ich  w yzysk iw anych  oraz że 
s iły  te j n ie  zniszczy doraźnie 
poniesiona klęska.

Solidarność z klasą robo tn i - 
czą p rze jaw ia  się także w  w y 
konanym  w kró tce  po 1 w o jn ie  
św ia tow e j cyk lu  d rzew ory tów  
za ty tu łow anym  „W O J N A “ .

A r ty s tk a  żywo reagowała 
na w sze lk ie  c ie rp ien ia  ludzkie , 
a w  szczególności, ja ko  kobieta 
i m atka, na c ie rp ien ia  dziecka. 
Z  tych  w łaśnie pobudek powsta
ły  ta k ie  prace, ja k : „C H L E B A ", 
„N IE M IE C K IE  D Z IE C I SĄ 
G ŁO D N E “ , czy „B E Z R O B O C IE “  
z c y k lu  „P R O L E T A R IA T “  Z na j 
du jem y jednak  na w ystaw ie  
także i prace obrazujące z w y k - 
fe, codzienne radości rob o tn i - 
ków . W 1927 roku, po pow ro 
cie z ZSRR, K ä the  K o llw itz  
przedstaw ia w swych pracach 
siłę i  nieugiętość ludz i w a lczą
cych o socja lizm  i w yraża zbio
row ą  w o lę  obrony państwa ra 
dzieckiego („M iędzyna rodów ka“ , 
„B ro n im y  Zw iązku Radzieckie
go“ ).

G łów nym  polem dzia łan ia  te j 
a r ty s tk i by ła  g ra fika , dlatego 
t.eż na w ys taw ie  obecnej sta - 
now i ona większość ekspona
tów . Cechuje ją  nastró j w a lk i 
i grozy: n ie  w ie le  spotykam y 
tu  prac o charakterze pogod - 
nym . N ie ma w  tym  n ic d z iw 
nego, gdyż pow sta ły one w okre 
sie bardzo ciężk im  dla ro b o tn i
ków  n iem ieckich.

K ä the  K o llw itz  zam knęła w 
swych pracach całą nienaw iść i 
bun t p ro le ta ria tu  n iem ieckiego 
przeciw ko u s tro jo w i wyzysku, 
ale z dzie ł je j możemy także 
wyczytać nadzie je wprowadzę - 
n ia  nowego, socjalistycznego po
rządku. Twórczość K ä the  K o l l
w itz  s taw ia ją  w  p ierw szym  sze 
regu postępowych a rtys tów  X X  
w ieku  i dlatego bardzo cenne 
jest pokazanie na obecnej w y 
staw ie je j dorobku Jest ono 
ty m  cenniejsze, że stanow i jesz
cze jedno ogniw o zbliżen ia k u l
tu ra lnego pomiędzy sąsiadują - 
cym i ze sobą narodam i po lskim  
5 n iem ieckim , pom iędzy Polską 
Ludow ą ; N iem iecką R epub liką  
Dem okratyczną, o k tó re j m a
rzy ła , ale k tó re j pow stan ia nie 
doczekała K ä th e  K o llw itz .

Z. W.

W yjaśn ien ie  ja k ie  o trzym a liś 
my zaskoczyło nas i zdz iw iło  
niepom iernie .

Zarząd P ow ia tow y Z M P  w  
L u b liń cu  v w y jaśn ien iu  n i s ło
wem  nie wspom ina o sprawach 
ja k ie  poruszali korespondenci,
lecz „ in fo rm u je “  redakcję  że, 
,,m ieszkańcy D M R -u  m ają od
pow iednie w a ru n k i m ieszkan io
we, ja k  rów nież możność dalszej

W bieżącym roku szkolnym  
krakow ska  A kadem ia Sztuk P ięk 
nych ma znaczne osiągnięcia.

Prace studentów  ASP coraz 
bardzie j w skazują na to, że na
si m łodzi m alarze, g ra ficy , rzeź
biarze wchodzą na drogę w io 
dącą do rea lizm u socja listyczne
go

Rok bieżący p rzyn iós ł studen
tom  ASP dorobek, k tó ry m  m o
gą się ch lub ić . Końcow a w ys ta 
wa ich prac łączy się z przygo
tow a n iam i do Światow ego Z lo 
tu  M łodych B o jow n ików  o Po
kój.

Jednym  z delegatów m łodzie
ży k rako w sk ie j na Z io t jest s łu
chacz ASP ko l A nd rze j W ró 
b lew ski. W raz z n im  przybędą 
do B erlina  eksponaty W ystawy 
Z lo tow ej, w ykonane przez s tu 
dentów  ASP.

W  przygotow aniach do te j 
w ys ta w y  w z ię li czynny udzia ł

na tychm iast reagować na je j 
sygnały, niezw łocznie usuwać 
niedociągnięcia, a nie starać 
się pokazać, że „w szystko  jest 
w  porządku“ .

Redakcja prosi, by sprawą tą 
za ją ł się Zarząd W ojew ódzki 
Z M P  w  K atow icach i pouczył
ZP ZM P  w  L u b liń cu  ja k ie j od
pow iedzi ma prawo domagać 
się redakc ja  i młodzież. L. J

wszyscy profesorow ie, pomaga
jąc studentom  Całość przygoto
wań obejm uje k ilkadz ies ią t o- 
brazów rzeźb i p laka tów  o te- 
m a tyc . współczesnej: o budow 
n ic tw ie  socja listycznym , pracy 
organ izacji zetem pow skie j i 
walce młodzieży o pokój Plaka 
ty  obok satyry  będą m ów iły  o 
życiu m łodzieży, o rozw oju  ku l- 
*u ry  i osiągnięciach całego kra- 
iu.

W łókienn icv przygotow ali go 
be lin „S ta lin  wśród dzieci" 
Studenci a rch ite k tu ry  pod k ie 
row n ic tw em  asystenta Paw łów  
skiego w ykona li p ro je k t deko
rac ji pociągu zlotowego m ło 
dzieży no lskie j

Czynem zlo tow ym  ży je  cała 
m łodzież k ra ko w sk ie j ASP

W ŁO D Z IM IE R Z  BUC ZEK 
Przewodniczący ZU ZM P 

przy ASP K rakó w

ku la  turą.

Od nas żąda się —  i  słusznie 
— sum ienności i  przestrzegania 
socja lis tycznej dyscyp liny  p ra 
cy. Co wobec tego zrob ić z b u 
m e lan tam i z rozdzie ln i P P K  
„R u ch “  n r 3 w  K atow icach przy 
u l 3 M aja? Może nam to w y 
ja śn i D y re kc ja  P P K  „R u ch " w  
W arszawie? Czekamy.

Przewodniczący ZZ  Z M P  
B E R N A R D  P IE T R Y JA  

Radca m łodzieżowy 
ZZ  ZM P  

JA N  L Y T E K

*

Nie jest to p ierwsza skarga  
na rozdzie ln ię P P K  „R uch“  w  

| Katow icach. P rosim y D yrekc ję  
j P P K  „R u ch “  w  W arszaw ie e 
zajęcie się tą sprawą  i  zaw iado

m ienie R edakcji o w yn ikach .
(RED.)

na dzień 52 lipca 15151 r.

(czwartek)

Program I na fail 1322 m

Wiadomości 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 16.00
20.00, 23.00.

5.10 And. dla wsi. 5.20 Koncert, 6.05 
Pieśni masowe i melodie ludowe, 7.00 
Muzyka, 8.30 Aud. dla dzieci z kolon5! 
i obozów. .50 Muzyka operowa. 9.43 In
formacje, 9.50 Muzyka, 10.10 Aud. dla 
przedszkoli i dziecISców wiejskich, 10.23 
Pieśni rosyjskie. 10.55 „Żołnierze wol
nej Francji“ — fragni. pow. Paul Tii- 
iard‘a, 11.15 „Muzyka : aktualności“ ,
11.45 „Głos mają kobiety“ . 12.30 Aud. 
dla wsi, 12.45 „Na swojską nutę“ . 15.30 
Aud. dia dzieci. 16.20 Symfonie słowiań
skie. 17.15 ,,Z kraiu » ze świata“ 17.45

Żvc1e i walka Feliksa Dzierżyńskiego“, 
18.00 Pieśni rewolucyjne. 18.05 „Dla 
każdego coś miłego“ . 19 0,* ..Głos mają 
kobiety“ . 19.15 Aud dla młodzieży, 
20.30 „2 frontu zobowiązań lipcowych“ ,
20.45 Aud. dl.a wsi. 21.00 „Na fali hu
moru i satyry“ . 21.1." Kantaty o poko
ju i ojczyźnie. 22.0ó Wiersze Niekraso
wa. 22.20 Koncert symfoniczny.

Program II na fali 3t>7 m

Wiadomości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 17.00,
20.00. 23.00.

6.15 Polskie melodie ludowe i pieśni 
masowe. 7.15 Muzyka, 13.30 „Muzyka 
dla wszystkich“ 14.30 Felieton, 15.30 
Aud. dla d/.iec" 15 50 Koncert solistów. 
16.20 Dziennik warszawski. 17,05 Odpo
wiedzi „F&F 49“ 17.15 Koncert p. d.
Górzyńskiego 18.00 Poradnik językowy, 
18.15 Muzyka kla«vczna. 18.40 ..Radiowy 
Express Wieczorny“ , 19.00 Koncert. 20.39 
Z frontu zobowiązań lipcowych. 20.45 

..Serce Parti*“ — poemat T Kubiaka n 
Feliksie Dzierżyńskim ora/ fragm. ..Pa
miętników więźnia' 21.10 Pieśni rewo
lucyjne 2! 15 Koncert p i .  Tarskiego,
21.45 ..Wspomnienia robotnicze* 22.00 
.Muzyka aktilainości“ . 23.30 Repor

taż z I I I  Międzynarodowego Turnieju 
Szachowego w Sopocie. 22.35 Śpiewa 
Yma Sumac, 23.10 Koncert p. d. Sere* 
dyńskiego

M łodzi artyści
— B e rliń sk ie m u  Z lo to w i

P ro re k to r k ra ko w sk ie j ASP, pro f. A  M arczyński i  dziekan  
W ydzia łu  M a la rs tw a  ASP, p ro f. J. Fedkiew icz oraz prze
wodniczący ZU  Z M P  kol Buczek dysku tu ją  o pracach w y 
konanych na W ystawę Z lotow a.



Si PO. *
Rrzed X I Akademickim i Mistrzostwami Suń ata

Ze wszystkich stron świata 
n ap ływ a ją  cło B erlina  
zgłoszę n i a s po rtow c ó w

Jnż ty lk o  niespełna cztery tygodnie dz ie li nas od I I I  Z lo 
tu M łodych B o jo w n ikó w  o P o kó j w  B e rlin ie  i  X I  Le tn ich 
A kadem ick ich  M is trzos tw  Ś w ia ta .

M e ldu nk i, nap ływ ające z caJego św iata do K o m ite tu  W y
konawczego Z lo tu  w  B e rlin ie , świadczą o o lb rzym im  en tu 
zjazm ie, z ja k im  postępow i spo rtow cy p rzygo tow u ją  się do 
Z lo tu  i  M is trzos tw  A kadem ick ich .

Tenis stołowy w programie 
mistrzostw

W -tdpowiedz*’ na liczne - zapytania 
organ izacji studenckich z różnych 
państw  Kom itet O rgan izacy jny  o g ła 
sza. że tenis sto łow y został jakc J3 
konkurencja sportowa p rzy ję ty  d-> 
program u łgrzysk. jeżeli napłyn ie  do 
stateczna ilość zgłoszeń. Konkurencja 
ta obejm ie grę pojedynczą i podwó; 
ną kobiet, grę pojedynczą podw ó j
ną mężczyzn oraz duble mieszane 
M istrzostw a tenisa stołowego będą 
przeprowadzane w edług obow iązu ją  
cych przepisów m iędzynarodowych. 
Do m istrzostw  każde państwo rnoże 
zg łosić 2 — 4 zawodniczek i 3 — 5 
zawodników .

Londyńscy ping-pongiści 
przyjeżdżają do Berlina

Wśród organ izacji s tu d e n łic h  sta
w ia jących wniosek o przyjęcie te n i
sa stołowego do p rog ram ik  Igrzysk, 
znajduje się Klub Tenisa Stołowego

Wyższej Szkołv H and low ej w Londy 
nie. K lub r.amierza w ystaw ić drużynę 

.składającą się z czterech graczy.

Bieg z przes2 kodami 
na 3.000 metrów

Stosownie dc życzenia k ilku  orga
n izacji studenckich przy ję to  do pro- 

\g ram u  lekkoa tle tyk i dodatkowo bieg 
z 1 przeszkodam-' na 3.000 m etrów

Lekkoatleci Kolumbii ‘ 
będą startować w Berlinie

Dwóch najlepszych lekkoatle tów  
Am eryki Łacińsk ie j weźmie udział w 
X! Igrzyskach Są to dwa? s tu d e n t 
z K o lum b ii, którzy będą sta rtow a li 
w biegach na 400. 5.000 m etrów  oraz 
w biegu z przeszkodami na 3.000 me 
trów .

Studenci z Indii również 
przyrzekli swój przyjazd

Indie w tym  roku pierwszy raz we
zmą udzia ł w Igrzyskach. Wśród za

Podpora d ru żyny  żużlow e j ZS Unia z Leszna jest zeszłorocz
ny w .-m is trz  Polski, O le jn iczak. Jest on nie ty lk o  n a jle p 
szym zaw odnik iem  sweg.o k lu b u  i  czołowym  żużlowcem  w  
Polsce, ale rów nież jednym  z na jlepszych in s tru k to ró w . S u
kcesy m łodych zaw odników  ZS Unia  — to w  poważnym  

stopn iu  jego zasługa.
Na zdjęciu O le jn iczak w  czasie niedzielnego meczu ZS 
U n ia  —  ZS B udow lan i, w  k tó ry m  w y g ra ł on w szystkie  trzy  

swoje biegi.

wodników zna jdu ją  się m. fn lekko 
a tleci i zapaśnicy.

Połtidniowo-afry kańscy 
tenisiści też chcą 

przyjechać
Z A fryk i P o łudn iow ej nadeszły l i 

sty do Kom itetu O rganizacyjnego, w 
których  studenci-ten is iścf po łudniow o
afrykańscy okazują zainteresowanie 
Ig rzyskam i i chcą brać w nich u 
dział.

Z Irlandii przyjeżdżają 
bokserzy i pływacy

Jedna z najlepszych irlandzk ich  za 
wodniczek w skokach z trampoliny 
znany bokser zna jdu ją  się w składzie 
irlandzk ich  studentów', którzy niedaw 
no wyrazili chęć brania udziału w I 
gi zvskach.

Studenci Cejlonu chcą 
brać udział w Zlocie

Studenci sportowcy Cejlonu n {r 
m ie li dotąd m ożliw ości brania udzia 
łu  w \kadem ick ich  Igrzyskach Lei 
nich. W tym  roku chcą on: jednak 
wysłać k ilku  najlepszych lckkoatle  
łów .

Sportowcy NRD trenują
Celem przygotowania czołowych 

sportowców NRD do I I I  Złotu i XI 
Igrzysk powołano ich na obozy przy 
gotowawcze. Pod kierunkiem doś 
wiadczonych trenerów przedstawicie 
le wyczynowego sportu niemieckiego 
osiągnąć mają szczytową formę. Lek 
koatleci przygotowują się w Grełz. 
wioślarze wykorzystują doskonały 
tor olimpijski w Griinau, a kajakowcy 
są szkoleni w Warnemiinde. Dla mi 
strzów jazdy na łyżwach stoi do dy 
spozycji Werner — Seelenbinder Hal
le w Berlinie, pływacy trenują w 
Centralnym Ośrodku Szkoleniowym 
Niemieckiego Komitetu Sportowego w 
Dreźnie, a ciężkoatleci rozbili swój 

lobóz w Hubertusburg.

Szwajcarscy sportowcy 
przybędą również

Narodowy Komitet Przygotowaw
czy I I I  Zlotu w Szwajcarii powiado 
mil Komitet Organizacyjny, że w de 
legacji na I I I  Zlot i XI Igrzyska 
znajduje się drużyna piłkarska. Rów 
nież pływacy, lekkoatleci i kolarze 
wyrazili chęć przyjazdu do Berlina.

Z A\eksyku I Indonezji dor.oszą, że 
w obu państwach przygotowują się 
dc udziału w XI Igrzyskach drużyny 
koszykówki.

Niespodzianka w meczu
o mistrzostwo ZSRR

W Moskwie odbyło się spotkanie 
piłkarskie drużyny WWS, zaj 
mującej 10 miejsce w tabeli, z bę
dącym na 4 miejscu zespołem Skrzy 
dła Sowietów (Kujbyszew). Mecz za 
kończył się zwycięstwem WWS 1:0.

Jest to drugie zwycięstwo WWS nad 
drużyną z czołówki tabeli.

Po tym meczu WWS poprawiło swą 
lokatę w tabeli rozgrywek I obec 
nie znajduje się na 9 miejscu.

Z uiizytą u j  AW F

Pilnie trenują uczestnicy obozów piłki ręcznej
W jednym  z poprzednich num erów  „S ztandaru  M lodych ,( p o in fo rm ow a liśm y  naszych czyte l

n ikó w  o pracy le kkoa tle tów , p iłk a rz y  i  p ły w a k  ów na obozie przygotow aw czym  na A W F -ie  
w  Warszawie. Jak  w iadom o na obozie tym  zg ru po w an i zosta li m łodzi czo łow i sportow cy p o l
scy, spośród k tó rych  w y łon iona  zostanie nasza reprezentacja  na X I  A kadem ick ie  M is trzo 
stw a Ś w ia ta  w  B erlin ie .

D zis ia j, d ru ku je m y  dw ie  n o ta tk i in fo rm u jące  o pracy zebranych na obozie naszych rep re -
zentantów  i  reprezentantek w  piłce ręcznej.

W niedzielę -  S.VII na AWF-ie zo
stał otwarty obóz przygotowawczy 
piłki ręcznej przed I I I  Zlotem Mło
dzieży w Berlinie. Przez jeden dzień 
cały obóz został zorganizowany tak. 
że w poniedziałek zajęcia odbyły się 
według ustalonego porządku.

Zajęcia są urozmaicone. O godz. 7 
rano jest pobudka, następnie marszo 
bieg i gimnastyka. Po myciu i śnią 
daniu odbywają się zajęcia progra
mowe. Od godz. 10 do 13 wszystkich 
widzimy na boiskach, usilnie trenu
jących pod okiem najlepszych trene 
rew państwowych.

Po obiedzie wszyscy udają się na 
odpoczynek, a następnie biorą udział 
w szkoleniu ideologicznym. Od godz. 
.17 do 19 zawodnicy mają znów szko
lenie na boisku. Po godz. 19 są za 
jęcia kulturalno-oświatowe 1 czas 
wolny. O godz. 22 obowiązuje cisza 
nocna.

B R A K  JESZCZE 
3 S IA T K A R Z Y

Jest godzina 17. Na boiska schodzą 
się grupami zawodnicy. Pierwsi kro
czą siatkarze. równym miarowym 
krokiem t  piosenką na ustach Siat 
karze pozostają pod opieką trene
rów Krauza i Piotrowskiego Na obóz 
przygotowawcza zostało powołanych 
14 zawodn'ków. tęcz stawiło 3»ę tvłko 
I I  Zawodnie'* Busz (AZS W wa) 
Polłcewłcz (CWKS) Lenkiewicz
(AZS W wa) spóźnił’’ się na obó<? » 
jeden dzień be? żadnegr osp*Hwiedł' 
Wenia Nat^miasi Grodeck« i AZS 
W wał Zabokrzecki (CWKS) Wle
ciał (AZS W wat nie stawi) się do
tąd na obóz przygotowawczy, nie 
przysyłając żadnego usprawiedliwię 
nta

Obecnie na obozie Jest 12 zawód 
ników. Dodatkowo został powołany 
Faliszewski z Poznania. Z tych If 
zawodników większość stanowią mło 
dz* chłopcy, którzy przedstawiają wy 
soką klasę. Jednak nie umieją oni 
jeszcze grać zespołowo, dlatego też

głównym zadaniem 
usunąć ten brak.

trenerów będzie

K O S Z Y K A R Z E  
N A D R A B IA J Ą  B R A K I 

W  T E C H N IC E

Nieco wyżej obok boiska do siat 
kewki znajduje się boisko koszyków 
ki na którym trenerzy Patrzykont i 
Rudelski szkolą naszych reprezentan 
tów Na obóz zostało powołanych 19 
zawodników Stawiło się 18. Nie przy
był tylko Kamiński (CWKS) bez żad
nego usprawiedliwienia.

Tu praca jest o wiele trudniejsza, 
bo naszych reprezentantów w koszy 
kówce trzeba uczyć nie tylko zespo- 
ł.iwości i taktyki, ale również trzeba 
wypełnić duże luki w technice indy
widualnej każdego zawodnika.

Największą bolączką koszykarzy są 
źle przygotowane boiska, które pod
czas treningu stoją w chmurach ku
rzu. Wody do polania boiska trzeba 
szukać daleko.

Początkowo projektowano, #by tra 
nmgi odbywały się na stadion*? Ko 
le arza przy ul. Konwiktorskiej Ale 
po jednym takim treningu, który z 
przejazdami zamiast 2 — trwał 3 gc 
dżiny, zrezygnowano z lepszego bo
iska i treningi odbywają się na 
AWF-ie

B. OCHOCINSKI

Na obóz kondycyino-przygotowaw- 
cz> dła siatkarek • koszykarek kadry 
narodowej powołane zostały następu
jące zawodniczki;

Koszykarki; Dziak, Kamecka Ka 
wałówka, Piechotka, Mamińska. Parsz 
n;ak. Dziatk:ewicz Rogowska. Wę 
grzynowicz. Wikarska. Paprota. Beyer 
Ratajczak. Kowalczyk, Osińska.

Siatkarki; Englisch. Hajec, Szcza 
wińska. Tomaszewska. Weising. Wo
jewódzka, Zakrzewska. Fel ch ner o w 
ska Wójcik. Kurtz. Krawczyk, Ła
zarska. Gruszczyńska.

Obóz ten ma na celu przygotowanie 
zawodniczek zarówno pod względem

srortowym. jak i politycznym Ja 
godnego reprezentowani-« naszego 
kraju. Kierownictwo obozti, układa 
jąc plan zajęć przeznaczyło codzien 
nie po 3 godziny, na wykłady ideolo 
giczne i pr a sówki i po 5 na trenin 
g«

Zawodniczki trenują dwa razy dzień 
nie, do południa 3 godziny i po po 
łudniu 2 godziny. Treningi przepro 
wadzane są bez względu na pogodę 
Obóz trwać będzie do di.ia wyjazdu 
zawodniczek do Berlina.

N A  T R E N IN G U  
U S IA TK A R E K ...

O godzinie 17 zarówno giatfcark' 
jak i koszykarki udają się im  po 
południowy trening. Grupa siatkarek 
podzielona została na dwie części 
jedną prowadzi trener Stycharzewski 
drugą Krzyżanowski. Z polecenia kie 
równika obozu żeńskiego ob. Kły 
szejki dzisiejszy trening poświęcom 
będzie stosowaniu podwójnego bło 
ku w grze. Podczas gry trenerzy u 
dzielają grającym zawodniczkom, rań 
i wskazówek.

Siatkarki polskie, które w Sofii w 
ubiegłym roku zdobyły tytuł wice 
mistrza Europy, dołożą wszelkich sta 
rań, by na XI Letnich Mistrzos 
twach Akademickich Świata zarepre 
zentować się jak najlepiej.

...I U  K O S Z Y K A R E K
Na sąsiednim boisku odbywa si- 

właśnie próbne spotkanie koszykówk 
żeńskiej. Trenerzy państwowi Pach 
la 1 Ulatowskf co kilka minut robi* 
zmiany, bo przecież wszystkie za 
wodniczki muszą brać udział w grze 
Obserwując grę koszykarek odnoś 
się wrażenie, że brak Im jeszcze zro
zumienia gry zespołowej. Ale do wy 
jazdu mogą się one jeszcze włeie 
nauczyć.

O godz. 19 kończy *Ię trening. Tre 
nerzy zbierają wszystkie zawodnicz
ki i zaczyna się wspólna dyskusja 
nad odbytym treningiem.

J. KRAWCZYK

Polska Ludowa
-  to kraj, który gorąco kochamy

—  m ów ią dzieci n iem ieckie  
p rzyb yłe  w  gościnę do Polski

D ni«  9.V I I  br. p rzyby ła  w  
do P o lsk i 59-osobowa grupa  
p ion ie rów  N iem ieck ie j Repu
b l ik i D em okratycznej, ucz

n iów  i uczennic szkól podsta- 
w  owych im . Bolesława B ie 
ruta.

W ycieczkę, roześm ianej, w e
sołej dz iec ia rn i p row adzi trzech 
starszych kolegów  z FDJ — o- 
p iekunów  grapy. Dzieci c ieka
w ie  og lądają powstające nowe 
gmachy, n iek tó re  z n ich s ta ra 
ją  się popraw nie  odczytać t ru d 
ne polskie napisy. Do grupy 
przyłącza ją się dzieci z Ż o libo 
rza. Szybko, po dziecięcemu za
w ie ra ją  m iędzy sobą przyjaźń. 
Śmiech i wesoły gw ar to w a rzy 
szy naszej wycieczce. M ieszają 
się w yra zy  n iem ieckie  i polskie...

K iedy  sta jem y przed pom ni
k iem  B ohaterów  Getta W ar
szawskiego na tw arzach dzieci 
m a lu je  się powaga,

— To ju ż  się n igdy w ięcej nie 
pow tórzy — m ów i z mocą w y 
soki 14-le tn i chłop iec w b ia łe j 
koszu li i n ieb iesk im  kraw acie. 
Jest to S iegbert K u n n e rt z H a l
le — prym us szkoły im  Bole
sława B ie ru ta  O jciec K un ne rta  
zginął w  walce z h itle ryzm em .

Na tras ie  W— Z grupa rozb ie
ga się na w szystkie  strony. Czu
jąc się n ie ja ko  w  ro li gospoda
r z a — staram  się dzieciom o b ja 
śnić poszczególne ob iekty.

— Tu w iedzie tunel... — m ó
wię.

— A  tuż  przy  tune lu , po p ra 
w ej ręce są schody ruchom e — 
kończy za m nie m ała U rsu la  F i
scher z B erlina .

— Jak  to — zapytu ję  zdz iw io 
ny  —  to wyście ju ż  b y li w  W ar
szawie?

— Nie, m ów ią ze śmiechem 
dzieci. — A le  u nas w  szkole u - 
czym y się bardzo w ie le  o Polsce 
Ludow ej. Z nam y h is to rię  P o lsk i 
i geografię, a w  p rzyszłym  roku  
będziem y się rów n ież uczyć ję 
zyka polskiego. Znam y nawet 
nazw iska czołowych bu do w n i
czych nowej W arszawy. — I  tu  
padają nazw iska C za jk i, P a r- 
■yki, M ąkosy i  w ie lu  innych .

Potem  idz iem y zwiedzać osie
dle M uranów , M arsza łkow ską 
Dzieln icę M ieszkaniow ą i  w resz
cie do Łazienek. Dzieci są za
chwycone naszą stolicą.

W śród wesołej roześm ianej 
dz iec ia rn i w id z im y  chłopców i

dziewczęta z B erlina , 
Doebern i Eichwege.

Halle ,

sąN a jba rdz ie j rozm ow ni 
m a li berlińczycy.

— Jak ty lk o  przyjadę do do
m u to % jeszcze w iększym  zapa
łem  będę walczyć o pokój, aby 
na W arszawę i B e rlin  ju ż  n igdy 
nie  padły bom by zbrodn iarzy 
wojennych — m ów i 11-letn ia 
W a ltrau d  E h lin g  — córka ber
lińsk iego m urarza.

— P opatrz na tę odznakę — 
m ów i mała W altraud, wskazu
jąc na znaczek w p ię ty  do b ia 
łe j b luzk i. — Tę odznakę o trz y 
m aliśm y od B erlińsk iego K o m i
te tu  O brońców P oko ju za a k 
ty w n y  udzia ł w  a k c ji zbierania 
podpisów pod Paktem  Pokoju

— O p ią te j nad ranem  — w y 
jaśn ia ich op iekun z FDJ, k ie 
dy jeszcze cały B e rlin  b y l po
grążony we śnie, m łodzi p ion ie 
rzy  z dem okratycznego sektora 
B e rlina  b ra li do to rn is tró w  i te 
czek szkolnych u lo tk i - i rozda
w a li je  spieszącym do pracy ro 
bo tn ikom  zachodniego B erlina . 
P o lic ja  zachodnio - n iem iecka 
b ru ta ln ie  obchodziła się z, m ło 
d ym i bo jo w n ika m i o pokój. 
W ie lu  z n ich aresztowano i przez 
cale tygodnie w ięziono w  je d 
nym  pomieszczeniu z na jgorszy
m i przestępcami.

— K ie dy  ra n iu tk o  p rzyb yw a
liśm y  do zachodniej części B e r
lina , to robo tn icy  w  oka m gn ie
n iu  ro zch w y tyw a li nasze u lo t
k i. Raz naw et — opow iada m a
ła Renata A u ric h  — k iedy  p o li
cja adenauerowska chcia ła  m nie 
aresztować, wówczas robo tn icy  
zachodnio -berlińscy n ie  zezwo
l i l i  na to...

— A  ja k  w y  się p rzygo tow u je 
cie do Światow ego Z lo tu  M ło 
dych B o jo w n ikó w  o Pokój?

W  odpow iedzi 59 dziecięcych 
głosów naraz opow iada o tym  
ja k  w  ich  szkołach dzieci p iln ie  
rob ią  przygotow ania  do tego 
w ie lk iego  święta.

— Każda szkoła obe jm u je  pa
tro n a t nad jedną z de legacji za
granicznych — opow iada S tie - 
ge rt Ingo. — D um n i jesteśm y, że 
to n a s z e j  szkole przypad ł 
zaszczyt op iekow ania się dzieć
m i z P o lsk i Ludow e j, delegata
m i na Ś w ia tow y  Z lo t do B e r l i
na. W szystkie dzieci zam ieszka
ją  w  R epublice P ion ie rsk ie j im . 
Ernesta Tha lm anna w  m ie jsco
wości W uhlhe ide pod B erlinem  
R epublika  P ion ierska jes t po ło
żona w  p iękne j leśnej oko licy. 
Z początku m a rtw iliś m y  się, że 
n ie  będzie w  repub lice  naszej

jez iora  do kąp ie li. A  przecież w  
czasie Z lo tu  na pewno będzie 
p iękna pogoda!... A le  z pomocą 
przyszedł p ion ierom  rząd N ie 
m ieck ie j R e pu b lik i D em okra
tyczne j. Do W uhlhe ide p rzyb y ły  
kopaczki i w  ciągu paru tygo - 
d , p rzy w yd a tne j pomocy p io 
n ie rów  i m łodzieży z FDJ, po- 
• stało p iękne sztuczne jezioro 
Dziś R epublika P ion ierska im. 
Ernesta Tha lm anna jest gotowa 
d' p rzy jęc ia  ponad 20 tysięcy 
dzieci ze wszystkich stron św ia 
ta.

Na pożegnanie m il i goście go
rąco ściska li m o ją  rękę.

— Pozdrówcie w  naszym im ie 
niu  wszystkie polskie dzieci i 
powiedźcie im , że m y dzieci z 
N iem ieck ie j R epub lik i Demo
kra tyczne j gorąco kocham y P o l
skę Ludową. K iedy  na Z lo t do 
B e rlina  przybędą polskie dzie
ci wówczas razem z n im i i z 
dziećm i Zw iązku Radzieckiego, 
A m eryk i, A fry k i i A z ji, ze 
w szys tk im i dziećm i św iata bę
dziem y m anifestow ać na rzecz 
pokoju. Zapew niam y was, że 
m y dzieci w  N iem ieck ie j Repu
blice Dem okratycznej będziemy 
nadal walczyć o szczęście i po
kó j d la  wszystkich.

Terror i zbrojenia
to p o lityka

r$c|dfM USA w Niemccech Zach*
R e m ilita ryza c ji N iem iec Zach. m łodzieży i wobec ruchu  robo t 
szystowskiego, stosowanego przez A m erykanów  i ich m a rione tk i 
zachodnio - n iem ieckie  wobec bo jo w n ików  o pokój postępowej 
m łodzieży i  wobec ruchu  robotniczego.

Do zobaczenia na 
B e rlin ie !

Z locie w

Rozm owy p rzeprow adził: 

K O N R A D  K R Z Y Ż A N O W S K I

W  w y n ik u  rozm ów M cC loy ’a z 
Adenauerem, fen ostatn i zapro
s ił do siebie .-sławionego zbro
dniarza wojennego, h itle ro w sk ie  
go generała eon Faikenhausena 
i odbył z n im  rozmowę na te
m at re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zach. Falkenhausen został zw o l
n iony z w ięzienia w w y n ik u  in 
te rw e nc ji Departam entu Stanu 
USA. W naradzie w z ię li ró w 
nież udzia ł in a i generałow ie h i
tlerow scy

In te rw e nc i am erykańscy i an
gielscy budu ją w licznych 
wsiach T riz o n ii po ligony w o j
skowe i koszary M iejscowa lu d 
ność o trz y m u '“  nakazy na tych
m iastowego ipuszczenia po- | 
szczególnych m iejscowości. Za- | 
rządzenia te t r i r o  w ciągu o- 
s tatn ich dwócn dni do tknę ły  o- i 
ko ło  1.200 radz.n w Ham m el- \ 
burg n.M enem  w O stk ilve r, w j 
B eb linge r itd . Chłopi organ izu- j 
ją  kom ite ty  w a lk i przeciwko 
re m ilita ry z a c ji i  p rzec iw s taw ia 
ją  się przekształceniu ich pól 
w po ligony wojskowe.

W tym  samym czasie dziennik 
„D ie  W a h rh e it“ , wychodzący w 
Hanowerze zastał zawieszony do 
!9 sierpnia. Pol eją adenauerow
ska, uzasadnia iąc represje w o
bec tego dziennika, zaznaczyła, 
że propagow ał on hasła prze
c iw ko  re m ilita ry z a c ji i w zyw ał 
m łodzież do udzia łu w  Zlocie 
Pokoju.

We F ra n k fu rc ie  n/M enem  od
było  się zgromadzenie m łodzie-

iy ,  k tó ra  domagała się co fn ię
cia zakazu dz Rainości FDJ Na 
zgrom adzeniu zapadła rezolucja, 
v.' k tó re j m łodzież ś lubuje do
łożyć1 wszelkich sił. by nie do
puścić do re m ilita ry z a c ji N ie
miec. P o lic ja  dokonała b ru ta l
nego napadu na uczestników  
zgromadzenia i w ie lu  z nich 
zran iła

*
Jak donos, agencja, ADN , 

przewodniczą.^ KPD, M ax Uei- 
m ann w yg łos ił w  G elsenkirchen 
na zebraniu ak tyw u  pa rty jnego 
N adren ii P in. przem ówienie, w  
k tó ry m  ośw iadczył m. in.:

Dla narodu niem ieckiego is t
n ie je  jeden nakaz: zdecydowa
ną w a lką  przeciw ko re m ilita ry 
zacji i przygotow aniom  w o jen 
nym  pokrzyżować p lany im pe
r ia lis tó w  i w ten sposób za
pewnić kra jów - pokój. Członko
w ie p a r ti i w raz z całą ludno
ścią N iem iec Zach. pow inn i z 
-eszczę większa energią niż do
tąd uczestniczyć w re ferendum  
przeciw ko re m ilita ry z a c ji i za 
zawarciem  tra k ta tu  pokojowego 
w 1951 roku

Jedyną pa rtią  w  Niemczech 
Zach. k tó ra  wa lczy o rea liza 
cję program u narodowego jes t 
KPD. I  dlatego KPD  stoi na 
czele w a lk i na rodow o-w yzw o
leńczej narodu niem ieckiego.

M ax Reim ann ostro po tęp ił an 
tyrobotniczą. zdradziecką p o li
tykę praw icowego k ie ro w n ic tw a  
SPD oraz zw iązków  zawodo-. 
wych.

G rupa p ion ie rów  N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okratycznej 
uczniów  i  uczennic szkół podstaw ow ych im . Bolesława  

B ie ru ta , k tó ra  p rzyb y ła  do W arszawy dn ia 9 lipca.
Foto W. Żaczek

NAGRODY d la  uczestn ików

WIELKIEGO KONKURSU SZKOLNEGO
(D rug a  lis ta  nag rodzonych)

BO C H NIA :
Państwowe Liceum Handlowe:

Polek Franciszka, Twardosz Frań 
c;szka. K u rn ik  Józefa, Grańdys 
Roman — książki.
BYTOM:

Państwowa Szkoła Budow nic
tw a: Adamczyk Zdzis ław  — cyr
kle, Paw łow ski Stefan — ks*ąż- 
ka.

Państwowe Zakłady Kształcenia
Handlowego: Manastersk* A lfred
— plecak Hagner Tadeusz, Bip- 
peł A nton i Z:enkowicz A leksan
dra — ksą żk i

Państwowa Szkoła Zawodowa 
Żeńska — ul. W olności 24: Mae
dz*arz FeFcia — książka.
BYTÓW:

Publiczna Średnia Szkoła Za
wodowa: Kapuśc!ńska Krystyna
— cyrkle.
BEŁŻA, pow. H rubieszów: 

Państwowe Liceum Przemysłu 
Odzieżowego: Kupiec Zofia, FM
Stefania — kslążkL 
BRODNICA

Prywatne Koedukacyjne G im 
nazjum  i Liceum Handlowe: W ;L 
kusówna Anna, Falk Sylwester
— książki.
B IELSK PÓDL.:

Państwowa Szkoła O gólnokształ 
cąca st. Podst. I Lic. z b ia 
ło rusk im  językiem  nauczania: 
S idoruk Zenaida — plecak, Rc 
man;uk Aleksander — książka. 
B IELSKO :

Państwowa Szkoła Zawodowa
— Osuchowskiego 8: Jonkisz Jó
zef, Goryl S tan is ław  — książk ’ .

Państwowe Technicum Mecha
niczne i E lektryczne — Słowac
kiego 24: Furtak W łodzim ierz — 
kom plet g im nastyczny, K ow alh i- 
skt Bolesław, W itek Leopold. 
Drozd Józef — ksfążki. 
BRZEŹNICA, pow. Radomsko: 

Państwowa Szkoła Handlowa: 
Kotyl Józef, Czernicka M aria. 
Pabim ak W acław. Mentkówna 
Zofia — książki.
BOLKÓW D /$ l.

G im nazjum  Przemysłu Cera
micznego — u l. N iepodległości 
17: Huczkówna Jadw iga — cyrkle. 
BRZEG n. ODRĄ:

Państwowe Koedukacyjne Lice
um Spółdzielcze: W ielgusów  na
Jan;na — książka.

Państwowe Koedukacyjne G im 
nazjum  Handlowe* M iko ła jczak 
Henryk. Zaw>tkowska Krystyna
— książk i.

BRZEG DOLNY:
Państwowa Szkoła Zawodowa 

I stopnia: Kowalczyk Jerzy — 
komplet g im nastyczny. Frącko
w iak Jan. Sułek K a z in re rz  — 
ks;ą.żki.
BARTOSZYCE:

Publiczna Średnia Szkoła Za
wodowa: C ieś lick i S tan is ław  — 
cyrkle, Jasmska Danuta. Ferenz 
Zenon — książki.

Państwowe Liceum Pedagogicz
ne: Feienz Bogdan — komplet 
g im nastyczny.
B r > \WA:

Gimn Przem. Zakładów  Prze
mysłu Bawełnianego: M on;szew- 
ska Honorąta Jarnoszuk Irena -  
książki.
BIECZ:

Państwowa Szkoła Ogólnokszta ł 
cąca stopnia Licealnego: Jaw- 
czak W łodz;m ierz — kom plet 
g im nastyczny.
B pD Z IN :

Szkoła Ogólnokształcąca stopnia 
Licealnego im. Kopern ika: K ub 'k  
S tan is ław  — książka.
BYSTRZYCA KŁO D ZKA:

Publiczna Średnia Szkoła Za
wodowa: Bednarz Roman -- cy r
kle, S łow ik  Teresa, Tom ińsk; Ja
nusz. Rogalski Tadeusz — książ
ki
BOLESŁAWÓW, p-ta Skarszewy,
pow Kościerzyna:

Państwowe Liceum Rolnlczo- 
Spółdzielcze: M olski Bogusław
— kom plet g im nastyczny, Pop!* 
Fński Romuald — książka. 
BOLESŁAW IE, w oj. W rocław :

Średnia Szkoła Zawodowa: Kar- 
mazyn Emil*'a, M ichalska H alina. 
Grzyb N ata lia , Radziejewski Ser
giusz — książki.
CELESTYNÓW:

Państwowa Szkoła Ogólnokszta ł
cąca: Skupiewsk' W., .Adam  K u
lesza — książki.
C IESZYN:

Państwowa Szkoła Zawodowa
Żeńska: P atryk O ty lia , C'*epIecho- 
wicz E m ilia . Golińska Zofia —
książki.

Państwowe Zakłady Kształce
nia Handlowego: Karblówna O- 
lim p ia . K u lig  Jan, N Jezgodówna 
Róża — książki.
CZERWION KA:

Szkoła Przem ysłowo-Górnicza. 
Rybnickiego Zjednoczenia Prze
m ysłu W ęglowego: M aruszczyk 
W ik to r — cyrkle, Stępień Zofia
— książka.

C HO JNICE:
Kurs stopnia Licealnego — J 

klasa Lic.: Marczewski Kazim ierz 
— kom plet gim nastyczny.

Państwowe Liceum A d m in is tra 
cyjno - Gospodarcze ( I stopnia: 
Warnke Edmund — teczka.

Państwowe Liceum A dm in is tra 
cy jno-H and low e I-go  stopnia: C ’ 
chał M. -  ks ążka. 
C IEC HAN O W IEC , 
w oi. B ia łystok:

Publiczna Średnia Szkoła Za
wodowa: Zaremba Zdzis ław  — 
książka.
CHORZÓW:

Państwowe Zakłady Kształce
nia Handlowego — Urbanowicza
2: M uszkiet K rystyna -  plecak. 
Tomczak Józef. Kormnek Ludm i 
la. Pipa Stefania — ks;ążki.

Szkoła Ogólnokształcąca Żeńska 
stopnia licealnego: Weisbekówna 
K rystyna -  plecak.

Państwowe Liceum i G im naz
jum  Chemiczne — ul. Łukasiń
skiego 5: Czarnecka M aria , M i
ko ła jczak Zb ign iew  — ks rążki.
CHORZÓW BATORY:

Państwowe G im nazjum  I Lice
um Chemiczne: P ie tran ik  Jerzy,
Dz’’e rzgowski W :esław — książk ’ . 
CHOBRZANY:

Państwowe G im nazjum  Ogólno
kształcące: Szalówna Janina, Sza- 
lówna Genowefa — ks:ążki. 
CZŁUCHÓW :

Publiczna Średnia Szkoła Za
wodowa: K ierelówna Genowefa
— książka.
C IE P LIC E :

ZMP Zarząd M ie jsk i: Dz;edzic 
A lfreda — plecak, Saner Janusz 
U łaszewicz Stella. M amcarz Lech
— książki

Państwowa Szkoła Przemyślu
Drzewnego: Poloczek P iotr, Żu
kowska Bogdan — książki.

Dalszy ciqg listy 
nagrodzonych  

podam y w następnych  
numerach

3 ERZY PIÓ RKO W SKI
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F R A G M E N T Y  O P O W I A D A N I A

I  przyszedł wreszcie ów 
dzień: P ie rw szy M a j po k lęs
ce na D w orsk ie j, rano  senny, 
u w ik ła n y  w  opary, a potem 
rozb łys ły  nagle w ie lk im  słoń
cem nad m iastem .

Jak  corocznie, do śródm ieś
cia W arszawy przeszła ro b o t
nicza W ola, Praga, Pow iśle, 
Czerniaków.

Ściany dom ów  b ie li ły  się 
jd  u lo tek. Ludzie, choć n ieraz 
t obawa, tłu m n ie  p rzys taw a li 
orzed ty m i n iedbale na lep io 
nym i sk ra w ka m i papieru. Na 
rogu Próżnej zebra ł się zna
czniejszy tłum . K toś, s k ry ty  
'.a p lecam i sąsiadów, czy ta ł u- 
dtteę na głos.

S łychać by ło  m łody, za
l i  ły  stu ja cy  się z przejęcia 
iios.

„R obo tn icy  i  robotn ice, w  
im ię  poko ju  i  zbra tan ia  ludów  
św ię tu jc ie  P ierwszego M a ja ! 
W ojna — w o jn ie ! Precz z rzą
dem ca rsk im !“

Po u lic y  p rze w a lił 
grzm ot:

Precz! — zakrzykną ł t łu m — 
orecz!

Nagle na kocich łbach u l i 
cy zaro iło  się od przed chw ilą  
przypadkow ych przechodniów 
Dulęba, on to  bow iem  sta ł na

SIĘ

rogu p rzy  ulotce, nasłuchując 
p iln ie , t rą c ił Staśka w  ram ię :

Ten przeżegnał się szeroko, 
a potem  rozp ią ł k u r tk ę  i  w y 
ciągną ł u k ry ty  na p iers i, czer
w ony szmat p łótna, k tó ry  b ły 
skaw icznie p rzym ocow a ł do 
k ija , ja k i m u zaraz podano. 
Za ch w ilę  sztandar załopota ł 
w śród dom ów. Pod niego zbie
ga ły  się owe przed ch w ilą  bez
ładne grom ady. On to obrasta ł 
w  coraz gęstszy, spraw nie jszy 
w  pochodzie t łu m  ludzi.

S zli w  k ie ru n ku  M arsza ł
kow sk ie j. ja k  groźna, z każdą 
ch w ila  gęstniejąca fala. B yła  
tu ta j cała p ra w d z iw ie  robo t
nicza Warszawa. I  ta — w ie r
na od początku. I  ta, dotąd 
n ieu fna, k tó rą  wstrząsnęła do
p iero  i  zbudziła w a lka  M a r
cina. Pełna podziw u i  uko
chania.

Zdaw a ło  sie w  ten dzień, 
ja k b y  owe nie liczne s trza ły  na 
D w orsk ie j odezw ały się echem 
w  każdej robo tn icze j duszy. 
Zaczęto zrazu nieskładn ie , ale 
potem coraz s iln ie j, coraz zgo
dn ie j śpiewać. Rozpoczęli męż
czyźni. kob ie ty  i dzieci, sku
p ien i na przodzie. p rzy sztan
darze. B y ł tu ta j K w ia te k  i  o- 
slabł.y, ledw o powłóczący no
gam i blacharz z Ż y tn ie j ze 
swoim  synem. I  ca ły zw arty , 
idący m ia row o rr.ur lu dzk i: 
robo tn icy  z w arszta tów  ko le 

jo w y c h  na Bródnie. Nagle z 
chodnika doszedł do n ich  Fe
liks . Uścisnął rece n a jb liż 
szym. S po jrza ł na trzepoczące 
rów no  nad g łow am i płótno, 
na k tó ry m  w ia tr  ro z w ija ł b ia 
ły  napis: „S oc ja l -  D em okra
cja K ró les tw a  Polskiego i  L i 
tw y “ . P rzy łą czy ł sw ó j «głos do 
innych.

G dy dochodzili ju ż  n iem al 
do M arsza łkow sk ie j, nadbieg ł 
na przeciw  n im  coraz g łośn ie j
szy łoskot kop y t końskich 
Podniósł sie szmer głosów, po
tem  k rz y k :

— Kozacy, kozacy...
Jednocześnie w  pe rspekty

w ie  u lic y  p o ja w ił się rosnący 
z w ie lka  szybkością wąż ludzi
i  kon i. K ilku tys ię czn y  pochód 
za trzym a ł sie na chw ilę , ja k 
by  niezdecydowany. Nagle do 
pierwszego szeregu pochodu 
do chorążego docisnął się dzie
w ię tnasto le tn i. szczupły ro 
bo tn ik  Stefan O krze ja  i  u ją ! 
Staśka pod ram ie:

—  Precz z sadem w o jennym  
nad M arc inem  K asprzakiem — 
zakrzyczał — precz!

U n iós ł zaciśniętą pięść ku 
górze.

T łu m  znowu na ta rł. Pochód 
zb ił sie jeszcze ba rdz ie j i  na
gle potoczył się na spotkanie 
kozackie j szarży, gęsty ja k  la 
wa, dudn iący gn iewem  pod-
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niecony, im ien iem  Kasprzako- 
wym , ja k  żo łn ie rsk im  sygna
łem  do a taku.

T rw a ło  to  je dn ak  zaledwie 
chw ile . Kozacy pognali konie, 
w erżne li sie ja k  żelazny g ro t 
w  bezbronna masę ludzką, za
św iec ili szablami, p łazu jąc bez 
litośn ie  każdego, k to  się n a w i
ną ł pod rękę i k rw a w ią c  ta k  
coraz to nowe dz ies ią tk i lu 
dzi. '

T łu m  zam arł, a potem roz
p ierzch ł się n iby  stado k u ro 
patw. Stach, trzym a jący  Sztan
dar, spoglądał na to  zrazu o- 
s łu p ia łym  wzrokiem .

A  jednocześnie wąż ludz i i 
kon i p rz y b liż y ł sie ja k  b ły 
skawica. Esauł. czarny na 
tw a rzy  i drapieżny, zatoczył 
koniem  w  k ie ru n ku  Stacha. 
M ig n ą ł ty lk o  wśród rozrze
dzonego tłu m u  i  oto nad 
chłopcem zaw isły końskie  ko 
pyta. Kozak c h w y c ił jedną rę 
ką za drzewce, a drugą począł 
bezlitośnie płazować chorąże
go. Ten pod p ierw szym  ude
rzeniem  op rzy to m n ia ł do resz
ty . S chw yc ił s iln ie j za d rzew 
ce. W yrw a ł sztandar z kozac-1 
k ie j d łon i, w  k tó re j oozostal 
ty lk o  czerw ony strzęp p łó tna

Kozak zdum ia ł się na chw i 
lę ale zaraz sp ią ł kon ia  i  z ło 
ży ł się do strasznego cięcia. 
W tedy to wyskoczył, w yp rę 

żony ja k  pocisk. O krze ja  i  u -  
w ies ił sie u końsk ie j uzdy. 
K oń  pod niespodziewanym  
ciężarem ooadł boleśnie, cięż
ko. Z pyska buchnęła krew . 
Kozak, ja k  zdm uchn ięty w ia 
trem . s tra c ił rów nowagę i 
spadł na ziemię.

Chorągiew  była ocalona. T e
raz spiesznie co fnę li się z nią 
do ty łu . Nagle, na wprost, w y 
rosła przed n im i postać F e lik 
sa. Oczy jego św iec iły , ja k  u  
rys ia :

—  Na B ia łą , na B ia łą , tam  
spraw im y pochód! — zak rzyk
nął.

R zuc ili się we wskazanym  
k ie ru n ku  bez słowa. Za n im i 
n a jb liże j stojący, do k tó rych  
d o ta rł głos Feliksa. -Szm er 
przebiegł przez tłum , ja k  fa 
la po brzegu:

—  Na B ia łą , na Białą...
A  Fe liks  szedł da le j prze

c iw  p rądow i ucieka jących lu 
dzi, przeciskając się z jedne j 
s trony u lic y  na drugą, coraz 
bliższy naciera jące j l in i i  K o 
zaków. aż wreszcie w  ich o- 
czach przepadł w  k tó re jś  b ra 
mie.

A  w  godzinę później u lica  
B ia ła  z. ko le i zaczerniła się 
tysiącam i ludzkich  g łów

B y li tu ta j znowu c i wszy
scy, k tó rzy  chc ie li w a lk i p ra w 
dz iw e j: chorąży Stasiek i D u 
lęba. k tó rem u w  poprzednim  
pochodzi# stłuczono o k u la ry  i  
k tó ry  teraz szedł niepewnie, 
m ruga jąc co ch w ila  oczami 
k ró tkow idza , ale rozkrzycza
ny i  gn iew ny. Szedł i O krzeja , 
którego ten pochód zdaw ał się 
bez końca ładować n ienaw iś
cią. B y ł wreszcie Feliks, m io 
ta jący sie wśród tłu m u  i co , 
chw ila  da jacy d y re k ty w y  zor
ganizowanej czołówce.
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